
Nr 101 Kraków, Niedziela 11 Kwietnia 1009. Rok XVII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor.,
za odnoszenie do domu dopłaca si? 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Ni< 
miei ktem Kwsrtr.lnie 10 kor., w innych 
pań&iwacn kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

NARODU
Cena numeru pojedynczego 10 hel. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

Wychodzi codziennie o yodz. 6-eJ wieczorem z wyjątKteu niedziel i lw iąt.
W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz 8 -e j rano i o godz. 6 -e j w ieczorem .

Uaty pienifzae, przikasy za prew w e
ratę i inseraty nadsyłać mo na franco 
do Administracyi „Olosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchu i w pań­
stwie niemiecidera. Reldamacye nio- 
opieczętowanc nie podlegają opłacie 
pocztowej. -  Rękopisów tct&kcya n k  

■wraca.

A *as Red. Ul. św .ltnykn  U?.
teł. „Oto* Narodu" Kraków. YeLNi.We

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Administracya .Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża f Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za kaidy następny raz 12 baL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL sa pierw­
szy raz, każdy następny 12 haL Nadesłane po 60 haL od wiersza za kaidy raz. Nekrologi ild. 80 haL Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia Hp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiednln Haasenstein & Vogier, M. Dukes, H. Schalek, E Biaun, R. Mosse, H FriedL w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie ]. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Ot*

de Trevlse, F. Jones & Cle, A. Lorette.

T rudno  zdecydować się na w ybór tu te k  
wobec licznych źródeł w yrab ia ją  i jak o  n a j­
lepsze polecają. Ale kto raz spróbuje tu te k

„ K o s m o s " .
z fabryki S t Wołoszyńskiego w K rakow ie, 
te n  p rzekona  się o ich znakom itej jakości. 
Szczególnie poleca się tu tk i pakow ane w  ol­
szow ych skrzyneczkach  po 25Q sz tu k  i po 
100 sz tu k , znane pow szechnie pod nazw ą 
»Lord«. Są one w  w ybornym  g atunku , z ry ­
żowej bibułki egipskiej z w a tą  an ty n ik o ty ­
nową, spaląją  się rów no, dym chłodny i nadają 
się do ty to n i zarów no m ocnych ja k  lekkich.

M M —

W dzień Zmartwychwstania.
Z boleścią i trw o g ą  w sercu  oczekiwali 

uczniowie C hrystusa  b rzask u  dnia trzeciego 
po m ęczeńskim  Jego  zgonie na  krzyżu . Czy 
spełni się  to , co zapowiedział, czy zw ycię­
stw em  nad śm iercią potw ierdzi On boskość 
tw o ją  i dopełni sw ego p o słan n ic tw a?  Uko­
chali Go oni ponad w szystko , a ta  m iłość 
bezgraniczna nakazyw ała im wierzyć. Lecz 
cały św ia t w około śm iał się i szydził z ich 
w iary  i u rąg a ł Tem u — bez k tó reg o  oni już 
nie pojm ow ali życia. 1 pod w pływ em  tych  
urągań , tego  try u m fu  złości nad boską Jego 
n au k ą  do serc  ich zaczęło w kradać  się zw ąt­
pienie. Zaledw ie ato li p ierw sze prom ienie 
słońca ozłociły w ieże Syonu, nadbiegły nie­
w iasty  i przyniosły  im w ieść rad o sn ą: Z ni a r- 
t w y c h  w s t a ł !

Na w ieść tę  radość n iezm ierna epanow ała 
ich dusze i uczuli w sobie część tej mocy, 
k tó rą  on pokonał śm ierć i piekło. I gdy po­
tem  rozesłał ich po świecie, ażeby głosili 
Jego  zakon  i n a u k ę  — za jego  przykładem  
szli ochotnie na  trudy , znoje i śm ierć mę- 
częńską, pow odow ani jednem  ty lko  p ra­
gnieniem  w yrw an ia  ludzkości z p ę t pogaństw a 
i o tw arcia jej drogi do zbawienia.

K rw aw ym  był posiew  tej aposto lsk iej 
pracy. P rzez m orze k rw i w yznaw ców , zw olna 
ty lko  przez w ieki całe k roczyła  p raw da Boża, 
zanim  zdołała pokonać rozpasaną m oc cie­
m noty  i złości ludzkiej. A i dziś, jak k o lw iek  
K rzyż Zbawiciela świeci ju ż  nad całym św ia­
tem , dalszego jeszcze posiew u k rw i m ęczeń­
skiej potrzeba, dalszego pełnego pośw ięcenia 
aposto lstw a, ażeby ludzkość cała w jed n ą  
zam ieniła się ow czarnię pod boskiem  p a s te r­
stw em  C hrystusa. 1 w ieki jeszcze m iną, pełue 
m ęki, cierpień i niedoli, zanim  spełni się i ta  
zapowiedź Zbawiciela, zanim  nastan ie  chwila, 
w k tó re j ju ż  z każdego z a k ą tk a  ziemi, z k aż­
dej ludzkiej piersi w dniu Z m artw ychw stan ia  
rozbrzm iew ać będzie radosne »AUeluja«...

D roga do tego  celu dziś niem m fj ciern i­
sta , ja k  była za czasów  pierw szych A posto­
łów. Bo w m iarę, ja k  ludzkość td d a ls  się od 
ow ego dnia św iętego, w  k tó ry m  On zm ar­
tw ychw sta ł i dopełnił dzieła odkupienia, ludz­
kość w now e popada w ątpliw ości i now ą 
niew iarę, w now e p ę ta  p o g ań stw a i złości, 
a przez to  w now e piekło m ęki życiowej...

To też w  czasach dzisiejszych do obo­
w iązków  aposto lstw a poczuw ać się powinien 
każdy, k to  w ierzy w  C hrystusa. Nie wolno 
dziś tru d u  tego  pozostaw iać jedyn ie tym , k tó ­

rzy  poświęcili się służbie kap łańsk ie j. W ier- 
n6m w ykonyw aniem  nauk i C hrystusa  dziś 
Każdy jeg o  w yznaw ca walczyć pow inien o 
zw ycięstw o praw dy Boskiej. E ty k ę  chrześci­
ja ń sk ą  wnosić należy do w szelkich  dziedzin 
życia społecznego, bo ty lko  ona zdoła zape­
wnić ludzkości spokój i zadowolenie.

N uw oczesne pogaństw o, u rągające zako­
nowi C hrystusa, g rzęznące coraz bardziej w 
bagnie w strę tn eg o  i zabójczego m ateryalizm u, 
ciąży może najdotkliw iej nad  naszym  naro ­
dem. Niema bezpraw ia, niem a krzyw dy i bo­
leści, k tó re jb y  nam  oszczędzili nasi w rogo­
wie i ciemięzcy, podszyw ający się obłudnie 
pod m iano narodów  chrześcijańskich. Jak  
ongi g a rs tk a  uczniów  C hrystusow ych z trw o ­
gą i u tęskn ien iem  w sercach  oczekiw ała 
zm artw ychw stan ia  M istrza sw ego, ta k  i m y 
czekam y w n iepokoju  i tęsk n o c ie  na  odzy­
sk an ie  tego , co utraciliśm y.

W śród tej naszej drogi krzyżow ej chętnie 
i z pew nem  przecenianiem  naszego je s te s tw a  
przyrów nujem y się do pierw szych chrzescian 
wyznawców , do ow ych m ęczenników , k tó rzy  
k rw ią  sw oją to row ali d ro g ę  praw dziw ej w ie­
rze i K ró lestw u  Bożem u n a  niemi. R zadko 
ato li ty lk o  uprzy tom niam y s tb ie , ja k  w ielka 
dzieli n as  od nich różnica. Czy chociaż w przy­
bliżeniu w ykonujem y naaze n a r o d o w e  
obowiązki, tak , ja k  oni pojm owali i w ykony­
wali naukę C hrystusa i sw oje wobec niego 
obow iązki? Oni n iety lko  śm iercią m ęczeńską, 
ale c a ł e m  ż y c i e m  s w o j e m  daw ali św ia­
dectw o nauce Tego, w k tó reg o  uw ierzyli j a ­
ko  w Zbaw iciela swego.

U nas pragn ien ia i w ierzenia daleko td -  
b iegają  od c z y n ó w .  Rościm y sobie praw o 
do ja k  najrychlejszego odzyskania sam odziel­
nego bytu  narodow ego, a nie badam y nale­
życie, czy n ap raw dę ju ż  zdobyliśm y sobie to 
praw o ? To, co zw iem y dziś chełpliw ie o d r o ­
d z e n i e m  się n aro d u  naszego, to  chyba do ■ 
piero  połow a tego, co w tym  k ie ru n k u  zdzia­
łać  pow inniśm y i zdziałać m usim y. Cierpimy 
pod obuchem  an tich rześcijańsk ich  dążności 
naszych w rogów , a zam iast zw alczać je  co­
raz  w iększem  udoskonalan iem  się n a  zasa­
dach e ty k i chrześcijańskiej, naśladu jem y p rze­
w ro tnośc i naszych ciem ięzców i za ich przy­
kładem  rzucam y się w objęcia m ateryalizm u. 
Z am iast budow ać b y t nasz na  czystości uczuć 
narodow ych i w ściśle narodow ej p racy  szu­
kać ocalenia, ja k ż e  chętn ie oddajem y się pod 
przew odnictw o tych, k tó rzy  w noszą w nasz 
organizm  narodow y zgniliznę korupcy i i roz­
s tro ju  m oralnego. Bawim y się w d ek lam acje  
o rów ności w szystk ich  stanów , a z ja k ą ż  n ie­
chęcią w p rak ty ce  o tw ieram y serca dla tych  
najbiedniejszych z braci naszych, dla k tó rych  
ojczyzna była dotychczas m acochą a nie m a­
tk ą . S o cja ln e  rów noupraw nien ie je s t  dziś je ­
szcze u nas ty lk o  czczem hasłem , blichtrem , 
k tó r jm  pokryw am y osobisty  i s tanow y e- 
goizm, tę  najn ieszczęśniejszą spuściznę po 
przeszłości. Z ręczne w yzyskiw anie dobrej w ia­
ry  bliźnich, obłudę i nieszczerość, byle ty lko 
uw ieńczone powodzeniem  m ateryalnem . s ta ­
w iam y wyżej, niż czystość serca  i ręki. A 
ta k  postępu jąc dziwim y się i biadamy, że u- 
praguiouej chwili odzyskania sam odzielności 
narodow ej — tego  politycznego zm artw ych­
w stania , doczekać się nią możemy...

I nie doczekam y się je j, dopóki n ap ra­
w dę nie w ejdziem y w siebie, dopóki nie po­
w iem y sobie o tw arcie, że dotychczas z d z ia ­
ł a l i ś m y  z b y t  m a ł o ,  iżby O patrzność ze­
słać nam  m iała tę  z tę sk n o tą  oczekiw aną 
chwilę. W ejdźmy w siebie, oprzyjm y naro ­
dow e życie nasze n a  zasadach chrześcijań­
skich w ypleńm y resz tę  chw astów , k rzew ią­
cych się na naszej ziemi — a w ów czas do­
piero spełnią się p ragn ien ia  n»sze i wówczan 
dopiero z w esołem  »A 11 e 1 u  j a* k u  czci 
zm artw ychw stałego  C hrystusa rozbrzm iew ać 
będzie m ogła u nas radosna pieśń tbkże n a- 
r o d o w e g e  z m a r t w y c h w s t a n i a !

Przesilenie 
w ruchu socyalistycznym

w  A ustry i.
III.

Szczegółowy rozbiór i om ów ienie sp raw o­
zdań w szystk ich  poszczególnych zaw odow ych 
zw iązków  socyalistycznych w A u stry i za wie- 
leby nam  m iejsca i czasu zajęło, tem bardziej, 
l e  socja liśc i nie lubiący w  podobnych w y­
padkach św ia tła  dziennego sk rzę tn ie  fikcyj- 
nem i cyfram i s ta ra ją  się upadek  i rozkład  
sw ych o rg an izac ji zam askow ać. Jak o  ilu s tra ­
c ja  usiłow ań ich w  tym  k ie ru n k u  służyć m o­
że m iędzy innem i spraw ozdanie zw iązku  r o ­
botn ików  drzew nych — k tó ry  fak tyczn ie  w 
r. 1908 zyskał ty lk o  — ja k  wyżej w ykaza­
liśm y — 569 członków , a jed n ak  >tow arzy- 
sze< na podstaw ie wpłaconych w kładek  do­
liczyli się, że zw iązkow i przybyło około 2000 
członków  i tę  cyfrę też  podali w oficyalnym  
organie cen tra lnej Komisyi zaw odow ej: »Die 
G ew erkschaft* i w ydaw nictw ie >Urzędu s ta ­
tystycznego* przy  m in isterstw ie  handlu : >So- 
ciale R undschau*. Podobne >krętactw a< za ­
chodzą tak że  w  spraw ozdaniach innych zw iąz­
ków , wobec czego rzeczyw isty s tan  rzeczy 
tru d n o  stw ierdzić, •g ran iczy m y  się więc na 
zaznaczeniu, iż o g ó l n a  l i c z b a  s t r a c o ­
n y c h  p r z e z  w s z y s t k i e  z a w o d o w e  
z w i ą z k i  s o c j a l i s t y c z n e  c z ł o n k ó w  w y ­
n o s i ł a  w r. 1908 w e d l e  i c h  w ł a s n y c h  
s p r a w o z d a ń  p r z e s z ł o  25.000, p r z y b y ­
ł o  z a ś  t y l k o  17.090, czyli fak tyczny  uby­
te k  w ynosi przeszło 8.000 członków . W po­
rów naniu  z p rzy ro stem  w la tach  poprzednich 
uzyskanym , k tó ry  w ykazaliśm y na w stępie, 
w pierw szym  a r ty k u le  tej kw esty! pośw ię­
canym , zupełnie śm iało przy jąć m ożna tw ie r­
dzenie, iż ogół zaw odow ych o rgan izac ji so­
cyalistycznych  pow inien był uzyskać w ro k u  
ubiegłym  m i n i m a l n i e  jak ie  70.000 nowych 
członków ! Tym czasem  nie zdobyły one fak ty ­
cznie żadnego członka przeciw nie strac iły  ich 
jeszcze w porów naniu  z liczbą z końca ro k u  
1907 p r z e s z ł o  8.000 czyli, że ogólna stra­
ta „czerwonych" związków zawodowych w  
Austryi wynosi w roku 1908 około 80.000 lu­
dzi. J a k  na jeden  ro k  — to  stanow czo za 
v ie le  i pow etow ać tę  n iezw ykłą s tra tę  bę­
dzie rzeczą n iezw ykle tru d n ą  i bodaj czy wo- 
góie m ożliw ą.

Przyw ódcy socja lis tyczn i, o rgany  zw iąz­
kó w  i wogóle p ra sa  p a rty jn a  ten  niezw ykły 

ruchu  robotniczym  a wielce p rzy k ry  i 
brzem ienny w ken sek w en ey e  dla s tronn ic tw a 
socyalno-dem okratycznego objaw tłóm aczą w

pierw szym  rzędzie p r z e s i l e n i e m  g o s p o ­
d a  r  c z e m, następn ie  z a n i e d b a n i e m  a g i -  
t a c y i  i p i a c y  z a w o d o w e j ,  b r a k i e m  
o d p o w i e d n i e g o  d o  z w i ą z k ó w  m i ę ­
d z y  r o b o t n i k a m i  m a t e r y a ł u  o rgani­
zacyjnego, a  w  la tach  poprzednich jeszcze 
a g i t a c j ą  p o l i t y c z n ą  i >robi6iiiem« w y­
borów.

Tłóm aczenia to  jed n ak , ja k  ju ż  raz  za­
znaczyliśm y, nie w y trzy m u ją  k ry ty k i obli­
czone są n a  >zam ydlenie oczu* n ąjp ierw  p o ­
zostałym  jeszcze w zw iązkach członkom , na­
stępn ie opinii publicznej.

Jednym  poważniejszym  arg u m en tem  je s t  
pow oływ anie się na przesilenie gospodarcze, 
k tó re  faktycznie, zwłaszcza pod koniec ubie­
głego re k u , w sk u tek  za targów  na Bałkanie, 
p rzybrało  w A ustry i poważne rozm iary  i 
bardzo znaczna liczba robotn ików  pozbaw io­
nych zosta ła  p racy  i zarobku, dlatego i do 
zw iązków  zaw odow ych należeć nie mogła, bo 
nie m iała czem w kładek  opłacać. D e p r e s y a  
e k o  n o m i c z n  a jed n ak  n i  e b y ł a  o g ć l n ą  
i r o z p o c z ę ł a  s i ę  p o w a ż n i e j  d o p i e r o  
z c h w i l ą  z a m i e s z e k  p o l i t y c z n y c h  o 
aneksyę  Bośni i H ercegow iny — tym czasem  
z w i ą z k i  s o c y a l i s t y c z n e  z a c z ę ł y  s i ę  
c o f a ć  w  r. 1906, w c e a s i e  n a j ś w ' e t n i e j -  
s z y c h  k o n j u n k t u r  i o g ó l n e g o  e k o -  
n o m  i c z n  o - g  o s p o d a r  c z e g  o r o z w o j u  
p a ń s t w a .  U p a d e k  z w i ą z k ó w  w  r o k u  
u b i e g ł y m  b y ł  t y l k o  n i e j a k o  d a l s z ą  
n i e u b ł a g a n ą  k o n s e k w e n c y ą  t e g o ,  
c o  s i ę  w r. 1906 z a c z ę ł o  i n i e  m o ż n a  
g o  w ż a d e n  s p o s ó b  w y t ł o m a c z y ć  
c h w i l o w y m  g o s p o d a r c z y m  z a s t o ­
j e m .

Tw ierdzeniu, że zaniedbane agitacyi i p racy  
zaw odow ej, zadają k łam  oczyw isty Uczby 
urządzonych  zgrom adzeń agitacyjnych, k tó re  
nie są  s tosunkow o w cale m niejsze od tak ich  
sam ych liczb w  la tach  poprzednich, przeci­
wnie w  poszczególnych o rg an izac jach  w zro­
sły one znaczne — w reszc ie  sam e przyzna­
nia się n iek tó ry ch  o rganów  socyalistycznych, 
że > p o m i m o  w y t ę ż o n e j  w i e l k i e j  p r a ­
c y  a g i t  a c y j  n e j p r z y r o s t  c z ł o n k ó w  
z a w i ó d ł  o c z e k i w a n i a *  —  poniew aż go 
w cale n ie było.

O b rak u  odpowiedniego m ateryału  między 
roDotnikam i do organizacyi się nadającego — 
naw et m ów ić nie m ożna. N a  p ó ł t r z e c i a  
m i l i o n a  r o b o t n i k ó w  p r z e m y s ł o w y c h  
w A u s t r y i ,  z a l e d w i e  n i e c a ł y c h  600.000 
n a l e ż y  d o  r o b o t n i c z y c h  z w i ą z k ó w  
zaw odowych. Z atem  blisko dw a m iliony 
rob o tn ik ó w  chodzi jeszcze luzem , nie należąc 
do żadnej o rg an izac ji. Pole do p racy  dla 
zw iązków  robotn iczych  je s t  w ięc olbrzym ie 
i leży przew ażnie odłogiem  nie obrabiane 
przez nikogo.

Jeżeli zaś w  końcu socyaliści tłóm aczą 
upadek  sw ych zw iązków  zaw odow ych — w 
la tach  poprzednich 1906 i 1907 — ag itacyą 
polityczną za re fo rm ą w yborczą d e .p arlam en ­
tu , a następn ie  akcyą w yborczą — to  liczą 
na  g rubą nieśw iadom ość i k ró tk ą  pam ięć 
sw ych w łasnych  zw olenników  i ogółu. S tw ier­
dzić bowiem  i podnieść z naciskiem  należy, 
że wczasie najsilniejszej ag itacy i politycznej, 
ja k ą  k iedyko lw iek  p a rty a  socyalistyczna p ro ­
wadziła, to  je« t w r. 1905 zaw odow e zw iązki 
socyalistyczne m iały w łaśn ie najw iększy, k u l­
m inacyjny p r z y r o s t  członków , jak ieg o  nie-

m iały nigdy przedtem  i zapew ne niebędą mieć 
w  przyszłości. Po tężny  ten  p rzy ro st now/ch 
szeregow ców  zawdzięczały związki socyali­
styczne nie czem u innem u, ty lko  wielkiej a- 
gitacy' politycznej s tronn ic tw a socyalno-de­
m okratycznego , k tó ra  praw ie w równej mie­
rze oddziaływ ała na rozwój zawodowych or- 
ganizacyi, stanow iących  w pojęciu ludności 
roboczej i w  rzeczyw istości integralną częse 
socyalnej dem okracyi jak o  takiąj.

T ak  w  św ietle  k o n k re tn y ch  faktów i twar­
dej rzeczyw istości przedstaw iają  się wywody 
socyalistycznych przyw ódców  i organów, tfó- 
m aczące upadek  ich zw iązków  zawodowych.

Pokłosie bałkańskie.
(Urzędowa „Rossija" o porażce Rosyi. „Prłyjaeietaka 
rada" czy ultimatum? „Now. Wremia" o „oficyalnyeh" 
wykrętach. Pogodin o Austryi i Rosyi, „Prawdziwi" 

Rosyanie wobec aucksyi).
Gdy cała p ra sa  ro sy jsk a , zarów no nacjo­

nalistyczna, ja k  i liberalna, re zu lta t zatargu 
bałkańskiego  uw aża za po rażkę  Rosyi — 
jedynie u r z ę d o w a  > R o s i j a «  — k tó rą  na­
w iasem  m ów iąc bardzo długo zwleka*? z za­
jęciem  w  tej spraw ie s tan o w isk a  —  robi 
»dobrą minę* i s ta ra  się dowieść, że Rosya 
nie u leg ła presyi P ru s  i nie sprzeniew ierzył#  
się bynajm niej »zasadom polityki rosyjskiąj*.

>W czasie, k iedy rząd niemiecki wystąp# 
w P ete rsb u rg u  ze sw oją propozycyą — pisę# 
»Rossija« — sto su n k i m iędzy A u stry a  i Ser­
bią ta k  były naprężone, że dosyć było n ie ­
rozw ażnego słow a lub postępku  ze stroay 
Serbii, by w yw ołać starc ie  zbro jne pom iędzy 
nią i sąsiedn ią m onarch ią — starcie , które 
nietylko byłoby zgubnem  dla królestwa serb­
skiego, lecz m ogłoby doprowadzić do zatargu 
ogóln o-eur opej skiego *.

> W skutek tego  — ciągnie dalej >Rossi|a« 
— gab ine t berlińsk i w ystąp ił z planem , k tó ry  
według p rzekonan ia  posła niem ieckiego w P e­
te rsb u rg i1 pozw alał w yjść z niebezpieczną} 
pozycyi, nie obalając zasad (i), będących pod­
s taw ą  polityk i rosy jsk ie j. W tym  eeiu Niemcy 
zaproponow ały nakłonić A ustryę , by się 
zw róciła do m ocarstw  o w yjednanie icn zgody 
na zniesienie a r ty k u łu  25 t r a k ta tn  b srllś - 
skiego, d rogą w ym iany n o t dymplonurtyez*- 
nych. P rzy tem  p o s e ł  n i e m i e c k i  o i w ł a d ­
c z y ! ,  ż e  g d y b y  p r z y j a c i e l s k i e  po­
ś r e d n i c t w o  N i e m i e c  n i e  m o g ł o  b y ć  
p r z y c h y l n i e  p r z y j ę t e  p r z e z  R o s j ą ,  
t o  N i e m c y  b ę d ą  z m u s z o n e  p o z o s t a w ić  
s w o j e j  s o j u s z n i c z c e  w y b ó r  ś r o d k ó w ,  
w y w o ł a n y c h  o k o l i c z n o ś c i a m i * .

To m a znaczyć, w edług o rganu  Stołypina, 
że Niemcy nie w yw ierały  żadnego nacisku 
n aro sy jsk ie  m inisteryum  spraw  sagranictnych. 
To nie było u ltitm atu m , ty lk o  „przyjacieiśk# 
radu", że R osya pow inna spełnić w olę NI*- 
m iec i A ustryi, gdyż inaczej on nłe ręczy za 
następstw a.

»Taki języ k  —  czyni z teg o  powodu 
uw agę >Now. Wr.« — z p u n k tu  zapatrywania 
naszego wydziału dyplom atycznego zna­
m io n u je  „ton przyjacielski sąsiedniego mo­
cars tw a" . C iekaw a rzecz, jakiego rodzaju 
m ow ę nasza dyp lom acja  uzna za  bardziej 
gburow ato  w yrażony nacisk, j e ż e l i  w  u l t i ­
m a t u m ,  g r o ż ą e e in  w o jn ą ,  w i d z i  o n a  
t y l k o  p r z y j a c i e l s k ą  r o z m o w ę ? "

PIOTR DECOURCELLE.

F A T A L N y  M IL IO N .
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— Słuchaj Lucynę — rzek ł zachow ując 
zaw sze ów daw ny poufały ton. N it p rzycho­
dziło mi w idocznie na  myśl, że pani Lydya 
d’A prem ent, p rzedm io t uw ielbienia najw y­
kw intn iejszej młodzieży, może m u przecież 
mieć za złe podobną bezcerem onialność. — 
Przyjechałem  tu  p rzed  tygodniem , dla zała­
tw ien ia pew nych sp raw  kolonialnych. Otóż 
parę  dni fem u, sto jąc przed m in isteryum  zo­
baczyłem cię nagłe przejeżdżającą i poznałem  
cię edrazu, pom im o n iek tó rych  zm ienionych 
szczegółów. Przyjaciel, z k tó ry m  w łaśnie roz­
m aw iałem , udzielił mi tw ego ad resu  i pow ie­
dział jak ie  nosisz obecnie nazw isko i oto je ­
stem . Usłyszaw szy to Lucyna uczuła nagłą 
gorycz.

— 1 zapew ne p ragnąłeś pan pow inszow ać 
mi m ego św ietnego  s tan o w isk a  i pochw alić 
za dobrze u ży tą  młodość.

Nie, nie Lucyno — przerw ał je j żywo — 
nie m ów do m nie tak im  tonem . Choćbyś 
m nie obsypała najbardziej gorzkim i w yrzu­
tam i, m e do rów nu ją  one nigdy tym , jak ie  
sam  sobie robiłem  po s to k ro ć  razy. Mógłbym 
m oże przytoczyć n a  sw oją obronę okoliczności 
łagodzące. Byłem młody, nieśw iadom y, am bi­
tny , zdaw ało mi się, że ta k  wiele po trafię  
dokazać. Zdaw ało mi się, że rozłączenie z 
tobą, to  ofiara, to  bohaterstw o , k tó reg o  w y­
m aga odem nie nauka, dobra m ego k ra ju .

-  Czy byłeś p rzynajm niej szczęśliw y? — 
spy tała  Lucyna.

— Nigdy — ani chwili. N aw et powodze­
nia m oje zostaw iły mi ty le  n iesm aku, gory­
czy, ty le  rozczarow ań. P rzy tem  nic dla serca.

— A żona tw o ja ?
— Ona tak że  nie była szczęśliwą, zawio­

dła się na  mnie. Zdaw ało się je j, że m ieć bę­
dzie w rę k u  uległo narzędzie, serce m iękkie 
ju k  w osk, k tó re  naginać się będzie posłusz­
nie do rom antycznych  jej zachcianek. Dużo 
było m iędzy nam i gw ałtow nych, ciężkich 
przyjść, zanim  drogi nasze rozeszły  się, zanim 
o trząsnąłem  z siebio ciężar złota, k tó ry  mnie 
do niej p rzykuw ał.

Lucyna słuchała nio p rzeryw ając; na  w spo­
m nienie o Lydyi S a trap o f w ezbrał w  niej 
głuchy gniew  i uczucie jadow ite j zazdrości. 
— Chociażby naw et słow a H en ry k a  były p ra ­
w dą, chociażby rzeczyw iście nie kochał nigdy 
p rzew ro tne j tej chytrej cudzoziem ki, k tó ra  
ow ładnęła nim  ta k  podstępnie, to  w każdym  
razie  kob ie ta  ta  posiadała go w okresie  naj­
p iękniejszym  jeg o  młodości, od k rad ła  go jej, 
niw ecząc na zaw sze czysto niezam ącone ni- 
czom ich szczęście. Mimo to  p rag n ęła  gorąco 
dowiedzieć się, ja k i  s to su n ek  łączył jeszcze 
te raz  tych  dwoje. Nie śmiała^ przecież o to 
zapytać. — H en ry k  Dunel m ów ił dalej.

— Tam, w  głębi tej A fryki, o k tó re jjm a- 
rzy łem  od la t  chłopięcych, zrozum iałem  do­
piero ja k  nikczem nym  był mój postępek . Z ro­
zum iałem  za późno, że p racu jąc  jak o  p ro sty  
szeregow iec, z tw o ją  dzielną uczciw ą pom o- 
oą, byłbym sto k ro ć  pożyteczniejszy i bardziej 
zasłużony, niż dziś na s tan o w isk u  naczolnem, 
na k tó re  pchnęła m nie żądza sławy. Nio m ia­

łom zam iaru  nigdy ju ż  w racać do k ra ju , nio 
chciałem  znaleść się znow u w  tych  m iejscach, 
gdzie słam ałom  tw oje i sw oje życie.

— Moje złam ałeś bez w ątpienia, szepnęła 
cicho Lucyna, a  w ielkie łzy spływ ały po Jej 
tw arzy .

— Ty p łaczesz?
— Płaczę H enryku , s a  m yśl o tom  co być 

m ogło, a co ju ż  nigdy a ie  w róci.
— Gdybyś Jednak  chciała, rzek ł H enryk  

D unel u jm ując je j r ę k ę ,  m oglibyśm y m oże 
jeszcze odnaleść coś z naszej przeszłości.

— J a k to ?  A żona tw o ja ?
— 2 o n a  m oja um arła .
— Co m ów isz?
— U m arła przed dw om a laty . P rzed  śm ier­

cią napisała do mnie list długi pełen  boles­
nych w yrzutów , rzucając m i jak b y  na u rąg o ­
w isko im ię tw oje. — W iedziała przecież lepiej 
niż k to  inny, że są krzyw dy, k tó ry ch  się nie 
zapom ina, że możesz czuć dziś dla m nie ty l­
ko nienaw iść.

— Nie H enryku , nio m am  do ciebie n ie­
naw iści — ale widzisz to  co innego. — Czy 
ty  w iesz ja k  ja  żyłam przez te n  czas?  — 
Czy wiesz, że w łasnem i ręk am i w ykopaiam  
pom iędzy nam i przepaść, k tó rą  ju ż  nic nie 
wypełni.

— Lucyno! odparł je j n a  to  pow ażnie 
i stanow czo. J a  tu  je s tem  s to k ro ć  bardziej 
od ciebie w innym , k to  w ie naw et, cz y  nie je ­
dynie w innym . — Nic na  świecio nie dzieje 
się przypadkow o, gdyby nie m oja haniebna 
zdrada, życie tw oje byłoby p rzecież  inne.

— Nie, nio, w ina m oja je s t  daleko eięż- 
sza od tw ojej, a z resz tą  stało  się już. Czyż

możesz dziś, czy m asz praw o połączyć nie­
sk az ite ln e  tw oje im ię z m ojem  ?

— P o p atrz  mi w  oezy Lucyno, ta k  ja k  
daw niej. Jeżeli napraw dę zostało  coś jeszcze 
dla m nie w  sercu  tw ojem , to... zostań  m oją 
żoną.

— Tybyś ehciał?
— T ak  sam o, więcej m oże niż przód ła ­

ty . Dziś oddając m i sw oją ręk ę , nie ty lk o  
dasi mi szczęście, ale przyw rócisz mi spo­
kój. Za dw a dni w yjeżdżam  do B ordeauz, za 
dwfc tygodn ie będę ju ż  na  w ybrzeżach A fry­
ki, za dw a m iesiące pow rócę do na  wpół 
dzikiego k ra ju , z k tó ry m  zw iązane je s t  ży­
cie m oje i przyszłość. Jeżeli się nie boisz 
tego  pustkow ia, niew ygód, dzikości — jedź 
tam  ze m ną.

P a trzy ła  na  niego rozszerzonem i źrenica­
mi, ale z u s t jej żadna nie padła odpowiedź.

— Boisz s ię?  — sp y ta ł z niepokojem  — 
p rzes tra sza  cię to  życie w  now ych a tak  
odm iennych w arunkach . Bo uprzedzam  cię, 
że n ig d r ju ż  nie powrócimy do Francyi.

— Boję się —  odparła  —  nie przyszło­
ści, n ie życia z tobą, ale przeszłości, k tó ra  
nas dzieli, ale teraźniejszości, k tó rą  ty  m oże 
jeszcze nie pojm ujesz.

— Zapom nisz o niej, sk o ro  zostaw isz ją  
za sobą i znajdziesz się o ty siące  mil etąd.

— H en ry k u ! zapy tała  jeszcze, p a trząc  m u 
głęboko w oczy, w ięc n ap raw dę chciałbyś?...

— Popełniłem  nikczem ność, rzu ca jąc  cię 
niegdyś, więcej jeszcze, bo zbrodnię i to  sam  
na sobie. Pozw ól mi złe napraw ić, pozwól 
mi odbudow ać n a  now o życie nasze, n ie od­
m aw iaj.

W ziął obie je j ręce i podniósł je  do ust,

tkliw ie z szacunkiem, ta k  ja k  niegdyś, gdj 
była jeg o  narzeczoną.

— W ięc zgadzasz się i odjedłiaaz z, 
m ną? — pytał.

Ale pani d Aprem ont nie chciała poddał 
się radosnemu upojeniu, k tó re  ją  ogarnięta

— Nie, n ie ! — odrzekła — nie ta k  n a  
gie. Muszę się wpierw namyślić, musnę •»  
ma siebie zrozumieć.

_  Więc mnie już nie kochasz?
— Właśnie dlatego że cię kocham  prze­

konać się muszę wpierw, czy 1 dziś nawet 
po wszystkiem  co między nam i m ś n  po- 
trafię jeszcze dać ci szczęście.

— D aw niej nie m iałaś tak ich  wątpliwo­
ści.

— Dawniej... — Tyle tłum ionego bolu 
brzm iało w te j odpowiedzi, że Dunel) nU 
śm iał dłużej nalegać.

K iedy m iałeś w y jeżdżać? — sp y ta li 
go po chwili pani d’A prem ont.

— P o ju trze .
N ie zm ieniaj w ięc nic w  swoich pro

jek ta c h , nie oglądąj się na m nie; a  J a £ e  
przysięgam , że o ile zdam sobie spraw ę i 
w łasnych  uczuć i uwierzę uczciwie, stczerzs 
sam a przed  sobą w możliwość naszego w spól­
nego życia, znajdziesz m nie przy sobie u 
chwili odjazdu — sp o tk am y  sio wx*d] u  
dw orcu.

p oco, poco ta  z w ło k a ?  zaw ołał Zyw« 
Dunel. Możesz przecie opuścić natychmiast 
ten  dom  i pójść ze m ną, nie> zabierając z ■*- 
bą nic, coby ci m ogło przypomnieć dawni 
tw oje życie.

(Ciąg dalszy nastąp i)

N
h j t h h i e j  D I E L I Z I 1 E e

niezrównanej trwałości E #  białą i katarową, katniarza, mankiety
sprzedaje B .  W 1E R Z E J S K I

JEppków, Synek róg »Hcj Floryaóattej.
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Świetną  o d p r a w ę  n ap & ó c ic m  p ra s y  
r o s y j s k i e j  n a  S ło w ia n  a u s t r y a c k i c h  
i P o l a k ó w  daje w o sta tn im  zeszycie »Mo- 
skiew sk, Jeżeniediolnika* znany  p r o f .  A. P o - 
g o d in .  J a k  w iadcm o nie ty lk o  dzienniki na- 
cyonalistyczne, ale i liberalne w y ty k a ły  S ło ­
wianom auetryack im , a w szczególności 
Poiakom , iż »zdradzili sz tan d a r słow iański*, 
nie chcąc przyłączyć się do an tiau stry ack ieg o  
ehóiOi p rasy  rosy jsk iej, p iętnującej z powodu 
an ek sy i Bośni „rozbój i g w a łty 11 au s try a rk ie . 
Na to  dziw ne zaślepienie odpow iada w ybitny 
uczony i publicysta  ro sy jsk i:

„A u stry a  w cześniej lub później da sobie 
rad ę  ze sw em i w ew nętrznem i bolączkam i; 
W ieaeń zrozum ie, że poza n a d a n i e m r ó w n o -  
u p r a w n i e n i a  i a u t o n o m i i  s w o i m  p o d ­
d a n y m  s ł o w i a ń s k i m ,  p o z a  p r z e n i e ­
s i e n i e m  s p r a w  m i e j s c o w y c h  d o  s e j ­
m ó w  a u t o n o m i c z n y c h  — n i e m a  w y j ­
ś c i a  i z b a w i e n i a .  Czy zrozum ie jed n ak  
P e t e r s b u r g ,  ż e m y  n i e  m o ż e m y  m ó ­
w i ć  o p o l i t y c e  s ł o w i a ń s k i e j ,  k i e d y  
u  n a s  w d o m u  n a s i  S ł o w i a n i e  s ły s z ą  
t y l k o  u r ą g a n i a  i  w i d z ą  t y i k o  k r z y ­
w d y ,  w yrządzane ich poczuciu godn .ści na­
rodowej, kiedy Polak, nie mający w Bosyi u- 
mwereytetu, ze czcią udaje się do Krakowa 
Ba naukę i b ł o g o s ł a w i  t a k  o b c ą  d l a  
n a s  A u s t r y ę ,  za je j to leracyę względem  
jego Języka, k i e d y  M a ł o r u s i n  z n a j d u ­
j e  u r z ę d o w e  u z n a n i e  j e g o  n a r o d o ­
w o ś c i  w  G a l i c y  i, tej sam ej Galicyi, k t ó ­
r a  m o g ł a  n a l e ż e ć  do R o s y i ,  l e c z ,  n a  
s w o j e  s z c z ę ś c i e ,  d o s t a ł a  s ię  p o d  n ie ­
m i e c k ą  A u s t r y ę ;  w tedy  ręk a , z gniew em  
pod jęta  n a  A u srry ę , opada bezsilnie, a na 
ustach zam iera w yrzu t, sk iero w an y  do na­
szych braci w  A u stry i za to , że w tak iej 
chwili dali p ierw szeństw o  sw oim  dążeniom  
au stry ack im  p rzed  słcw iańskiem i, ja k  odczu­
w am y je  m y, RoEyanie“.

Gdy w szy stk ie  odłam y społeczeństw a ro ­
sy jsk iego , od k o nserw atyw nych  do n a jra d y ­
kaln ie j szych, oburzają się n a  min. Izwolckie- 
go za porażkę ro sy jsk ą  w za ta rg u  bałkań­
skim , jedyn ie  > p r a w  d z i w i *  R o s y  a n i e  
p o c h w a l a j ą  u s t ę p s t w a  R o s y i l

„Chłop ro sy jsk i —  piaze organ Zw iązku 
n arodu  rosy jsk iego , »R usskoje Znam ia* — 
w cale nie k o rzy s ta  z tego  system u życia, ja -  
i le m  żyje Bośniak, B ułgar i Serb, k tó reg o  
rzekom o gnębi Niemiec. A n i  P o l a c y ,  a n i  
C z e s i  i C h o r w a c i  w c a l e  d o  o d e r w a ­
n i a  s i ę  o d  A u s t r y i  n i e d ą ż ą .  T o  z n a -  
czy ,  ż e  i m  t a m  j e s t  n i e ź l e .  Pocóż więc 
gw ałtem  pozbaw iać ich szczęścia?"

Inny o rgan  > istinno-ruski<  — »Kołokoł« 
podobnie opi ym istycznie ocenia sytuacyę, 
lecz z innego punk tu . „W ojow ać ty łk u  dla­
teg o  — pisze — że k to ś  z a m i a s t  s ł o w a  
„ ó k u p a c y a "  u ż y ł  w y r a ż e n i a  > a n e k -  
s y a *  byłoby poprostu  aw anturow aniem  się 
i ta  k rew , k tó rab y  w  te j w ojnie została 
p rzelana, spadłaby  na głow ę rzędu, k tó ry b y  
do w alk i dopuścił".

W  każdym  razie, j a k j ia  „ istinno-rusk ich" 
obłąkańców  je s t  to  pogląd bardzo trzeźwy...

Akcya ratunkowa
dla ludności dotkniętej klęskami 

elementarnemu
Onegdaj, ja k  ju ż  k ró tk o  donieśliśm y, od­

było się w e Lw owie posiedzenie, zdaje się 
ostatnie, K o m ite tu  ra tu n k o w eg o , zorgam zo- 
wtmego w  ro k u  ubiegłym  celem  niesienia 
pom ocy ludności całego k ra ju , do tkn iętej 
k lęsk am i e lem entarnem i ulew nych deszczów 
i powodzi, k tó re  spustoszy ły  k ia j  cały, w y­
rządzając wbdle mniej więcej ścisłych obli­
czeń szkodę n a  380 m ilionów  k o ro n  jedyn ie 
w  płodach rolniczych, n ie licząc innych szkód, 
ja k  popsuci* dróg, m ostów  i t. d.

Komitet ra tu n k o w y  na o sta tn iem  posie­
d z e n iu —  ja k  doniosła »G azeta Lw ow ska* — 
zamknął sw oją działalność, uw ażając ją  wi­
docznie za skończoną. Nie od rzeczy p rzeto  
będzie zw rócić na nią uw agę i uw ydatnić 
niektóre je j m om enty.

Komitet, zostający pod k ierow nictw em  
namiestnika D ra B o b r z y ń s k i e g o ,  rozpo­
rządzał funduszam i w yasygnow anym i na cele 
zapomóg ludności p rzez sk a rb  państw a.

Rząd w yznaczy ł: na zasiew y ozimin
1,000.000 ko ron , n a  zakupno paszy 450.000 
ko ron , u a  zasiew y 1,500.000 koron , na 
pożyczki bezprocentow e 600.000 koron; ogó­
łem  2,950.000 k o ro n  zapom ogi i 600.000 k o ­
ro n  bezprocentow ej pożyczki. Z apom oga rzą ­
dow a w ynosiła  zaledw ie 1 p ro cen t w yrzą­
dzonych przez k lęsk i e lem en ta rne  szkód w 
płodach rolniczych. Była więc m inim alną, a 
w  s to su n k u  do zapom óg, Jakie o trzym ały 
inne k ra je , Galicy a, ja k  zawsze, została sk rzy ­
wdzoną.

Sum a ta  nie m ogła n a tu ra ln ie  zadowo- 
wolić ogółu, nie zadow oliła też  naw et zwy­
k le  ze w szystk iego  co rząd  rolń zadowolo­
nych k o n serw aty stó w . To też k iedy  zebrał 
się  Sejm  k ra jo w y , w szy stk ie  s tro n n ic tw a 
w ystąpiły  z w nioskam i nagłym i, dom agając 
się w ydatniejszej pom ocy od państw a. Po 
k ró tk ich  stosunkow o dehatach  uchw alił Sejm 
1 m ilion k o ro n  zapom ogi od k ra ju  i w ezw ał 
rząd, aby pospieszył z 5 m ilionow ą zapom o­
gą dodatkow ą. R azem  dom agał się Sejm od 
rządu  10 milionów’ koron .

D otychczas w szystko  było w porządku. 
Licho je d n a k  przyniosło  za ta rg i polityczne, 
w yw ołane an ek sy ą  Bośni. Cała uw aga opi­
nii publicznej sk u p iła  się okołu w ypadków  
n a  B ałkan ie  i w czasie teg o  widocznie z a- 
p o m  l i a n o  o pow ziętych przez Sejm uchw a­
łach, k tó re  aż do m arca  br. leżały spokoj­
nie w  W iedniu i w  W ydziale krajow ym , 
n i e z a ł a t w i o n e .  Tym czasem  rząd  w ypró­
żnił kasy państw ow e na cele m ilitarne, a 
kiedy n iek tó rzy  z posłów  z Koła polskiego 
i W ydział k ra jo w y  dom agać się zaczęli 
załatw ienia uchw al sejm ow ych — r z ą d  
o ś w i a d c z y ł ,  ż e  n i e m a  p i e n i ę d z y  n a  
z a p o m o g i ,  poniew aż w ydał je  na  zb ro je­
nia i zaprow iantow  anie arm ii. O statecznie 
w yasygnow ał jeszcze 750-000 k o ro n  na przy­
w rócenie kom unikacy i pow iatow ych i gm in­
nych i podobno w edle doniesienia o rganu  p. 
S tap ińsk iego , bOO.OOu kor. na  budow ę no­

wych dróg  i d robne m elio rac je , k tó ra  to  
k w ota  nie j e s t  jeszcze rozdzielona, ale po­
zostaje w rękach  W ydziału k ra jow ego. W e­
dle tycb relacy i zam iast żądanych  5 m ilio­
mów dodatkow ej zapom ogi, o trzym ał nasz 
k ra j 1 m ilion 250 tysięcy,

I n a  tem  w szystko  się  skończyło. O 5 m i­
lionowej bezprocentow ej pożyczce ani sły­
chać. Że sp raw a ta k i obró t wzięła, za to  
znaczną w inę ponosi tu ta j Koło polskie, a 
szczogtilnie posłow ie ludowi, k tó rzy  spraw y 
dostateczn ie nie dopilnowali. Koło polskie 
wiedziało o tem , że rząd pieniądze w ydaje 
na  zbrojenia i rów nocześnie w iedziało u tem , 
że od tego  je s t  zależną a sy g n a ta  na cele za­
pom óg ludności, a jed n ak  nic albo niewiele 
robiło, żoby faktycznie pow ażniejszą jeszcze 
sum ę dla k ra ju  wydobyć. A ju ż  n a  kom edyę 
zak raw a to, co n iek tó rzy  posłowie czynią dla 
pokrycia swej w iny: O tóż w zyw ają lud, aże­
by przysyłał im do W iednia petycyę w sp ra ­
wie zapom óg, jak k o lw iek  wiedzą, że rząd 
ju ż  żadnej dalszej zapom ogi nie da. I po za 
tem  jeszcze tk w i w  tej sp raw ie niejedna ta ­
jem nica i to  właśnie czyni ją  podejrzaną. W 
żadnym  organ ie s tro n n ic tw  w Kole P olskiem  
reprezen tow anych  nie znaleźliśm y dotychczas 
należytego  jej w yśw ietlenia . A jed n ak  w yja­
śn ien ia je j m usim y się domagać.

W  następnym  a r ty k u le  poddam y rzeczo­
wej k ry ty ce  spraw ozdanie K om itetu  ra tu n ­
kow ego i p ra k ty k  przy udzielaniu zapomóg.

B .G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków.
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i plancie za go­
tów kę lnb na sp ta ty  naw et dwudziestom iesięczne. 

InBt.uu.en ty  używane od cen najniższych.

Frecs; z tcwarem pruskim f 
Kupujcie tylko n chrześcijan!

s. p.
Helena ModrzejewsKa-Cnłapuwska.

H elena B endów na córjjta i sio stra  zasłużo­
nych a r ty s tó w  te a tru  polsK.ego, urodziła się 
w ro k u  1840 w jednem  z m iast piow incyo- 
nalDych Galicyi, podczas przejazdu w ędrow nej 
trupy , do k tó re j należała  jej m atka. Młodość 
sw oją przepędziła przew ażnie w KraKOwie, 
gdzie m ieszkała je j rodzina. W edług ustnej 
tradycyi, m iała naw et przez pew ien czan za­
rabiać na  życie w  ten  sposob, że była za ję ta  
w  k aw ia rn i A leksandrow ej przy teraźn iejszej 
ulicy K opernika. W  każdym  razie  p«wnem 
je s t, że w dosta tk i nie opływ ała i m iała po­
czątk i k a ry e ry  dość ciężkie. Je j uderzająca 
u ro d a  i w rodzona dystynkeya, zw róciły na 
nią w cześnie uw agę przedsiębiorców  te a tra l­
nych, zwłaszcza, że s to su n k i rodzinne Ben- 
dówny, ta k  ściśle ją  w iązały ze św iatem  te a tra l­
nym, N iebaw em  też  w stąp iła  do trupy  Ło- 
bojki i objeżdżała z nim  Galicyę, w ystępu jąc  
przew ażnie w operetkach , wodewilach i fa r­
sach. W tym  skrom nym  zak resie  zdołała się 
wybić i w  ro k u  1862 zosta ła  zaangażow ana 
do te a tru  lw ow skiego, gdzie jed n ak  pozosta­
w ała bardzo k ró tk o . B rat jej, Józef b en ay , 
u tw orzy ł w łasne tow arzystw o  i zabrał s io strę  
do Czerniowiec, k tó re  były w ów czas polsko- 
żydow ską m ieściną. Tam  przez 3 la ta  w y stę ­
pu wała późniejsza gw iazda sceny w arszavr- 
skiej ja k o  su b re tk a  i naiw na, z powodzeniem  
coraz to  roLnącem. Kiedy Adam S k o ru p k a  
obejm ow ał dyrekcyą te a tru  k rakow skiego , 
rozpuczynając now ą św ie tn ą  erę  tej sceny, 
szu k a ł m łodych sił dla sform ow ania swojej 
tru p y  i m iędzy innym i zaangażow ał Bendow nę 
wów czas ju ż  M odrzejew ską. Pobyt w K rako 
wie był dla genialnej a r ty s tk i epoką głó­
w nego rozw oju jej ta len tu ; pod in teligen tnem  
kierow nictw em , w otoczeniu w yborow em , Mo 
drzejew sK a prędko  opanow ała techniczną s tro ­
nę sztuki ak to rsk ie j, a niepospolite zdolności 
pozw oliły jej zrozum ieć i opanow ać pow ierza­
ne role.

P rędko  też  sięgnęła po n ią pierw sza sce­
na po lska i M odrzejew ska znalazła się w 
W arszaw ie n a  scenie te a tru  R ozm aitości, 
k tó ry  zgr»m adził w ów czas zespół n ieporów ­
nanych  a rty stó w . Dość w ym ienić nazw iska: 
K rólikow skiego, Żółkow skiego, R apackiego, 
zapisane zło tem i lite ram i na  k a r ta c h  h isto- 
ry i te a tru  polskiego, aby ocenić należycie 
pow odzenie M odrzejew skiej. S ta ła  się ona 
w n e t ulubienicą W arszaw y, k tó ra  ją  uw iel­
biała jak o  k o b ie tę  i ja k  a r ty s tk ę  z tym  eks- 
panzyw nym  zapadem, k tó ry  ch a rak te ry zu je  
publiczność w arszaw ską. Jej Ju lia  z d ram atu  
Szekspira ,— A niela z Ślubów panieńskich, 
Am elia w Mazepie, — były to  k reacye  w 
w ielkim  sty lu , w  k tó ry ch  nadzw yczaj m i­
s te rn a  g ra  łączyła się z nadzw yczajnym  
sen tym entem . M odrzejew ska pracow ała du­
żo nad oobą, poznała w ybornie l ite ra tu rę  
dram atyczną ang ielską , a zw łaszcza Szekspi 
ra i ona dopiero w prow adziła na dobre mi­
s trz a  d ram atu  na  sceny polskie. Je j zaw dzię­
czamy Julię, Ofelię, lady M ackbet i b o h a te r­
k i szeksp irow sk ich  kom edyi k tó re  od­
tw arza ła  z tak im  wdziękiem i z ta k ą  wy- 
tw ornością .

S m utne s to su n k i Dolityczne K rólestw a 
Polskiego oddziałały tak że  na k a ry e rę  Mo­
drzejew skiej. K rępow ana ciągle przez cenzu­
rę  i przez n iek u ltu ra ln ą  dyrekcyą teatrów ' 
rządow ycn — przy tem  am bitna  i żądna sła­
wy, porzuciła zn ak o m ita  a r ty s tk a  scenę w ar­
szaw ską i w raz z m ężum  sw oim  p. K arolem  
Chłapowskim  odjecnała do A m eryki, gdzie 
wyuczywszy się doskonale  języ k a  ang ie lsk ie­
go, zaczęła w ystępow ać w te a trz e  w San 
Francisco. Zdobywszy sobie i tam  sław ę ja­
ko  najlepsza in te rp ro ta to rk a  Szekspira, ob­
jeżdżała przez wiele la t sceny am ery k ań sk ie  
z coraz to  rosnącem  pow odzeniem . D ebiut 
je j w  kalifornijsk iej stolicy opisał bardzo ła ­
dnie H enryk  Sienkiewicz.

Z A m eryki robiła często wycieczki do 
E uropy. O sta tn i raz  w idzieliśm y ją  w ro k u  
1903 w K rakow ie, od tw arzającą  w spaniale 
»W arszaw iankę^ i »Laodamię< W yspiań­
skiego.

Była to  is to tn ie  a r ty s tk a  w ysokiej m ia­
ry, wielka m istrzyn i słow a, pełna dobrego 
sm aku  i w ykw intu . Z trzech  słynnych współ­
czesnych a k to re k ; (S ara B ern a rd t i Duse) 
miała może najw ięcej M odrzejew ska rozw i­
nięte  poczucie este ty k i i najlepiej w yrobioną 
k u ltu rę  ak to rsk ą .

Żałować należy, że zbyt w cześnie zeszła 
ze sceny polskiej, p rzeryw ając tradycye g ry  
w ielkiego sty lu  i w yjątkow ego w dzięku.

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY Jutro w Wielką 

Niedzielę Leoaa papieża; pojutrze w poniedziałek Wiel­
kanocni Teodora.

KAlENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 15; 
zachód przypada o godz. 6 minut 6 długość dnia 
godzin 13 minut 4.

Kraków, dnia 10 kw ietnia.
Wesołego Alleluja! W szystkim  P. T. P re ­

n um era to rom , Czytelnikom , W spółpracow ni­
kom , R ore3pondentom  i P rzyjaciołom  naszego 
pisma, zasyłam y serdeczne życzenia W e s o- 
ł y c  h Ś w i ą t !

Wydawnictwo i Red akcya.
Od wydawnictwa. Z powodu uroczystych 

św ią t W ielkanocnych, najbliższy num er „Głosu 
N arodu" wyjdzie we w t o r e k  dnia 13 bm. o 
godzinie 8 rano

Nabużeństwa wielkanocne w katedrze na 
Wawelu. R e s u r e k c y a  w Katedrze na W awe­
lu odbędzie się o godzinie 6 wieczorem w  so­
botę.

Sumę w W ielkanoc odprawi X. oisaup A na­
tol N o w a k ,  kazanie wypowie X. D r Józef 
K a c z m a r c z y k .

W poniedziałek św iąteczny sum ę odprawi X. 
kan. Józafa t S o b i e  r a j s k i ,  kazanie wypowie X. 
Zygm unt K u l i g .

W przeddzień inaoguracyi sceny ludowej.
T e a ir  ludow y wchodzi z dniem  ju trze jszy m  
w  now ą fazę: na czele jego  s ta je  człew iek 
i a r ty s ta  tej m iary  ja k  E. Rygior.

W niedzielę W ielkanocną n astąp i uroczy­
ste  o tw arcie  »T ea tru  ludowego* w odnow io­
nym  i odśw iętnie przybranym  budynku.

Chwilę tę  w itam y z radością, gdyż uw a­
ża n y  ją  jak o  pierw szy k ro k  naprzód w ro ­
zw oju sceny ludowej, jak o  zbliżenie się do 
jej zadań i celów.

W osobie dyi. Rygi e ra  w idzim y i m am y 
pełną gw arancyę, że odpowie op godnie sw e­
m u obow iązkow i w obec społeczeństw a, i że 
od tej chwili te a tr  ludowy stan ie  się n ap ra ­
wdę szkołą życia dla k las  m e m ających do­
stępu  do m iejskiego T ea tru , dostarczając im 
rów nocześnie miłej rozryw ki.

Mamy nadzieję, że i publiczność odrazu zro ­
zum ie ważność tej chwili i że usilnie s ta rać  
się będzie o poparcie i rozwój ta k  poży te­
cznej insty tucyi.

Ju ż  sam  program  poniżej podany, a zło­
żony z najcelniejszych naszych sz tu k  d o sta ­
tecznie przem aw ia za dyr. R ygierem  i ilu­
s tru je  dokładnie jugo cel i d rogę duń wio­
dącą.

Na p rogram  ju trze jszeg o  w ieczoru złożą 
s ię : „K an ta ta"  k-unpozycyi znanego m uzyka 
p. Świeżyńnkiego. „Credo" w ygłoszone przez 
dyrek to r* . N astępnie odegrane zostaną u tw o­
ry  B lizińskiego, A snyka i Anczyca-Lasoty, 
k tó rzy  się wielce przyczynili do rozw oju  
ośw iaty  naszego ludu.

D rugie Św ięto pośw ięcone je s t  rów nież 
naszym  autorom , » m ianow icie M B ałuckie­
m u, k tó reg o  „Niewolnice z P ipidów ki" zali­
czają do jego  najlepszych kom edyi, oraz Z. 
P rzynylskiem u, k tó reg o  »P racow nice igły" są 
znakom itym  wodewilem.

Zw racam y uw agę, że p rzedstaw ien ia sta le  
rozpoczynać się będą punk tu a ln ie  o godzinie 
w pół do S-mej wieczorem.

Tramwaj krakowski przesta je  kursow ać dziś 
popołudniu o godzinie 5, przerw a ta  zaś trw ać 
będzie do ju tra , t. j. W ielkiej Niedzieli godziny 
12 w południe.

Pogoda na św ięta nie zapuw iada się pamyśl- 
na. Od kilku dni niebo mocno zachmurzone, 
wczoraj zaś niemal cały dzień padał dość gęsty  
deszcz. Dziś wprawdzie deszcz ustal, iecz zimno 
i p jn u ry  firm am ent nie wróżą zm iany na le­
psze.

Prezydent miasta D r Juliusz Leo, w yjechał 
dziś na  Św ięta do swej rodziny. Do K rakew a 
powraca prezydent we czw artek.

Z krakowskiego świata muzycznego. Dwaj
artyści-m uzycy krakow scy, p. Karol S k a r  ż y ń- 
s k  i, wiolonczelista, prof. tu tejszego konserw a- 
toryum , tudzież p. S tan isław  B ursa, zaszczytnie 
znany śpiew ak estradow y i nauczycie' śpiewu, 
odbyli w iększe tournee koncertow e po m iastach 
W ielkopolski i Kujaw. Przyjm owano naszych 
muzyków serdecznie i gorąco, darząc oklaskam i 
i wieńcami, tudzież uznaniem, jak iem  nie wielu 
artystów  poszczycić się może. Pism a wielkopol­
skie w yrażają się o p rodukcjach  naszych a rty ­
stów nader pochlebnie. Dziennik kujaw ski ta k  
pisze o grze prof. S k arży ń sk ieg o : „P. Skarżyń­
ski obdarzył n»s szei egiem utworów, z pośród 
których wyróżniły się w łasne jege kom pozyrye, 
a to  „K ołysanka i Molodya". A rty sta  czając 
się w nich sobą, przedstaw ił się nam dopiero 
we właściw en św ietle". Poza tem  poanosi refe­
ren t tego pisma, doskonałą technikę i zupełne 
owładnięcie instrum entem .

O prodnkeyach prof Kursy pisze dziennik 
k u ja w sk i: „Utwory czysto polskie śpiewał p.
B ursa, w lewając w nie ty le  praw dy i n a tu ra l­
ności i wydobywając z p rosto tą  łagodne tony, 
k tó re  tw orzyły pieśń pełną wdzięku. Głos p. 
Bursy odznacza się czystością tonu i doskonałą 
szkołą". A rtystom  krakow skim  tow arzyła jak o  
akom pan ia to rka  p. M arya Bursowa, k tórej pra- 
sa_ wielkopolska nie szczędziła słów uznania 

* Z InstytBtu muzycznego. Czwarty wieczór 
kam eralny odbędzie się dnia 20 b. m. W ieczór 
ten  poświęcony je s t  se tnej rocznicy zgonu Jó ­
zefa H a y d n a  i cały program  wypełnią utw ory 
tegoż m istrza. B ilety  o dnia 13 bm. począwszy 
nabywać m ożna w kancelaryi In s ty tu tu  muzy­
cznego (ui. Gołębia 1. 14) od godziny 12— 1 i 
od 4 -  6.

W ieczór Haydnowski, ja k  wogóle w szystkie 
następne wieczory kam eralne odbywał się bęćą 
odtąd w lokalu „Klubu praw ników  i Koła a rt. 
literack iego ,“nie zaś ja k  dotąd w salach „In ­

s ty tu tu  muzycznego." Inowacyę tę  wprowadza 
In s ty tu t muzyczny, ze względu na szczupłość 
lokalu własnego — gdzie ty lko  ograniczona li­
czba słuchaczów m ogła się znajdować.

Czterdziesta trzecia wystawa F elik sa  J a ­
s i e ń s k i e g o  o tw artą  zostanie dnia 13 b. m. 
(w torek), w gmachu Tow arzystw a technicznego 
przy plan tach  (ul. Podwale). W ystaw ioną będzie 
Koiekcya pięnnycń, starożytnych ornatów  oraz 
szaiów różnego rodzaju. Zwiedzać m ożna wy­
staw ę w czasie od godziny 9 do 1 i od 3 — 7 
codziennie.

Tow. filozoficzne w Krakowie. Piewsze W al­
ne Zgrom adzenie Tow arzystw a odbędzie się dn. 
28 b. m. o godz. 5 popol. w sali Seininaryum 
fliloz. przy#ulicy św. Anny 12, na dole, z n astę ­
pującym p o rząd k iem . 1) Z agajenie przez prof. 
M. Straszew skiego, 2) Sprawozdanie z działal­
ności K om itetu organizacyjnego, przez Dra K. 
Lubeckiego, 3) W ybory - a) prezesa, b) W ydzia­
łu, c) K om itetu redakcyjnego, d) Komisyi rewi­
zyjnej, 4) W nioski i interpelacye.

W dodatku literackim zam ieszczam y dwa 
wdzięczne w ierszyki znanego pieśniarzu w iejskie­
go Ja n tk u  z Bugaja.

Z izby rękodzielniczej Izba rękodzielnicza 
na posiedzeniu odbytem  w dniu 6 kw ietn ia br. 
uchwaliła zwrócić się do dyrekcyi Banku k ra ­
jowego we Lwowie, aby założona Spółka fak tu ­
rowa w K rakow ie przy pomocy tego Banku, 
k tó iy  udziela zaliczek na  rac iunki za odstawione 
roboty  lub tow ary, u d z i e l a ł a  również za­
liczek dla rękodzielników  i przemysłowców na 
pewne obstalunki, gdyż ty lko przy tak ie j po­
mocy kredytow ej może Spółka przynieść m ate- 
rya lną  korzyść i ułatw ić rękodzielnikom  podję­
cie większych obstalunków  i przyść z należytą 
pomocą kredytow ą.

N astępnie uchwalono wiele spraw  z powodu 
buaowy „Domu rękoazielaiczego." Przy te j spo­
sobności zdeklarow ano następujące kw oty na 
budowę domu, a mianowicie

Pp, W oroniecki Mikołaj 100 k., Jachimowicz 
Stanisław  100 k., K w iatkow ski Roman 100 k., 
K arnasiew icz Tomas* 100 k., W ójcik K arol 100 
k., SplicHal Józef 100 k., Cekieru P io tr 100 k., 
a nadto  pp.: C ekiera P io tr robót kam ieniarskich 
za kw otę 200 k., oraz Jachimowicz Józef robót 
m alarskich  za 100 k. Towarzystwo kredytow e 
rękodzielników  i przemysłowców w Krakowie 
zdeklarow ało kw otę 200 kor.

Zastanowienie ruchu. R osyjskie koleje Nad­
w iślańskie zastanow iły w sku tek  przepełnienia 
towarowych m agazynów  w Granicy ruch tow a­
rowy do „Granicy kolej N adw iślańskiej" loea.

Z powodu tego zastanow iła także dyrekcyą 
kolei Fólaocnej ruch tow arow y na swych liniach 
do „G ranicy kolej N adw iślańska" loco.

Z powodu powodzi na szlaku G arbatka-Iw an 
goród kolei N adw iślańskich zastanow iono rów­
nież przyjm owanie tow arów  dla stacyi za Gar- 
b a tk ą  do przewozu przez G ranicę kolej Nadwi- 
śtańska-Iw angorod.

Fotoplastikon mieszczący się przy ul. Grodz­
kiej pod 1. 9, na parterze, przeszedł w tych 
dniach w r ę c e  c h r z e ś c i j a ń s k i e .  NaDyła 
go od dotychczasowej w łaścicielki Żydówki, p. 
K am ila J a r e m k i e w i c z ,  k tó ra  też zam ierza 
zastosow ać w 4>wem przedsiębiorstw ie osta tn i 
w y a z  technik i te j dziedziny. Mimo to  w udo­
stępnien ia  Fotoplastikonu  dla publiczności nie 
nastąp i dłuższa przerwa, gdyż już z dniem ju ­
trzejszym  zostaje na nowo o tw arty  Serya oora- 
zów przedstaw iać będzie „W ielkie ćwiczenia 
w ojsk szw ajcarskich w r. 1908 “ Serya ta  dotąd 
nigdzie nie widziana, trw ać bęczie przez tydzień, 
t. j. do dnia 17 b. m

Co to j68t Żyd galicyjski ? Ciekawym w 
swoim rodzaju dla fizyologa-historyr a, m ającego 
zainiai napisać kiedyś monografię Żydów na po­
czątku XX. wieku w Galicyi, stanow ić oędzie 
bezsprzecznie niżej podany, oryginalny lis t Źydk» 
łańcuckiego, przesłany adm in istrac ji pism a n a ­
szego.

Typowy ten  lis t może się s tać  niecenionym 
przyczynkiem' do ilustracyi psychologii ówczesnego 
Zydka galicyjskiego, jego ku ltury , wreszcie cha­
ra k te ru  społecznego pod względem e t y c z n y m .

Żyd ik ów nazyw a się N aftali Hellm ann, z 
Łańcnta, posiada „Spielw arenhandlung" i pisze 
na „CorrespondenzK arte" specyalnie dla siebie 
i w y ł ą c z n i e  po niem iecku brukow anej. A dre­
suje n as tęp u jąco : „An A dm inistrozion (pisow­
nię zachowujemy w iernie) Gloss K rakau". B itte  
m ier zu szreiben, was E ier ein R aba t sie ge^ 
ben fon ihrs b lates. So fire des a n ! Gleicb an- 
tw ort. Hoch achtend N. Hellmann, Łańcut, den 
9 April 1909".

O Kulturze jego m ó ri najlepiej ów ż/dow - 
sko-niem iecki żargon w pisowni niewiadomo ja ­
kiej. O w artości SDołeczno-etycznej i uśw iado­
m ieniu spntecznem świadczy bezczelność p isania 
w polsKim k ra ju  do polskiej rekakcyi po nie­
m iecka — no i do tego do t. zw. organu „an ­
tysem ickiego". Jakko lw iek  bowiem nim nie je ­
steśm y — i właśnie ty lko  azięki tak im  osobni- 
kum, ja k  ów Żydek łańcucki — pragniem y roz­
wiązać kw estyę żydowską ze stanow iska n a- 
r o d o w e g o  to jed n ak  w ich m niem ania, 
k tórzy, mimo posługiw ania się g e r m a ń s k ą  
ż y d o w s z c z y z n ą ,  zrozum ienia tego nie m a­
ją , czy nie chcą mleć — za tak i nchudzimy.

Śmierć skutkiem opilstwa. W yrobnik ze 
skłLdu mebli W otsteina przy ul. Szpitalnej poć
1. 5, niesprawdzonego ua razie nazw iska, zjawił 
się wczoraj wieczorem na dziedzieńcn nomu, 
gdzie m ieść  się skład  mebli w s tan ie  mocno 
nietrzeźwym. Nie zwróciło to  je d n a k  niczyjej 
uwag:, gdyż robotnika tego  często bardzo wi­
dziano pijanego K ładał się wówczas w podwór­
ca na swe posłanie obok śm ietn ika i zasypiał. 
Tak było wczoraj. Dzisiaj rano stróżka  domn prze­
chodząc obok śm ietn ika, zauważyła, że p ijany ch ar­
czę w sposób niezwykły a z u s t toczy p ianę W e­
zw ała więc żołnierza policyjnego, ten  znów Po­
gotowie ratunkow e. Dyżurny Pogotow ia skon 
stalow ał, że zachodzi tu  zw ykły w ypadek opil­
stw a, więc odmówił przew iezienia robo tn ika  do 
szp itala. Tymczasem ów charczał coraz silniej, 
więc p o lic jan t zwróaif się do kom isarze inspe­
kcyjnego, k tó ry  ze swej strony  zażądał pomocy 
lek a rza  obwodowego dra Gólskiego. Gdy jed n ak  
lekarz zjawił się na miejscu, skonstatow ał już 
ty lko  śm ierć robotnika, spowodowaną nadmier- 
nem użyciem alkoholu.

Śmiały raDuŚ.. A ugustyn W ajcherek, liczący 
zaledwie *15 la t, a już  m ający za sobą wcale 
pokaźną „przeszłość" policyjną i k ilkak ro tn ie  
sądownie karany , korzystając wczoraj z tłoku ,

panującego podczas ta rg u  w Rynku, przystąpił 
niespodzianie do gospodarza z Balic Józefa Pu­
chały, a wyrwawszy mu siłą zegarek, zaczął 
uciekać. P rzytrzym any w końcu przez żołnierza 
policyjnego, pc dłuższym oporze odprowadzony 
zobtał do aresztów  policyjnych.

Z kroniki policyjnoj. Wcz&raj wieczorem 
przy trzym ała w Ja tk a c h  dom inikańskich A nto­
niego Rogodę z Rząsowie, w chwili, gdy ua 
szkodę rzeźnika p. Żaczka ściągał z lady szynkę 
wartości 25 koron.

N adto internow ano w aresztach policyjnych 
m ełoletnich złodziei: S tefana S iarkow skiego i 
W incentego R nbraka, ja k o  sprawców kilku  k ra ­
dzieży kieszonkowych w kościele N. P. Maryi.

W  dyrekcyi policyi znajdu ją  się dwa złote 
pierścionki z brylancikam i, jeden z nich em a­
liowany, znalezione przy podejrzanych kobietach.

Z Kraju.
Wystawa warsztatów studenckich we Lwo­

wie. Przedwczoraj w południe o tw artą  zasta ła  
we Lwowie w ystaw a prac w arsztatów  studenc­
kich. J e s t  to  pierw sza tego  rodzaje  w ystaw a 
w Galicyi a naw et w A ustryi. W arsz ta ty  stu - 
dencKie założone zostały ju ż  przed k ilku  la ty  w 
K rakow ie z inieyatyw y ś. p. H enryka Jordana. 
W e Lwowie pow stałj one przed k ilku  m iesiąca­
mi, staraniem  Ligi pomocy przemysłowej. Re­
zu lta t p ra r  w ta k  k ró tk im  okresie czasu jest 
bardzo dodatni

Podczas oowarcia wystawy, m ów cy: dr. G er­
man i dyr. Olszewski zaznaczyli, że przew odnią 
m yślą zak ładania  w arsztatów  je s t  wytworzeni* 
wśród młodzieży szkolnej szacunku dla pracy 
fizycznej, bo jeśli mamy k ra j uprzem ysławiać, 
należy mieć potęgę szerm ierzy, którzyby sze­
rzyli cześć dla pracy. R eprezen tan t rady  szkol­
nej k raj. wicepr. dr. Dembowski zapew n!ał o ży­
czliwości i poparei. Rady szkolnej i władz cen­
tralnych, zaznaczając, że nie m a dla oka m il­
szego widoku ja k  iartuoh przy m undurku szkol­
nym.

Jeżeli isto tn ie w arsztaty  studenckie, popiera­
ne przez władze i całe społeczeństwo, zatrudn ią  
w ielkie rzesze młodzieży azselnej, wówczas na­
praw dę lękodzieło nasze dozna większego, niż 
dotąd, szacunku.

Zebranie kierowników warsztatów studenc­
kich. Z iuicyatyw y Ligi Pomooy przemysłowej 
i Polskiego Muzeum szkolnego odbędzie się we 
Lwowie zjazd kierowników nauki pracy ręcznej 
w zaaładach  średnich w Galicy..

Uczestnicy zbiorą się na  obrady w lokalu 
Muzeum szkolnego przy ul. św. M ikołaja dnia 
18-go b. m. w niedzielę, o godn. 3-oiej po po­
południu. Przedm iotem  oorad będzie omówienia 
zasadniczych postulatów , kuoryah urzeczywi­
stn ian ie  je s t  niezbędnem dla racy analnego krza- 
w ienia cego ta k  ak tualnego  i uspołeczniającego 
młodzież k ierunku  wychowania.

Z uwagi na  doniosłość celu upraszr Zarząd 
Muzeum szkolnego i Ligi Pomooy przemysłowej 
o ja k  najliczniejszy udział w zjeździe wazysv 
kich pp. profesorów, k tó rzy  bądź teoretycznie, 
bądz praktycznie powyższy k ierunek  wychowa­
nia popierają. Ponieważ nadto  je s t  to  p ie rw k a  
próoa organizacyi tego  potęgującego się u nas 
rnchn, raczą wszyscy z nam i współprac oj ący 
niniejszą odezwę nważać i ze form alne zdpro- 
szanie Liga Pomecy przemysłowej. Polskie Mu­
zeum szkolne.

Rozpr; wa przeciw Jarosławowi Monczałow- 
skiomU, oskarżonem u o szpiegowstwo na rzecz 
Rosyi, odbędzie się dnia 20 bm. Rozpraw ę bę­
dzie ta jn a  i odbędzie się przed zwykłym try - 
bunałam Ka.nym : e względu na  tło  rozpraw y
0 szpiegowstwo, przyozem om awiane będę sp ra­
w y, k tó re  m uszą pozostać tajem nicą dla szer­
szych sfer Jodynie — ja k  zwykle przy rozpra­
wach tajnych — będzie wolno osKarżouemu, 
względnie jego obrońcy wezwać na  rozpraw ę 
trzech mężów zaufania, k tórzy  m ogą być obec­
ni przez cały czas rozprawy.

Oświęcim. (Kor. wł.). J a k  nam  donoszą, dn. 
18 b. m. odbędzie się w Oświęcimiu w L aścielt 
XX. Salezjanów  niebywałe tam że dotąd nroczy- 
stość udzielenia święceń kapłańskich i dyakona- 
tu niektórym  członkom Zgrom aazenia Salezyań- 
skiego przez X. A natola N rw aka, bisknpa-sn- 
fragana krakow skiego.

Św ięcenia o+rzym ają: Symior A ntoni (Górny 
Śląsk), W ie rte la s  P io tr  z Łąkociny (W. Ks. Po­
znańskie), Ju raszek  Jan  z Uetnbia (Górny 
Śląsk).

Na uroczystość tę  zapraszają  XX. Salazya- 
nie w szystk ich  pomocników i wielbicieli dzieł 
X. 3osko.

Krzeszowice. (Kor. W,.). S taraniem  miejsco­
wego Koła „S traży  Polskiej" w Krzeszowicach, 
odbędzie się w sali tam tejszej R ady gm innej d. 
12 kw ietn ia  b. r. (ponieniałek W ielkanocny) wy­
k ład  p. D ra W róbla na tem a t: „O potęuze *ja- 
dnoczenia n& polu gospodarczem ".

Następnie przedstaw ione będą w obrazach 
św ietlnych pam iątk i naszej przeszłości i w ażna 
chwile z dziejów naszych, j a k : portrety  królów 
polskich, grobowiec Kazim ierza W ielkiego, R o­
pieć Kościuszki, epizody z puw stam a 1813 r., 
wóz Drzymały i wiele innych. Zakończy prezea 
„Eleuteryi" k iakow skiej p. S ączek  na tam a ' : 
„O szkodliwości alkohom ".

Początek o guds. 6. Czysty dochód przezna­
czony na rzecz krzeszowickiego Koła „Straży 
Polskiej".

Świętokradzcy przed sądtm. Z R z e s z o w a  
d o n o szą : Przed t utejszym  sądem przysięgłych 
przeprow adzoną /u s ta ła  w dniach 5 1 6  b. m. 
rozpraw a główna przeciw dwom 18-letm m  chło­
pakom  o cały szereg zbrodni, w tem  o zbrodnię 
obrazy religii. O skarżeni byli Szczepan K awalec
1 Ja n  Dykiel o to, że dnia 11 stycznia br. za­
krad li się do kościoła w Hyżnem, rozbili sk a r­
bonki kościelne, w ykradli z nich 5 koron 40 
gr., następnie  pozapalali 60 świec w kościeU, a 
dobywszy z o łtarza  kielicn z hostyi kom uniko­
wali się k ilkakro tn ie , puczem 3 kom unikanty  
włożył Dykiel w papierek  z ty to n ia  i schował 
do kieszeni i następnie odryglowali drzwi i zo­
staw iw szy w szystkie płonące świece, zatrzasnęli 
drzwi za sobą i uszli. P rzypadek zrządził, ze ko­
ścielny Józef Szczepański wcześniej niz zwykle, 
w tzedł z lam pę nocną do kościoła i ngasił świece 
oraz palący się ju ż  dywan.
^  J Na rozpraw ie Kawalec przyznał się do winy 
i opowiedział szczegółowo cały czyn, zaś Dykiel 
w ypierał się, s ta ra jąc  się w ykazać swoje alibi, 
co mu się jed n ak  wobec obciążających zeznań
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Grające bez igły, czysto i naturalnie od K. 44 
Płyty pc K. 4*50. Gramofony od K. 24 '-^ . Pły­
ty najlepszych marek. Naprawy. Przeróbki gra­

mofonów na Pathofony.
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świadków, nie ndało. Był jeszcze trzeci w spólnik 
tych  czynów, S tanisław  Dykiel, b ra t  Jan a , je ­
dnak z powoda, że nie m a ukończonych la t 14 
życia, pociągniętym  zostanie do odpuwiedzalności 
przed sądem powiatowym w Tyczynie.

Na w iększą część py tań  odpowiedziała ław a 
przysięgłych jednogłośnie „ ta k ,“ ty lko  na  jedno 
pytan ie  „nie.“Trybunał skaza! wobec tego obu 
oskarżonych na  2 la ta  ciężkiego więzienia, obo­
strzonego postem  i ciemnicą. O skarżeni i w ich 
imieniu rodzice, wyrok przyjęli.

Bochnia. W przedostatnim  tygodniu w ielkie­
go postu odbyły się u nas rekolekcye dla pań 
i panów, urządzone staran iem  Sodalicyi. N auk 
głoszonych przez O. W nęka T. J  ciucha* liczny 
zastęp  tak  panów ja k  i pań. Również do spo­
wiedzi i Komunii św. w ielkanocnej p rzystępo­
wano bardzo licznie.

D nia 2 bm. odayło się poświęcenie i o tw a r­
cie sklepu c h r z e ś c i j a ń s k i e j  S p ó ł k i  
s p o ż y w c z e j .  Po odprawionej mszy sw. do­
konał poświęcenia X.  Biliński, prezes Rady 
nadzorciej. Wieczorem o godz. 6 odbyło się w 
sali Rady pow. Zgrom adzenie członków, na 
k tóre  przybył z K rakow a X .  M inkiński, i w 
dłuższem przem ówieniu w yjaśnił członkom, ja k  
m ają postępować, aby sklep rnógł się rozwijać 
coraz lepiej. , - - -  Z ainteresow anie się spraw ą 
Spółki ogólne. Liczba członków rośnie z każ­
dym dniem — w tych k ilku  dniach przybyło 
ich okwio 30 — ruch w sklepie od ran a  do 
wieczora ustaw iczny, tylko w niedziele i św ięta 
sklep przez cały dzień zam knięty, a zarządze­
niu tem u ty lko przyklasnąć należy.

Obok chrześc. Spółki, k tó rą  możnaby na­
zwać o g o l n ą ,  do każdy chrześcijanin może 
do niej należ«ć, istn ieje u nas od stycznia br. 
tak że  Spółka san itarna , do k tórej należą ty lko 
górnicy, a k tó ra  również rozwija się bardzo 
pomyślnie.

W  sobotę odbyło się staran iem  Towarzy­
stw a „Sokół" przedstaw ienie a m a to rsk ie : „D a­
my i H uzary", celem przysporzenia funduszów 
na budowę nowego gn iazda; w niedzielę P al­
mową staran iem  T. S. L. w enta spożywcza, -- 
czysty dochód pomnoży fundusze tego Towa­
rzystw a, k tórych ta k  bardzo potrzebuje.

W tym  samym dniu odbył kom itet, zajm u­
jący  się urządzeniem  ubchodu ku czci J  u 1 i u- 
a i o  S ł o w a c k i e g o ,  pierwsze posiedzenie. Ko­
m ite t wybrał k ilk a  sekcyi, k tó re  m ają  praco­
wać w swoim zakresie  i przygotować m ateryał 
do ostatecznych uchwał całego kom itetu.

Inowrocław w niebezpieczeństwie. ^ In o w ro ­
cław ia w W. Ks. Poznańskiem  te leg rafu ją :

•W czoraj po południu podczas nabożeń 
stw a, w sk u tek  usuw ania się ziemi, z aw  a- 
l i ł  s i ę  m u r  w t u t e j s z y m  k o ś c i e l e  k a ­
t o l i c k i m .  Kościół i probostw o opróżniono. 
S tra t  w ludziach niem a. Z i e m i a  d a l e j  s i ę  
u s u w a  i n a c h o d z i  o b a w a ,  i ż  c a ł y k o -  
ś c i ó ł s i ę z a w a l i .  D ostępu strzeże  wojsko*.

Z wiadom ości tej nie w ynika, k tó ry  z k o ­
ściołów kato lick ich  w  tem  m ieście zagrożony 
je s t  k a tas tro fą . Inow rocław  posiada ich trzy , 
m ianow icie kościół św. M ikołaja z czasów 
W ładysław a Jagiełły , dalej s ta ry  kościół P an ­
ny M aryi — pochodzący z XI. w ieku, naj­
s ta rsz a  n oże budow la kam ienna vr Polsce, 
wreszcie zbudow any dopiero przed S laty 
w spaniały now y kościół pod tem  wezwaniem  
w sty lu  rom ańskim . P rzypuszczać należy, że 
k a ta s tro fa  ta  m a zw iązek z zalew em  k  o- 
p a i ń  s o l i ,  ja k a  znajduje się obok, a czę­
ściowo tak że  pod m iastem . K opalnie te  do­
s ta rcza ły  do n iedaw na około m iliona cen tn a ­
rów  soli, obecnie w sk u tek  zalew u usta ła  w 
nich praca. Gdyby zaw albnie się kościo ła tę  
miało przyczynę, obawiać by się trzeb a  w ięk­
szych rozm iarów  katastro fy . Inow rocław  li-

obecnie 25.000 m ieszkańców .

Ze ś w ia ta .
Kinonłzacye. W niedziele pow ielkanocne 

odbędzie się w kościele św. P io tra  w Rzym ie 
szereg  kanonizacyi i beatytlkacyi. W niedzielę 
dnia 18 b. m. nastąp i uroczystość kanoniza­
cyjna J o a n n y  d’A r c  przy  udziale około 
20.000 pielgrzym ów  francuskich, przybyłych 
do Rzym u pod przew odnictw em  60 biskupów  
'»  dzień 25 m aja naznaczoną zosta ła  uroczy­

stość kanonizacyjna K l e m e n s a  M a r y i  
H o fb  a  u e r  a.

Powrót Castra. B yły  d y k ta to r W enezueli 
pozbaw iony przed kiłKu m iesiącami w iad iy  
1 obwoluy banitą, zam ierz i obecnie wrócić

swej ojczyzny. Na okręcie “G w adeloupe" 
wylądow ał już niedaleko w ybrżeży wenezu­
elskich, na francuskiej wyspie |\«rt.ynie, n a ­
leżącej do arch ipelagu  m ałych Antyli. Castru 
drwi sobie z banicyi i zakazu pow rotu i d o ­
brow olnie włazi lwu w  pazury , z odw agą 
godną lepszej spraw y. Już żona jego donna 
Zoila wylądowała w L a  G naiie, a on sam 
"  najbliższych dniach stanąć może w stolicy 
W tnezneli: Caracas,

Castr o nie przeliczył się w sw oich pla 
uach, jeżeli opiera nadzieję odzyskania wła­
dzy w W enezueli za swej popularności t*mże 
1 na sile swego stronnictw a. P ow ró t jego wy- 
wołał u r, ądu niesłychane zakłopotani* i obawę. 
Zaledwie bowiem ten „N apoleon am erykański" 
stanąłby na lądzie wenezuelskim  w ybuchłaby 
niezawodnie rewolucya, k tóra m ogłaby usunąo 
°d w ładzy obecnego prezydenta G o m e z a .  
1 'la tego  tez wysłane przez rząd statk i oto- 
ozyly okręt C astra i n iepozw alają mu zbliżyć 
się do brzegów  Wi n e / u e l .  Tak dalece obawia 
A1* Gomez popularności Castra.

L wielu stron odzyw ają się atoli przypu­
szczenia, że owa „rewolaoyii" bezkrwawa, 
która wypędziła C astra a wyniosła Gomeza, 
by. a tylko u k a r t o w a n ą  k o  m e d y ą  m ię­
dzy Castrem  % Gomezem... Chodzi tu  głównie 
o anulowanie dotychozasjw ych długów Za­
granicznych W enezueli. D latego zabawiono 
s:§ w „rew olucyę" i wypędzono tymczasowo 
prezydenta, by  W enezuela m ogła zaciągnąć 
nowę pożyczkę żyruw aną przez ncw j' rząd 
o niezapisanej leszcze karcie. N astępnie Castro 
miał wrócić j objąć napow rót rządy. J r k o n a  
dowód takiego porozumienia, w skazują na 
okoliczność- że jeden z najg. rl wszych zwo­
lenników Cestra don Jose de Jesus Paul za­
trzym ał . ł i  obecnej prezyden tu ry  Gon r?,a 
ekę tp raw  zagranicznych.

Trup w kutrze. W edług dziennika rzym skie­
go „T ribuua", k tóry  zajm uje się ze szczególnem

zainteresow aniem  m orderstwem , dokonanem  w 
Rzymie, przy ulicy F ra ttin a , zam ordowany był­
by niejakim  Trachelnickim .

Jeden z rew olucjonistów  rosyjskich, zam ie­
szkałych w Rzymie, w yjaśnił redakcyi „Tribu- 
ny“, iż w styczniu r. b. zebrał się w Lióge ko­
m ite t wykonawczy Stow arzyszenia rew olucyjne­
go „W ola ludu" i wydał wyrok na trzech ajen­
tów, z k tórych jednym  je s t  Trachelnicki, m ają­
cy la t  22, urodzony w Łodzi. Z początku brał 
on udział w ruchu rewolucyjnym w W arszawie 
i Łodzi. W r. 1906 padły n a  niego pierwsze po­
dejrzenia zdrady, należał bov,:em do ta jne j po- 
licyi. W  październiku 1907 roku  Trachelnicki 
był w Krakowie, potem  w Zurychu, w Poznaniu 
i Paryżu, następniejznów  w styczniu r. b. w K ra ­
kowie. Dotychczas nie miano o nim wiadomo­
ści. — Być więc może, ż t  zabity  je s t  nim wła­
śnie.

Mianowania i przeniesienia w sądownic­
twie. M inister sprawiedliwości nadał sędziom 
krakow skiego okręg* wyższego s ą d u ; A ntonie­
mu M atusińskiem u posadę sędziego w Bochni, 
Jerzem u F latauow i posadę sędziego w Tarnowie 
i Franciszkow i Parylewiczuwi posadę sędziego 
w M uszynie; dalej przeniósł sędziów Karola 
K ostkę z W iśnicza do Bochni, D ra S tanisław a 
F reundera-F reundesberga  z jtfąbrowy do Jasła , 
S tan isław a Frączkiew icza z Radłow a do Myśle­
nic, D ra Ja n a  Sznurka z Jaw orzna do Kęt, D ra 
Jak ó b a  L ehrfreunda z Mielca do Białej, Ju liu ­
sza W iliusza z Radom yśla W ielkiego do Gry­
bowa, D ra A leksandra Leona A leksandrowicza 
z K rościenka dc Mielca, W incentego Dyrnicza 
z Pilzna do Mielca i Mojżesza Bribram a z« Żmi- 
groau do Jaw orzna. W końcn zamianował m ini­
s te r  sprawiedliwości sędziami asku ltan tów  J ó ­
zefa M azurkiewicza dla okręgu krakow skiego 
sądu wyższego, W ładysława Zdzisława Łowczyń- 
skiego dla Milówki, Rom ana Orłowskiego dla 
Mielca, R om ana Domina d la  Pilzna, Dra Teofila 
Sworzenia dla K rościenka, D ra Emila F rancisz­
k a  M ecnarowskiego dla Dąbrowy, Józefa Czumę 
dla W iśnicza, D ra M ichała S teca dla Strzyżowa, 
Józefa R adonia dla Radłow a i A leksandra  Grzy­
wacza dla W iśnicza.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Niedziela o godz. 3 „Moralność pani Dalskiej" — 

o godzinie 7-cj wieczorem „Noc listopadowa11 (po rar 
23-oi).

Poniedziałek o godzinie 3 „Kopciuszek", widowi­
sko iantastyczne z tańcami i śpiewami B. Grimma — 
o godzinie 7 „Car Samozwaniec" Nowaczyńskiego (po 
raz 32).

Wtorek. „Ballad/na", trag. J. Słowackiego (po 
raz 5).

środa. „Małgorzatka" Lipschlitza i i)avis’a (ceny 
zniżone).

Czwartek. „Król Loar", tragedya w 5 aktach W. 
Szekspira (pierwszy występ Bolesława Leszczyń­
skiego).

Piątek. „Mazepa" (drugi występ Boi. Leszczyń­
skiego).

Sobota. „Złote runo", dramet w 3 aktach Stan. 
Przy Dy szewskiego (trzeci występ Bolesława Leszczyń­
skiego).

Niedziela. „Król Lear" (Czwarty występ B. Lesz­
czyńskiego).

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
W niedzielę 11 kwietnia o godzinie wpół do 8 

wieczorem Przrdstawienie Inauguracyjne pod dyrek- 
czą Ldmunda Rygiera: „Kantata", układu M. Świe- 
rzyńskiego, wykona pełna orkiestra i chór męski, — 
„Maż od biedy", komedya w 1 akcie J. Bliźińskiego, 
„Kiejstut", tragedya Adama Asnyka, akt V, „Kościu 
szko pod Racławicami".

Poniedziałek popołudniu o godz. 4 „Pracownice 
igły", wsdewil w 5 aktach Z. Przybylskiego — o go­
dzinie wpół du 8 „Niewolnice z Pipidówki", komedya 
w 4 aktach M. Bałuckiego.

Wtorek o godz erpół do 8 „Grochowy wieniec", 
komedya w 4 aktach ze śpiewami i tańcami M. Ma­
łeckiego.

Dni otpns irodki prmls splirzcknięciu pyk I tworzy 
f l j d l o  „ l e c c n i c c e "  

M A L I N O W S K I E  U  O
z zapachem wody kolorisklt).

P M l o d e r i n t n e
(cena 70 hal.)

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrooów MALINOWSKIEGO.

Il-gi Zjazd balneologiczny
urządzony staraniem  polsk. Tow arzystw a balne­
ologicznego w K rakow ie odbędzie się w dniach 
23-go i 24-go kw ietn ia  r. b, w K rakow ie z na­
stępującym  program em :

W e  c z w a r t e k  d n i a  22-go  k w i e t n i a  
o g o d z i n i e  8-m e j  w i e c z ó r :  Żebranie ucze­
stników  Zjazdu w salach Hotelu Saskiego celem 
wzajemnego poznania się.

W p i ą t e k  d n i a  23-go  k w i e t n i a  o g .  
9-tej r« n o : Msza śv». cicha w kościele św. Mi­
kołaja, ul. K opernika. O godz. 1 0 -ran o : P ierw ­
sze ogólne posiedzenie Zjazdu w sali kraKow- 
skiego Tow arzystw a Lekarskiego (ulica Radzi- 
w iłłowska L. 4) z następującym  porządkiem  
dziennym :

1. Z agajenie przez prezesa Polskiego Towa­
rzystw a Balneologicznego, J a n a  hr. Potockiego.
2. W ybór prezesów honorowych Zjazdu, prze­
wodniczących i sek retarzy , według propozycyi 
W ydziału Polskiego Tow arzystw a Balneologi­
cznego. 3. Przemówienie prezesa Tow. L ekar­
skiego K rakow skiego p ro f D ra S. Dobrowol­
skiego. 4. Przemówienie D elegata  W ydziału le­
karsk iego  U. J . prof. D ra L. W acholza. 5. Prze­
mówienie ew entualne innych delegatów. 6. Od­
czytanie regulam inu Zjazdu. 7. W ykład prof 
D ra J . M archlewskiego. 8. Odczyt D ra R. Dłu­
skiego i M. Rozpędzichowskiego p. t. „W yniki 
badań krw i w gruźlicy wedle m etody A rnedta, 
w ykonanych w pracow ni Sanatoryum ". 9. Re­
fe ra t D ra Z. W ąsowicza i Dra Z. Pelczara pt.: 
„O leczeniu przew lekłych chorób serca w zdro­
jow iskach krajow ych".

P o  p o ł u d n i u  c g o d z .  4 - t e j  : 10. Odczyt 
Dra J. Regieca p. t . : „O koloniach leczniczych 
dla dzieci zołzowych", i i  Odczyt D ra F r. Kmie- 
towicza p. t.: „Ekonom iczne znaczenie naszych 
zdrojow isk". 12. Odczyt D ra K. F lisa p. t. „O 
potrzebie urządzenia stałej wystawy zdrojow isk". 
13. Odczyt D ra J. Bandrowskiego p. t. „K ilka 
uwag o prasie zdrojowej". 14. Odczyt D ra F. 
A rnsto ina p. t.: „Co uczynić należy, aby uprzy­
stępnić niezamożnym warstwom  społeczeństw a 
leczenie zdrojnwo-kąpielowe? 15. Odczyt D ra 
T P ra  ichila p. t . : „O potrzebie wysłanie m e-

8I t .  5.

m oryału do władz w spraw ie skuteczniejszego 
po p ie rtn ia  zdrojowisk krajow ych". 16. Odczyt 
p. Z. R osnera p. t . : „R eklam a w usługach zdro­
jow isk".

W s o b o t ę  d n i a  24-g o  k w i e t n i a  o g. 
9 - t e j  r a n o :  1. Odczyt prof. D ra Ludomiła
Korczyńskiego p. t . : „K ilka uwag o k lim aty- 
cznem i zrtrojowem leczeniu chorób narządu k rą ­
żenia". 2. W ykład D ra J . Zanietow skiego p. t.: 
„O postępach przyrodoiecznictw a i wodoleczni­
ctw a w św ietle najnowszych i własnych spo­
strzeżeń". 3. Odczyt Doc. D ra J . Latkow skiego 
(Tytuł zastrzeżony). 4. Odczyt D ra B. K upczyka 
p. t. „Z dziedziny hydro terap ii". 5 Odczyt D ra 
Jul. A ronsohna p. t.: „O leczeniu chorób kobie­
cych w zdrojowiskach krajowych. 6. W ykład 
Dra J . Zanietow skiego p. t . : „Ruch i prom ie­
niowanie w służbie balneoterapii". 7 Odczyt 
D ra J . Regieca p. t.: „O zastosow aniu i działa­
niu leczniczem solanek rym anow skich w choro­
bach przewodu pokarm ow ego". 8. Odczyt D ra 
G. Turzańskiego p. t.: „W yniki leczenia zdro­
jow ego zołzów w Iwoniczu w porównaniu z wy­
nikam i osiągniętym i w Bad-Hall, Salzbad i w 
uzdrow iskach m orskich". 9 Zam knięcie obrad 
Zjazdu.

O g o d z i n i e  8-m e j  w i e c z ó r :  Towarzy­
sk ie  zebranie w salach Hotelu Saskiego. W nie­
dzielę dnia 24-go kw ietn ia  wspólna wycieczka 
do Swoszowic.

Informacyi udziela Dr. Zanietowski, Kraków, 
Batorego 1.

Sprawy bałkańskie.
W »Kotle bałkańskim * powoli w raca spo­

kój. Dziś w szystk ie  m o carstw a za pośredni­
ctw em  swoich an.Dasadorów w W iedniu oznaj­
m iły bar. A ehrentbalow i, że z g a d z a j ą  s i ę  
n a  a n e k s y ę  B o ś n i  i H e r c e g o w i n y ,  a 
tem  sam em  na sk reślen ie  z t r a k ta tu  berliń­
skiego artyK ułu 25, dotyczącego okupacyi tych 
k ra jó w  J e s t  to  o sta teczne zatw ierdzenie u- 
gody, zaw arte j m iędzy T urcyą a A ustro-W ę- 
gram i. Z ata rg  z C z a r n o g ó r ą  znajduje się 
ju ż  na drodze do pom yślnego poKojowego za­
łatw ienia. Obecnie zaś donoszą depesze o za­
w arciu  ugody b u ł g a r s k o - t u  r e c k i e j .  
W edług ośw iadczenia bu łgarsk iego  m in is tra  
handlu  Liapczewa, dotyczące p e rtrak tacy e  do­
prow adziły do porozum ienia praw ie w e w szy­
stk ich  punktach , z w yjątk iem  pu n k tu , do ty­
czącego części żądań tu reck ich , odnoszących 
się do funduszu re lig ijnego (vacuuf). P e r tra ­
k tacye dotyczyły specyalnie rozm aitych zmian 
form y podpisanego sw ego czasu w  P e te rs ­
burgu  pro tokołu , a  m ianow icie:

W edług p e te rsb u rsk ieg o  p ro jek tu , Bułga- 
rya zam iast 40 m ilionów  franków , jak o  kapi- 
talizacyi odszkodow ania w schodnio-ruinelij- 
sKiego, w edług dokonanej tu  zm iany, za­
płaci jedynie p ro cen ta  od 40 m .lionów fran ­
ków  za czas od 22 w rześn ia  1908 r. do pod­
pisania pro tokołu .

K w estya linii kolejow ych zosta ła  z obe­
cnej ugody w yłączoną i zostan ie  u regu low a­
ną dopiero po ostatecznem  przyjęciu pro je­
k tu  pe tersbursk iego . P rzez zapłacenie 40 mi­
lionów  franków  za w schodnio-rum elskie li­
nie kolejow e, oraz m iliona franków  za linię 
B elow a—V acarel, zosta ją  w ykupione wszy 
stk ie  p raw a w łasności, koncesy jne i eksploa­
tacy jne  tych  linij kolejow ych

B ułgarya rezygnuje z żądania długu 28 
m ilionów  franków  za linię Y arna—R uszczuk; 
toż sam o T urcya rezygnu je ze w szelkich 
sw ych pretensy j dłużnych.

B ułgarya zorganizu je  m uzułm ańskie gm i­
ny w ten  sposób, że będą one m ogły sw oje 
dobra vacuuf adm inistrow ać. Dalsze p u n k ty  
ugody dotyczą kw ósty i podrzędnych.

Mniej pom yślne w iadom ości nadchodzą z 
T u r c y  i. Tam zao strza  się w ałka  m iędzy u 
n i ą  l i b e r a l n ą ,  k tó ra  pragn ie poszczegól­
nym  częściom p ań stw a  przyznać sam orząd, 
a k om ite tem  m ło d o tu reck im . dążącym  do 
w zm ocnienia kalifa tu  i cen tralizm u w  duenu 
skrajno-nacyonalistycznym . Obecnie toczą się 
w alki w Albanii, gdzie obecnie rządzące ko ła 
m łodotureckie p ragną złam ać autonom ię Al- 
bańczyków. Poniew aż nad to  zanosi się tak że  
na  przesilenia budżetow e — istn ie je  obawra, 
że w  T urcyi wyDuchnąć m ogą pow ażne z a- 
t a r g i  w e w n ę t r z n e .

Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 10 kwietnia.)

Po układzie z Czarnogórą.
Cetynia. (Te), wł.). W iadom ość o pokojo- 

wem  załatw ieniu  sporu  austro -czarnogórsk ie- 
go w yw arła  na ludność czarn o g ó rsk ą  s i l n e  
wr r a ż e n i e ,  gdyż (Jzarnogórcy s p o d z i e ­
w a l i  s i ę  w o j n y .  Obawiają się tam  r o z ­
r u c h ó w .  Onegdaj 20 żołnierzy czarnogór­
skich  usiłow ało p r z e d o s t a ć  s i ę  n a  t e -  
r y t o r y u m  h e r c o g o w i n s k i e  i napaść 
na  w ojsko austryack ie . W czoraj ato li w ładze 
dowiedziały się zaw czasu o tym  zam iarze i 
u w i ę z i ł y  z b i e g ó w  jeszcze na te ry  to ryum  
czarnogórskiem .

Uwolnieni Jeńcy.
Wiedeń. „N, F r. P resse"  donosi z Ceiynii: 

K o m isja  złożona z oficerów  austrow ęg ier- 
sk ich  i czarnogórsk ich  stw ierdziła , że dwaj 
żołnierze austryaccy  58 pp. przekroczyli o 
600 m. gran icę czarn o g ó rsk o -au stry ack ą  i 
zostali na teren ie  c z a r n o g ó r s k i m  u w i ę ­
z i e n i .  Obu t e r a z  w y d a n o  n a  t e m  s a ­
m e m  m i e j s c u  A u s t r y i .

Zjazd królów.
Rzym. IT wł.) Dziennik „S tam pa* donosi, 

że w  drugiej połowie k w ie tn ia  w Neapolu 
nastąp i z j a z d  k r ó l  a s e r b s k i e g o  P i o t r a  
z W i k t o r e m  E m a n u e l e m .

Ta]emi'cza mteya.
Belgrad. (T. wł.) B rat k ró la  książę Arsen 

zosta ł w ysłany przez rząd serbski w t  a j  e- 
m n i c z e j  s p e c y a ł n e j  m i s y ?  do Gętynii.

Chrześcijanie w Turcyi.
Berlin. (T. wł.) „Localanzeiger" donosi z 

Salon ik i: Ludność chrześc ijańska w  M ona­
sty rze  oburzona je s t  z powodu zapieczęto­
w ania kościołów  chrzęści jańsKich. W ielki 
w ezyr nie chce naw et na  Y ielkanoc zdjąć 
pieczęci z bram  kościołów.

Telegramy
(Teleg.amy „Głosu Narodu" t  dnia 10 kwietnia)

0 rozpuszczenie rezerwistów.
Wiedeń. (T. wTł.) „N. F r. P resse"  donosi, 

że n a  razie n iem a m owy o pow rocie re z e r­
wistów . R ozpuszczenie rezerw istów  do do­
m ów  w skazane je s t  zw łaszcza w zględam i 
budżetow ym i albowium jeden dzień u trz y ­
m ania w ojsk n a  ooecnej stopie k o sz tu je  je ­
den m ilion koron), ato li m in isterstw o  w ojny 
zawiadom i o tem  ofieyalnie opinię publiczną.

Rząd, urzędnicy a posłowie.
Wieaeń. »F rem denblatt*  pisze: Z biegiem  

czasu u ta r ł  się zwyczaj, że jeżeli deputacye 
urzędników  i służby państw ow ej chcą p rzed ­
kładać sw oje życzenia władcom  centralnym  
lub innym , praw ie regu la rn ie  posługują się 
p o ś r e d n i c t w e m  p o s ł ó w .  W łonie rządu 
panu je  zapatryw anie, że sprzeciw ia się to  
stosunkom  służbowym , jeżeli służba państw o­
wa sądzi, że dla p rzedk ładan ia swoich postu ­
latów  przełożonym  m usi używ ać pośredni­
ctwu. Rząd wychodzi z tego  założenia, ze 
służba państw ow a pow inna ty lk o  u swoich 
przełożonych, do k tó ry ch  p rzystęp  m a zawsze 
wolny, widzieć natu ra ln y ch  obrońców  swoich 
p raw  i z całem zaufaniem  liczyć na życzliwe 
przyjęcie swycli próśb — podczas gd j wła­
śnie odw oływ anie się do in terw ency i innej 
m oże zakłócić ten  sto su n ek  w zajem nego zau­
fania. R ząd dom aga się więc, ażeby personal 
państw ow y na przyszłość sw oje życzenia 
przedkładał w prost przełożonym , nie posłu­
gując się przy tem pośredn óiwem posłów.

Poet& w Izbie panów.
Wiedeń. (T. wł.) Dzienniki w ieczorne do­

w iadują s ię ,  że przy najbliższem  uzupełnie­
niu l a b y  p a n ó w  p o w o ł a n y  b ę d z i e  do 
niej znany p o e t a  i n o w e l i s t a  n i e m i e ­
c k i  P i o t r  R o s e g g e r .

(R osegger u r. 1843 r. w S tyry i jak o  syn 
ubogiego góra la  pracow ał do 18 ro k u  życia 
na roli, potem  tru d n ił się kraw iectw em , a 
w końcu  przeszedł do lite ra tu ry . Dziś należy 
do najpopularniejszych now elistów  niem iecko- 
austryackich .)

Nastrój giełdy.
Wiedeń. (Tel. wł). Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniowej m im o zbliżających się W iel­
kanocnych Św iąt były b a r d z o  ż y w e  o- 
b r o t  y i nastró j był bardzo aobry  pod w pły­
wem wyższych k u rsó w  na giełdzie now ojor­
skiej i zw yżki na ry n k u  żelaznym  w  N iem ­
czech. Żądano głów nie akcyi kredytow ych, 
akcyi Tow. Kolei państw ow ych i Alpin.

Turcy w Budapeszcie.
Budapeszt (Tel. wł.) Na przyszły tydzień 

grupa w yższych u rzędników  tu rbck ich  z sy­
nem  Abdul - H am ida na czele przyjadzie do 
B udapesztu  i zwiedzi in sty tu cy e  finansow e 
i ekonom iczne. W ycieczka goszczoną będzie 
przez rząd  w ęgierski. S tudenci n n iw ersy te tu  
zam ierzają uczcić gości korow odem  z pocho­
dniami.

„Nowoje Wremia“ o wyłączeniu 
Chełmszczyzny.

Petersburg. »Nowoje W rem ia* daje w o- 
s ta tn im  num erze odpowiedź pism om  czeskim , 
CLorwackim i słow ieńskim , nazyw ającym  u 
tw orzenie  gubernii chełm skiej c z w a r t y m  
r o z b i o r e m  P o l s k i .

A u to r a rty k u łu  oświadcza, że w iększość 
kąto lików  w  nowej gubernii to  » o p o r n i  (!) 
u n i c i *  Nowa g u b ern ia  e tnograficzn ie będzie 
rosy jska(l), poniew aż liczyć będzie 75%  (!) 
Rosyan. (Je s t to  św iadom y fałsz, bo w edług 
urzędow ej s ta ty s ty k i ludność pro jek tow anej 
gubernii będzie liczyć 51 proc. kato lików , 30 
p r o c .  p r a w o s ł a w n y c h  i 19 proc. Żydów 
i Niemców. Przyp. Redakcyi). P ozosta ła  część 
ludności, jak o  to :  m ieszkający tam  Żydzi 
i Niemcy, preatanie uważać się za Polaków, 
tak jak to się stało w k'aju zachounim.

»W ogóle — tw ierdzi a u to r  —  rozg ran i­
czenie narodu rosy jsk iego  od narodu  polskie­
go spraw ie słow iańskiej dobrą  odda przysłu­
gę i 0) ponieważ zm iejszy te re n  w zajem nych 
starć . Polacy ty lko  ko rzy ść  (!) będą mieli z te ­
go, ponieważ — ja k  zapew nia a u t o r — o trzy ­
m ają jednocześnie sam orząd  ziem ski i m iej- 
ss i. W odpowiedzi n a  zarzu t, że sp raw a chełm ­
sk a  w yłoniła się z podszeptów  Niemiec >No- 
w oje W rem ia* oświadcza, że sp raw a ta  doj­
rzała  w sk u tek  » s z a ł o n e j  a g i t a c y i *  ks ię- 
ży,  c o  p o t w i e r d z a j ą / ! )  naw et w ybitni 
m yśliciele polscy ja k  Ś w i ę t o c h o w s k i  
i N i e m  o j  e w s k i* .(W y s tę p  p. N iem ojewskio- 
go w  spraw ie chełm skiej om ów iliśm y nied a- 
wno w arty k u le , słusznie przypuszczając, że 
popi i » istinno-ruscy« działacze sukursi ^po­
stępow ców * w arszaw skich przyjm ą z wdzięcz­
nością. Przyp. Red.).

Ruch syndykacki we Fran ki-
Paryż. W czoraj odbyłc się zgrom adzenie 

u rzędników  pocztow ych i te legraficznych, na 
k tó rem  postanow iono zażądać, żeby urzędnicy 
mieli p^awo w glądania w  a k ta  personalne. 
Na następnem  zgrom adzeniu m a być po­
w zięta uchw ała co do zam iany ogólnego 
zw iązku urzędn ików  pocztow ych i te le g r r l i­
cznych w syndykat, o raz co do ew entualnego 
zastanow ien ia pracy 1 m aja.

Oczekiwanie następcy trenu,
rlaga. (T ek wł.). R o z w i ą z a n i e  królow ej 

n iderlandzkiej W i l h e l m i n y  nie nastąp ; w 
czasie Św iąt W ibkanocnych, ale w  p i e r w ­
s z y c h  d n i a c h  p o  W i e l k i e j n o c y .

Przedwcześnie 
narodzone dzieci
u ra tu je  się od śm ierci i p rzyw róci się im 
no rm alną siłę i zdrow ie przez podaw ani* 
EMULSYI SCOTTA.

Tysiące
stro sk an y ch  rodziców było] za­
chw yconych szybkim  zw rotem  
k u  polepszeniu. N aw et tam , gdzi* 

m leko było od trącane

Eiuuisya ScottaPrawdziwe 
tylko z tą 
marką jako 

znakiem 
gwarancyj.

preparatów 
Sc

N aczelny red ak to r-:
J. K. M a ć k o w s k i

W ydaw ca i odpowiedzialny re d a k to r  
M a r y a n  D ą b r o w s k i

Nadesłane.
WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zwracamy uwagę 

au ogłoszenie „Thymomel Scile skutecznego prepe- 
ratn zalecanegc często przei. lekarzy.

chętn ie byw ała przyjnio ą i 
lek k o  straw ną.

cotta.

Cena oryginalnej flaszki 2 K, 50  b.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Kogo marzec nie zabierze, tego kwiecień 
nie oszczędzi, ża rtu je  w w eselszych chwilach, 
kaszląc niejeden chory. Lecz i niebezpieczny 
kw iecień m inie, nie spraw dzając tego  sm u­
tnego  przysłow ia, o ile chory  dość w cześnie 
zastosu je  snu teczn ie  działający ś ro d e k ; że 
w łaśnie tak im  środk iem  w pierw szej linii je s t  
Balsam aptekarza Thierry’ego dowodzi b ro ­
szu ra  z tysiącam i oryginalnych  pism  dzięk­
czynnych, k tó rą  każdy na życzenie o trzy m a 
darm o i opłatnie od ap tek a rza  A. Thierry’ 
ego w Pregrada obok Rońitsch. Żaden chory  
n ie pow inien zaniechać przeczytać dzisiejsze­
go in se ia tu  T h ierry ’ego i zamówić jego  bal­
sam u.

Główna wygrana. W  o sta tn ich  dniach zo­
s ta ł wypłacony g o tó w k ą  pr*ez dem  banko­
wy Edwarda Urbana w Bernie w yciągnięty  
dnia 2 listopada 1901 los finlandzki N um er 
2258/13. O kazuje się z tego . j a k  w aśn e  je s t  
dla każdego posiadacza losów  n aty ch m iasto ­
we spraw dzanie w ylosow anych papierów , — 
a tak ich  rew izyj dokonuje chętn ie zupełnie 
bezpłatn ie pow yższa firma.

Czytelnicy nasi chętnie zapew ne zapoznają 
się z „Emuls ą Scotta" k tó ra  je s t  powsze­
chnie znanym  środk iem  domowym, m iano­
wicie tran em  w ątrobianym , przew yższającym  
jednakow oż tenże przez swój łagodny sm ak  
i lekko  s traw n ą  formę. Dzieci zażyw ają 
zw łaszcza „Emulsyę Scotta“ nadzwyczaj chę­
tnie, k tó ra  im bardzc sm akuje. Do nabycia 
w  aptekach.

Oipewiłdf p. Pr frątt.
Z pow odu a rty k u łu  ogłoszonego w  •C za­

sie* przez posła p. D r  h u p %  -;n  t
przeniesionego ze Lw ow a do ' i ako.>j
nogo T o w arzystw a pod n ; .  ą . /o ls k ie g o  
T ow arzystw a Em igracyjnego* zaznaczam y pu ­
blicznie, że uży te  przez nieg* w yrrżen ie , j a ­
koby T ow arzystw o »O patrzność* urządzał* 
na  »Pol. Tow. Emigr.-* >nap*ścic, nie je s t  g* 
dnem  pow ażnego człowieka, jak im  Aotytli- 
czas był pan Hupka, gdyż pow yższe tw ie r­
dzenie je s t  ze s tro n y  te g e i  n a j z w y k l e j ­
s z ą  i n s y n u a c y ą .

T ow arzystw o opieki nad w ychodźcam i 
•O patrzność* w K rakow ie je s t  instyrucyą 
h u m an ita rn ą , o p artą  na zasadach legalnych  
i na zatw ierdzonym  d : zez w ładzę statucie 
i jak o  tak ie , m a w szelki" praw o w ym agać  
szacunku, ta k  dobrze, ja k  iego  żąuać m oże 
jak iek o lw iek  »akcyjne* Towarzystw®.

T ow arzystw o >Opatrzność« is tn ie je  od la i 
trzech  i nie ono powzięło myśl stw orzen ia 
k onkurency i now o pow stającem u akcyjnem u 
Pol. T ow arzystw u  em igracyjnem u, a ju ż  wie- 
ru tn am  k łam stw em  je s t, aby T ow arzystw o 
•O patrzność* w ystępow ało  przeciw  Komukol­
w iek »z napaściam i*.

Działalność T ow arzystw a »Opatrzność* 
je s t  zupełnie jaw ną , p ism a i d ruk i jego  są 
jasne , nikogo w błąd nie w prow adzają i są  
sk ierow ane w yłącznie k u  obronie ludu  przed 
w yzyskiem  pokątnych  a jen tów  em igracy j­
nych.

Będąc n ie jednokretn ie  przedm iotem  n ie ­
słusznych napaści ze s tro n y  d y re k to ra  nowo 
pow stającego Pol. T o w arzystw a E m igracyj­
nego p O kołow irza, jak o  re d ak to ra  •P rz e ­
glądu E m igracyjnego*, T ow arzystw o •O pa­
trzność* uw ażało za  uw łaczające swej god­
ności bronić się przeciw ko tym  niecnym  na­
paściom . N a szczęście iŁii#lazło obrońcę w  nie- 
zaw isłem  piśm ie »Przew odniku Em igracyj­
nym*, psśw ięcopy ir spiaw om  wychodźtcwa, 
za co sk ład a  tem uż pism u publicznie serde­
czne podziękow anie.

Czas pokaże czy działalność T ow arzystw a 
• O patrzność* będzie pożyteczniejszą dla ludu 
od działalności przyszłej akcyjnego »PoL Tow a­
rzy stw a Em igracyjnego* obecnie pow stałego.

W każdym  razie je s t  pew nem , że Tow a­
rzystw o >Opatrzność« jak o  in s ty tu cy a  dobro­
czynna nie będzie r.igdy napadać i bezcześcić 
•Pol. T ow arzystw o Em igracyjne* ze w /;.1 r  
dów konkurency jnej zawiści.
Towar*, opieki nad wychodźcami „Opata. 

w Krakowie.
P rezes : Wł. Bońeza Domagalski.

Surowy bast jedwaoo) całkowitą su k n ię  Frank*
i już ocloną dostarcza się do dom>; Bogaty wy o Sr pró­
bek odwrotiie. Śeiden-f abrikt. Henneberg, Zflrich.

Aby się uchronić przed gt y  naśladownictwami 
żądajcie przy zakupnie wyraźnie

starego i renomowanego

KONIAKU
GrAf Keglec-ich rsto*n ntd.

Hr. S tefana Keglevichc> nast. 
opznaezonego wyłącznie w kraju i za grauicą d y p l e ­

ni ami  h o n o r o w y m i .

J ó z e f  M a s s a r W K R A K O WI E poleca na obecny sezon N o w o ś c i  dla Pań na suknie:
w  wełnie $ jed w ab iu , ba tysta ch , ze fira c h  i t. d*9

F I  f i  ę l f  £1 1 1 ^  jakoteż ogromny wybór Nowości w konfekcyi dziecięcej.
U le  1 l v l  jr C l l lo IY C l  1* I v / j  a  To w a r doborowy* □  Ceny um iarkoM Cit. Ga



D O D A T E K  Ś W I Ą T E C Z N Y
do Nru 101 „Głosu Narodu“.

Cesarz Wilhelm II. 
wobec własnego narodu.

(Briefe mn den Deutschen Ifronprim un von 
Eduard GcldbecW.

Od k ilk u  la t po jaw iają  się w  N iem czech 
m ianow icie w Berlinio pism a ulo tne, broszury, 
a r ty k u ły  dzienn ikarsk ie  zajm ujące się w yłą­
cznie k ry ty k ą  rządu, a m ianow icie m onarchy, 
p ism a ta k  zjadl.w e, p rzek racza jące  w szelką 
m iarę  i przyzw oitość, źe uw łaczają one go­
dności n ie ty lko  panującego, ale i w łasnego 
narodu. Nie je s t  to  w cale k o rzy stn y m  zna­
kiem  dla rządu i narodu  niem ieckiego, bo w y­
raźn ie  objawia, ja k  głęboki zapanow ał roztró i 
pom iędzy jednym  a drugim .

Niem a pytan ia, że osoba cesarza  niem ie­
ckiego daje o b szern e  i w dzięczne dla sa ty ry  
i w yszydzań pole. P rzy  niezaprzeczonych oso­
b istych przym iotach  m a n ies te ty  k ard y n a ln ą  
w adę para liżu jącą  w szelkie asp iracye do s ła ­
wy i zuaczenia, a m ianow icie próżność. Od 
onwtli objęcia władzy, w szelkie jeg o  działanie, 
w iększe czy m niejsze, a czasam i aż nazbyt 
drobne, m iało jed en  jed y n y  cel t. j. w ysuw a­
nie swbj osobistości na p ierw szy  plan. P ró ­
żność stanow i tak  przem ożną sprężynę, jego  
działania, źe m im o, że się ju ż  k ilkanaście  
razy  sparzył, i śm iesznością okrył, nie prze­
s ia ł w w ynajdyw aniu  coraz to  now ych sz tu k  
1 sz tuczek , byle ty lko  świat, o nim niezapo- 
m inał.

P ó k i się to  ograniczało  na niew innych 
zabaw kach, ja k  dekorow anie jen e ra ła  S tessla, 
recy tow anie przed profesoram i am erykańsk im i 
•h rono lcg ii asy ry jsk iej lub ozdabianie sto licy  
w ątpliw ej w artości pom nikam i, póty rzecz 
o rfa  ograniczała się do zadow olenia osobistych 
p różnostek . Ale ja k  cesarz ow ą gadatliw ością  
i n iedysftrecyam . żaczął kom prom itow ać całą 
aaw ę po lityk i, m ianow icio zagraniczną, w tedy 
żyw ioły k ie ru ją ce  tą  o s ta tn ią , m usiały  szu­
kać ra tu n k u . N ikt oczyw iście wiedzieć nie 
m oże, j a t i e  nastąp iły  rozp raw y  m iędzy k a n ­
clerzem  a c e sa rz e m , głów nie zaś następcą 
tro n u , ale w ynik iem  ich była znana  ów czesna 
dek laracya  ks. Bfllowa. R zadko się zapew ne 
zdarzyło w h isto ry i, żeby m onarcha p ragnący  
zb y t osobiście rządzić, ta k  s ro g ą  o trzym ał 
d au k ę , Jak  się zdaje aż dotąd  sku teczną, bo 
sw ad a  jeg o  zm rożoną została . W każdym  r a ­
zie nie zażyw a w e w łasnym  k ra ju  ani popu­
larności, ani szacunku , ani znaczenia i bodaj 
czy  je s t  d ru g a  osoba w państw ie p rusk iem , 
■a k tó rą  byłyby obrócone argusow e oczy o- 
pinii publicznej z ta k ą  niechęcią i zjudliwo- 
śc ią  ja k  na cesarza. Bieżąca p raca  ta k  całego 
p a ń s tw a , j a k  szczególniej stolicy je s t  rzec 
m ożna codziennym  usposobienia teg o  w y ra ­
zem. W szystk ie  jed n ak że  tego  rodzaju publi­
k a  cye przesadził E d u a id  Goldbeck,

P ie rw izy  raz spo tykam y się z tern na­
z w isk ie m  Sam  o so b ie  pow iada, że j e s t  wzię­
ty m  dziennikarzem  i duże za rab ia ; tern  le­
piej dla niego. K siążka je s t  ciekaw a i in te ­
re su ją ca ; zd radza w ielką  sp raw ność p ió ra; 
ogrom ne oczy tan ie; m imo to  ty lk o  z pew nem  
znużeniem  ją  do końca doczytać m ożna. J e s t  
ena  żyw ym  typem  now oczesnego s ty lu  pe­
w nej kla~y pisarzów  niem ieckich, sadzących 
się n a  zw ięzłość i p ro sto tę , n a  czem  jednakże  
jasn o ść  w y k ład u  nie zyskuje.

U brane to  je s t w form ę szeregu  listów  
do następcy  tro n u , do k tó reg o  się odzyw a 
w pół ja k o  m en to r, w pół ja k o  zaufany p rzy­
jaciel. Ju ż  ta  form a je s t  powodem , że au to r

s tan ą ł odrazu  na  tró jnogu , i z niego do o- 
s ta tn ieg o  w iersza  swej p racy  nie schodzi. Nie 
zm iarkow ał jed n ak  ile tak ie  założenie je s t  
niebezpieczne. Daje ono bowiem  jak o b y  nie­
św iadom y pochop do w ydaw ania sądu o w szy st­
k ich  i o w szystk iem  bez w zględu na to  czy 
się znajom ością i zgłębieniem  m atery i do tego 
sądu  m a prawo. W ypada z teg o  zarazem  cia­
sn o ta  i n iessluszność w ocenianiu ludzi i wy­
padków. P rzy sporej dozie zarozum iałości 
a u to r sam  nie w iedząc w padł w sprzeczność 
ze sobą. W yrzucając bow :em  eesarzow t, że 
sam  w szystk iem  się chce zajm ow ać i p o w ta­
rzając do przesy tu  następcy  tro n u , jak o  
życie ludzkie zaledw ie w y starcza  ja k  .ś gałąź 
wiedzy specyalną zupełn ie opanew ać, sam  o 
w szelkiej możliwej rzeczy bez odw ołania w y­
roku je , dając nauk i ludziom , k tó rz y  o wiele 
tru d n ie jsze  od niego zadania spełnili.

P o k o lw ek n ąd ź , książka zaw iera wiele t r a ­
fnych uw ag, i nie w ątpim y, iż n iedom agania 
a naw et choroby dzisiejszego rządu p rusk iego  
sięgają głęboko, ja k  to  a u to r  tw ierdzi, ty lko  
nas dziwi tor; bozw zglidoej nagany , k tó rem u  
rzeczy i ludzie podlegają, obok ironii i szy- 
dorstw a nadającej książce k o lo ry t jednosta jny . 
N aw et uderza u  dośw iadczonego ja k  się zdaje 
pisarza, że tego  rodzaju  i tej Drom z w ielką 
ty lk o  m iarą  i ostrożnośc ią  używ ać m ożna bo 
inaczej bardzo łatw o  przechodzi w m an ierę  
ze w szystk ich  m oże najm niej ponętną.

Można do au to ra  b roszury  zastosow ać 
k ró tk i  aforyzm  niem iecki: Schirnpfen ist leich- 
ter ak> h andeln ; pozostaje  ona jed n ak  dla 
n as  ciekaw ein bardzo zjav  iskiern, raz  że ta k  
niem iłosiernie, niem al z upodobaniem  o d k ry ­
w a ran y  w łasnego społeczeństw a i środow i­
sk a  rządu i narodd, pow tóre, że tak ie  rzeczy 
m ogą się bezkarn ie  d rukow ać w stolicy pań ­
stw a, gdzie z d ługoletniej tradycyi poszano­
w anie dla rządu  do najniższych jeg o  o rg a­
nów  weszło w  k rew  i n a tu rę  całego społe­
czeństw a. Mówimy w yraźnie rządu , nie dy 
nastyi. Bardzo to  ciekaw e zjaw isko, ale ty lko  
dostępne dla tak iego , co długie la ta  w tym  
k ra ju  przebyw ał, że uczucie dynastyczne by­
najm niej w  P rusach  nie je s t  ani bardzo sil- 
nem, ani bardzo żyw em ; o wiele je s t  go rę t- 
szem  w A ustry i, a cóż dopiero m ówić o An­
glii, gdzie lord, przem ysłow iec lub robo tn ik  
hołduje m u z tem  sam em  przekonaniem . Rzec 
m ożna iż uw ielbienie i podziw (używ am y 
z um ysłu tych  w yrazów  jako  zaw ierających 
pew ną przesadę) dla dom u panującego m a 
w  P ru sach  c h a ra k te r  urzędow y, k tó rem u  
często w ew nętrzne uczucie nie odpowiada. 

.Zdarza się  to  najczęściej, jeżeli w panującej 
rodzinie się zagnieździła pew na próżność ro ­
dowa, k tó ra  w tym  w ypadku  tem  łatw iej się 
tłóm aczy, że ta k  w Niem czech ja k  w E u rsp ie  
w iele je s t  rodzin , czy panujących, czy m e- 
dyatyzow anych m ających w skazać ua dużo 
s ta rsze  niźli H ohenzollernow ie rodowody.

Ale ju ż  mict nie przyczynił się ty le  do 
o toczenia swej rodziny ow ym  sztucznym  nim- 
busem  i kadzidłem  e j  panujący obecnie co- 
sarz. G adatliw ość jeg o  zaw sze nadm ierna 
w  tej m atery i łam ie w szelk ie  tam y i ząpory, 
zalew ając publiczność s tek iem  rów nie płaskich 
ja k  niesm acznych dla w łasnej rodziny  po­
chw ał i m ożna zrozum ieć, że u ludzi rozsą­
dnych, a w łaśnie najlepszych p a try o tó w  w y­
w ołuje to  n iecierpliw ość i dużo k rw i psuje.

Sądząc po ton ie  całej k siążk i i n a jd ra s­
tyczniejszych je j u stęp ach  m oże to  w łaśnie 
było o s ta tn ią  k rop lą , k tó ra  h u m o r i zjadii- 
w ość P. G oldbecka w ydobyła na jaw .

W każdym  razie w przeciw ieństw ie do 
p rzechw ałek  cesarza nie zostaw ia a u to r  su ­

chej n itk i n a  dynastyi, p rzyznając gienial- 
ność jedyn ie  F ryderykow i II, a uczciwość, 
postaw ę i godność m onarszą W ilhelmowi I. 
T utaj ani m iejsce, ani sposobność rozwodzić 
się nad w adam i lub zale tam i dynasty i panują­
cej w Niemczech, alo należy zw rócić uw agę 
na c iasno tę  i w yłączność sądu  au to ra . Dla 
niego is tn ie ją  dwaj ludzie, F ry d e ry k  II. i B is- 
m ark , po za nimi chyba ty lk o  sam  au to r, 
k tó ry  o rzeka o w szystk iem  z ta k ą  pew no­
ścią siebie, że zdaw ałoby się że on jed en  ze­
psu ty  do g ra n tu  organizm  pari3t\va pruskiego , 
N iem ieckiego uzdrow ić może.

Przechodzi m niej więcej w szystk ie  g a d ­
zie sp raw  w ew nętrznych , zna w szystko  do­
brze i niem ożna przeczyć, że w  n iek tó rych  
sp raw ach  m ianow icie co do sądow nictw a są 
uw agi tra fn e  i głębokie. Nie podaje oczywi­
ście w w ątpliw ość uczciwości, a n iezaw isło ­
ści s ta n u  sędziow skiego, ale robi bardzo sub­
te ln ą  uw agę, że nabrał 011 w  P rusach  cechę 
kastow ości, poniew aż się re k ru tu je  z w ybo­
row ych rodzin w ysokiego m ieszczaństw a, w 
sk u tek  czego do godności s tan u  przybyw a 
tradycya pochodzenia i w spólnoty. W ynikiem  
tego, że się sędzia zap a tru je  na spraw y nie 
fylo pod k ą tem  rzeezyw .sty in , ile tradycyi, 
obyczajów  i w yrobionych od dzieciństw a z a ­
sad. N iem a pytan ia, źe tak ie  s to su n k i na  
bieg spraw iedliw ości u jem nie  w płynąć mogą.

\Yszy3 tk 0 co m ówi o szkolnictw ie, pau- 
peryzm ie ze zby t rozw iniętego pochodzącego 
przem ysłu, oraz o w ojskow ości, są  to  rzeczy 
pow szechnie znane. Srogość dyscypliny woj­
skow ej w arm ii niem ieckiej przechodzi jak  
się zdaje o wiele zw yczaje karnośc i w  in ­
nych arnuach  panujące.

Od czasu do czasu  w ychodzą na jaw  ro ­
zm aite h is to ry e  znęcania się wyższych nad 
niższym i, zw łaszcza podoficerów  nad p ro s ty ­
mi żołnierzam i, zaś dzieje kolonizacyi niem ie­
ckiej w A fryce p rzedstaw iają  szereg  niego- 
dziwości i zbrodni, k tó re  ju ż  n ieraz do b a r­
dzo burzliw ych in terpelaey i w  parlam encie 
były powodam i. Na tem  tle  w yrosła  od dzie­
s ią tek  la t cała li te ra tu ra  m ianow icie pow ie­
ściowa. T ak  to, ja k  b ezw arunkow a przew aga 
szlachty  w w yższych stopniach  w ojskow ych 
ja k  w  pułkach  gw ardyjsk ich , je s t  źródłem  
bezustannych sk a rg  i narzekań . Rząd u k ró ­
ca od czasu do czasu zby tn ią  sam ow olę p ra ­
sy, po w iększej części jed n ak  będąc bozsil- 
nym  wobec w szechm ocnych rzec m ożna środ­
ków  dzisiejszej publicystyki, nie broni pisać, 
ale sw oje robi i zdaje się, żo nie prędko  od 
dw óchw iekow ych blizko tradycy i ustąpi, co 
tem  łatw iej zrozum ieć m ożna, żo az dotąd 
przynajm niej system  panujący w  arm ii do 
możliwie najśw ietn iejszych  doprow adził ow o­
ców. N iem ainy n a tu ra ln ie  pojęcia o w ew nę­
trzne j i dzisiejszej w artości w ojska niem ie­
ckiego. C zterdzieści la t pokoju, bez innej 
w praw y prócz m anew rów  1 na  najlepsze w oj­
sko ujem nie w płynąć musi, a dopiero ja k a ś  
w ojna pokaże, ażali w ojsko te  sam e posiada 
p rzym io ty  zdolności w odzów i b itności żoł­
nierza. m ocą k tó ry ch  się ta k  w ielką na po­
lach francusk ich  okry ło  chw ałą. Cokolw iek- 
bądź arm ia  uchodzi za najp ierw szą na  św ię­
cie i z powodu nie; w szystk ie  k ra je , chociaż 
Niem ców nienaw idzą, serdecznie zarazem  się 
ich boją. P ro s ta  więc rzecz, źe Niemcy tego 
źródła potęgi s trze g ą  ja k  oka  w głowie. To 
je s t  bodaj jed y n y  p u n k t, w  k tó ry m  się au ­
to r  z rządem  zgadza, tw ierdząc, że Niemiec 
będący przeciw nym  silnej arm ii, m usiał by 
być „albo id y o tą  albo zdrajcą s ta n u “. P ioru­
nuje więc na nadużycia, ale w ojsko  uważa 
jak o  filar państw a, co jed n ak  ch a ra k te ry s ty ­

czne, dużo więcej go razi faw oryzow anie 
szlachty, niż srogość i bezpraw ia dyscypliny.

Obok osoby cesasza głów nym  przedm io­
tem  jeg o  nagany, gniew u i szyderstw a je s t  
po lityka zagran iczna i re p re z e n ta c ja  dyplo­
m atyczna. Pod ty m  w zględem  potępia w  czam ­
buł w szystko  i w szystkich. K anclerz ic e s a iz , 
całe m in isterstw o  sp iaw  zagranicznych, cała 
służba dyplom atyczna od najw yższych do naj­
niższych nic nie w a rte  i ty lko  k ra j na po­
śm iew isko w  obec E uropy  w ystaw iają . Niema 
wątpliwości, ze p rzeróżne niezręczności W ilhel­
m a II. przechodzą czasam i w sze lką  miarę* 
dużo k łopotów  nabaw iły u rząd  zagraniczny, 
a przym ilanie się nie w p o rę  innym  pań­
stw om  (A m eryka!) godność m onarszą  na 
szw ank  naraziło. To jed n ak  nie uw aln ia  au­
to ra  od za rzu tu  złej woli i św iadom ej prze­
sady.

M ówiliśmy na w stępie o form ie w .jaką 
cała rzecz ubrana, a k tó ra  by użyć najlże j­
szych słów w ydaje nam  się pospolitą i zu­
chwałą. N iem am y oczywiście najm niejszego 
powodu, an i ochoty  łam ać kopjo w obronie 
cesarza W ilhelm a, alo człow ieka k tó ran  pi­
sząc do syna i cy tu jąc m u m ow y jego  w ła­
snego ojca, oraz m ow y przy rozm aitych  u ro ­
czystościach na jego  cześć głoszone, zaprasza 
go na k ieliszek  kon iaku , bo m u te  m ow y 
tak ie  spraw iły  obrzydzonie, że się obaw ia 
złych sk u tk ó w  nudności, tak iego  człow ieka 
zdaniem  naszym  w ypadałoby zam knąć za ta k  
rażące złego w yobow ania objaw y; ani w o l­
ność osobista, ani w olność p rasy  by na ta- 
kiem  u k aran iu  n iegrzecznego dziecka szw an­
ku  nie poniosła żadnego. O m aw iając polity­
kę zagran iczną p o trąca  o innych panujących, 
ale i dla nich zbyt łaskaw ym  nie jest. E d­
w arda VII. uw aża oczywiście za w y traw niej­
szego o wiele po lityka od sw ego w łasnego 
pana p rzyznając m u jedyn ie przym ioty  rea l­
nego polityka, w iedzącego k iedy dać, by w 
w m iejsce tego coś odebrać.

Z w ielkiem  niby to  uszanow aniem  (bo ina­
czej niemoże, niechcąu się w ystaw ić na  śm iesz­
ność) odzyw a się o cesarzu F ran c iszk u  J ó ­
zefie i przyznaje m u w yjątkow e zalety czło­
wieka, odm aw iając zarazem  przym iotów  pa­
nującego. O ile tak i sąd z n ieupraw nionej 
niczem  s tro n y  je s t  p ły tk i i jed n es t-o n n y  ro z ­
wodzić się nie potrzeba.

N iedom agania w państw ie  niem ieckiem  po­
wszechnie są znane. Nam się tru d n o  oprzeć 
wobec tego  ta k  zw anej „Sehadenfreude“, 
chociaż usposobienie tak ie  polityczne zupeł­
nie je s t  jałow e, a naw et względem  śm ierte l­
nych w rogów  niedozw olone. Oczyw.ście po­
tęg i tych osta tn ich  życzyć sobie nie możemy, 
osłabienie ich zaś m usim y uw ażać jak o  bez­
pośrednią dla nas korzyść. O tóż nie sądzim y 
wcale by rząd, adm in istracya albo i po lityka 
zagraniczna były w  tak im  rozkładzie ja k  to  
a u to r  tw ierdzi i żeby m iał praw o aż do na­
stępcy  tro n u  się zw racać by złem u tam ę po­
łoży*. W idzimy owszem  rząd sdny, ja k  dla 
niem ieckich sw ych podda ny*h użyteczny 
i spraw iedliw y, dbający bardzo o ład, bezpie­
czeństw o, o m ożność zarobkow ania, n aw et 
w ygodę m ieszkańców . Zo państw o  i społe­
czeństw o m ają w szystk ie  wady now ożytnych 
organizm ów , że obyczaje m iasta  B erlina pod 
w zględem  rozpasan ia przechodzą podobne in ­
ne europejsk ie  stolice, to w szystko  być m o­
że ale daleko jeszcze do tego, by na znacz- 
nem  osłabieniu p ań stw a  niem ieckiego s ta ­
wiać horoskopy  polityczne. Ze s tro n y  P ru sa ­
k a  czystej wody jak im  się narn a u to r  w y­
daje, pom iatan ie H ohenzollernów  m usi się ró ­
w nież w ydaw ać niepolitycznem  i przesaazo-

nem , boć państw o za tej dynasty i u rosło  de 
niespodziew anych rozm iarów , a z pew nością 
naw et najśm ielsze nadzieje tak iego  F ry d e ry ­
k a  U. przeszło.

Nam się w ydaje, że a u to r  w sw ej Filipi- 
ce pom inął w łaśnie s tro n y  najw ażniejsze, 
k tó re  rzeczy wiśeie jeś li nto dzisiaj, to  w przy­
szłości Dezpieczeństwu p ań stw a  grożą. Niem- 
ey słusznio, a n aw et z pew na uspraw ied li­
w ioną dum ą cieszą się sw ym  olbrzym im  roz­
wojem  ekonom iczne-przem ysłow ym . Dzisiaj 
pew ne w idsą, że nie j e s t  on w s to su n k u  ani 
de w ielkości k ra ju , ani do liczby m ieszkań­
ców, ani do n a tu ra ln y ch  zasobów. N a w ypa­
dek  w ejny, naw et zw ycięskiej i k ró tk o trw a - 
jącsj, s tra ty  byłyby ta k  nieebliesałne, że i 
n iem ożliw a k o n try b u cy a  w ojenna by ich nie 
w ynagrodziła. W  obecnym  zaś u s tro ju  polity- 
czno-państw ow ym , ekonom iczne p o ło ż e n ie  
p ań stw a ta k  w ielkiego je s t  zn^rcenie. że 
.walna p o rażk a  n a  tom  polu rów na się w iel­
kiej k lęsce politycznej.

Co zaś najw ażniejsze to s t io n a  etyczna 
narodew a 1 w  tym  w zględzie Niemcy naw  ot 
najspraw iedliw si, ulegli zupełnem u zaślepie­
niu i nie z„alazł się żaden polityk  k tó ry  by 
dalej widział, po za chw ilowy choćby n a j­
w iększy sukces. Pod tym  względem  B ism ark 
mimo swej w ielkości ta k  sam o był ślepym  
ja k  i inni.

J e s tto  ja k o ś  złow rogą tradycyą krzyżacką, 
żeby co raz rozszerzać  sw oją w ładzę i dać u- 
czuć ja k  najdotkliw iej sw oją p rzew agę słab­
szemu. N iezraieniło się to niczem od k l k u  
w ieków  a B ism ark  był uosoDieniem ts j t r a ­
dycyi w  naszych czasach. N iew ątpliw ie od­
niósł sukces ogrom ny i nie dziwim y się, że 
s ta ł się bożyszczem  sw ego narodu. Miino to 
nie wiedział lub niechciał widzieć zupełnej 
niem oralności sw ego postępow ania. P rzyczy­
nił się w edług naszego p rzekonan ia, najw ię­
cej do rozpalenia nam iętności i nienaw iści 
ras ow o-narodow ej cechujących ta k  sm utn ie , 
społeczeństw o całego św iata. Oprócz tego  
zaś, nieobliczył, że N iem cy sta ły  się kam ie­
niem  obrazy dla u s tro ju  polityczne*# całej 
Europy. -  W s to su n k ach  p ryw atnege  życia, 
nie je s t  m ądrze ani bezpiecznie robić sobie 
nieprzyjaciół. W dziedzinie politycznej może 
to w  danych okolicznościach prow adzić do 
zguby państw a. M usiała do tego  doprow adzić 
polityka, bodaj najw iększego m ęża s tan u  n a ­
szych czasów, a trzeb a  stw ierdzić, że ta k  j e ­
go zastępcy  w urzędzie, ja k  i ogrom na w ięk­
szość narodu  niem ieckiego, poszła niew olni­
czo za jeg o  śladem

Do do b roszu ry  P an a  Goldbecka uw ażam y 
ją  jak o  y /ybryk  złego hum oru  i złego w y­
chow ania. S k u tk u  zapew ne nie w yw rze ża­
dnego i rzeczy pójdą dalej sw oją koleją. Z a­
dziwią ty lko, ze tak ie  zuchw alstw o i sam o­
w ola uchodzą bez k ary  w  ta k  sprężystym  
rządzie p rusk im . M ożna by do niej zastoso ­
wać słow a Józefa II. p isane do b ra ta  Leo- 
p elda: „jestem  zdania, że należy dać ludziom 
spokojnie m ówić co chcą. byle nam  dali r o ­
b ić  co m y  chcem y11.

P ru sak i z resz tą  m ają swój rozum  i to 
w cale 'cięty ’Będąc k ieay ś w  palam encie p ru ­
skim  byłem  św iadkiem  ja k  jeden  z posłów 
drugiego w ciągał do bufetu, podczas gdy 
m ów ca bardzo gorliw ie z try b u n y  p rzem a­
wiał zachęcając go słow y- „ l a s s  i h n  n u r  
r e o e n “. Sądzę że zaaczna liczna czytelni­
ków  niem ieckich pom iędzy nim i i dostojny 
ad resa t pow iedzą sob ie: „ la js s t .  i h n  n u r  
s c h r  ei  be  » “.

lh . Fante* FopiF
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Dgalog z dzieła
„ J tro sa w , Sceny Historyczne".

Przełożyła 
ZOFIA JACHIMECAA

Rzym.
Ogród, cyprysy, gaje krzaków różunych; 
marmurowa ławka pośród traw i kwiatów; poza  
ławką starożytny posąg Wenery. — Rafael, 

Donria Beatrice.

DONNA BEATRICE.
Kocham w as w ięcej i inaczej niż myślicie-

RAFAEL.
W ierzę, że m nie kochacie. Jeżeli w am  się 

tem  sam em  odpłacam , albo raczej jeżeli wam 
to  daję a  w as^e serce, ja k  w ierne  zw ier­
ciadło, odsyła mi ty lko  w cudnych b laskach 
tk liw o ść  ja k ą  na w as zlewam , czy to  nie 
s łu szn ie?

DONNA BEATRICE.
Kie rozum iecie mnie, Rafaelu. J a  kocham  

w as z siebie sam ej, przez sam ą siebie i ta k  
eałhow icie, że nie dziw ię się niezrozum ieniu 
ja k ie  tu  ukazujecie.

RAFAEL.
D iarzeg a  ta k  m ów isz, najd roższa?

DONNA BEATRICE.
. P rzy k ro  mi widzieć, że d usza ta k a  ja k  
w asza nie sp o strzeg a  rzeczy praw dziw ie dro­
gocennych. k tó rem i Jej hojnie szafują, a za­
trzy m u je  się przy  tem , co je s t  najm niej godne 
j« j 1 m nie. Dlaczego nie m ielibyście  mi po 
SWOlić na tę  dum ną w iarę, że m oje uczucie  
w a rte  więcej niż m oja p ięk n o ść?

RAFAEL.
M yślę tak , ja k  sobie tego  ty lko  m ożecie 

Jytzyd. Czyś m oje uczucia zą ta k  niukie, że

nie widzę w was nic więcej oprócz w ielkości 
i ognia w aszych  cudow nych oczu, łagodnego 
zaok rąg len ia  i b lasku  w aszych policzków, 
na pół o tw arteg o  g ra n a tu  w aszych w arg  
i gibkości tego  ciała, z k tó rem  nic się po­
rów nać nie da? Nie sądźcie ta k !  J a  zarów no 
i niem niej dobrze rozum iem  do jak ieg o  stopnia 
serce  w asze je s t  w ielkiem  i szlachetnem  
i dokąd  sięga w zniosłość um ysłu, k tó ry  
n iejeden poeta  ta k  słusznie po rów nał do 
śm iałego lo tu  p ta k a , unoszącego Jow isza  na 
łono nieba em pirejskiego. Gdybym m iał m a­
lować ja k ą ś  szlachetną Sybillę, w ybrałbym  
was: boski w aw rzyn, otoczony wkoIo w aszych 
akroń , nie ściskałby nigdy godniejszego czoła! 
K to nie poznaje w  w as św ietnej uczennicy 
najw znioślejszej filozofii, — córk i P la to n a?  
Czyż nie patrzy liśm y  n a  w as, p rzed zgro­
m adzeniem  m ędrców , uniesionych podziwem 
i radością, w  tym  dniu, w  k tó ry m  objaśnia­
liście Fedona z w ym ow ą godną a teńsk ich  
i rzym skich  re to ró w ! O najp iękniejsza , naj­
m ędrsza, najw ięcej n a tch n io n a  a zarazem  
nąjpow abniejsza z kob iet, dlaczego myślisz, 
że cię n iedoceniam ?

DONNA BEATRICE.
Nie je s tem  ta k ą  ja k  m ów icie; je s tem  tą, 

k tó ra  kocha Rafaela i m oże być, że je s t  
kochaną.

RAFAEL
Może być'?

DONNA BEATRICE.
N iem ass sław y ponad tą. Czyż to  nie 

n a tu ra ln e , jeżeli czasam i obaw iam  się, że to  
R afael, k tó ry  oto w tej chw ili, chwili 
rów nej całej w ieczności szczęścia, siedzi 
u moich stóp  na błyszczącej jj.k  szm aragdy  
m uraw ie, z ram ieniem  sw«m na m ych k o ­
lanach, a sw ym i pięknym i w łosam i, z sw oją 
czaru jącą głow ą ta k  czule w ciśn ię tą  w m oje 
ręce, które... czujesz, n iepraw daż ? drżą  ze 
w zruszen ia  1 1 najgłębszej szczęśliw ości !... 
T ak, tak , czasam i zdaje ini się, że ten  Rafael 
w idząc i zanadto  ceniąc we m nie  to ty lk o

co m a przem inąć, nie dość m yśli o mej m i­
łości wiecznej!... P opatrzc ie  na m nie., po­
p atrzcie  na  m nie dobrze... tak... w  ten  sposób 
patrzcie  na  mnie... Co znajdujecie, co czerpiecie 
z szczerości m oich oczu, jeże li n ie u staw iczny  
w yraz m ych gorących  p ragn ień  dla w aszych 
zw ycięstw , w aszej sław y, w yw yższenia w a ­
szego g en iu sza?

RAFAEL. *
Niech b ó g  zachow a, żebym  m iał tego  nie 

zrozum ieć! L ekkie skłonności, m oja p rzy ja­
ciółko, n ie trw a łe  p ragnienia , p rzelo tne  kap rysy  
są ukośnym i prom ieniam i słońca. Niewiele 
g rzeją  i niew iele św iecą; rozw eselaj? w dzięcznie 
s traco n e  p u n k ty  w w ą tk u  istn ienia . T en k to  
się z nich cieszy, nie p ostępu je  źle. I to  
tak że  są  owoce, k iście w innych gron, b uk ie ty  
w iśni, figi zielone i soczyste, w iszące na  
końcach gałęzi pod niespokojnym  liściem . 
W esoły przechodzień żleby z ro b ił, gdyby 
ich nie skosztow ał, jeże li m oże je  pochwycić 
i nie pozdrow ił ich pragn ien iem , jeżeli nie 
zdoła ich dosięgnąć. Nie sądźcie jednak , że 
p rzyk ładam  się p iln ie  do w yszuk iw ania ty ch  
niezliczonych darów , w ystaw ianych  wszędzie 
dla p rzelo tnej zachciank i p tak ó w  niebieskich! 
m oje szaleństw o, albo raczej słabość mojego 
se rca  byłaby zbyt w ielką.

DUNNA BEATRICE.
Otóż i słuszne zap atry w an ie . O bawiałam  

się, że nie będziecie ta k  myśleli.
RAFAEL.

Źle m nie znacie sk o ro  podejrzyw aliście
0 podobną c iasno tę  w yobraźn i i serca. Po­
zwólcie) m i być dzieckiem , k tó re  się śm ieje
1 śmieje...

DONNA BEATRICE.
J a k  po tok  bieżąc po k am y k ac h  posyła 

echom  perły  sw ego śm iechu. K toby  cię za 
to  ganić ch c ia ł?  Czy m oże ja , o d rog ie  dziecię?

RAFAEL.
Ale wiem  j a  ta k ż e  ja k a  p rzepaść  dzieli 

p rzy jem ność od szczęścia 1 k ied y  anioł czystego

pośw ięcenia siada w  swej sukn i białej na 
złam anym  kam ieniu  grobow ca, z k tó reg o  
dozw olił w y try sn ąć  życiu, n ie  pytani go. 
K to je s te ś ?  gdyż czuję w sobie siłę do tego 
czego on dokonał. P ospolita w yobraźnia 
tłum u, płascy rezonerzy  w ierzą pew nie kiedy 
nie po trzeba w ie rz y ć ; w ątp ią  k iedy  nie po­
trzeb a  wątpić. Oni b iorą m ałe za w ielkie 
a w ielkie za n iek sz ta łtn e  i... o ty ! nie m yśl 
n ig d j, że cię niedoceniam ! Nie w yobrażaj 
sobie, że szlachetność tw ej n a tu ry  je s t 
b laskiem  niewidocznym  moim ślepym  oczom. 
J a  w iem  czem ty  jes teś , czuję co w artasz , 
biorę to  co mi dajesz i w ażę spraw iedliw ą 
w agą w szystk ie  dobrodzie jstw a w ypływ ające 
s tąd  dla mnie. To tw ój kochanek, tak , to  
tw ój kochanek  do ciebie mówi... ale tak że  
i tw ój p rz y ja c ie l1 Och! m oj? u k ochana! To 
tw ój tow arzysz, cóż m am  ci pow iedzieć? 
Twój rów ny! Słucba co mówi ró w n a mu 
i p rzyjm uje je j rad y  ta k , ja k  n a  to  zasługują.

DONNA BEATRICE.
Oczy m oje są  pełne łez... a lo jak s ło d k ich ! 

I nie w iem  ja k  w am  za to  dziękow ać I Cóż 
ta k  dobrego uczyniłam , że niebo obdarow ało 
m nie w am i?  Czem sobie na  to  zasłuży łam ? 
Z apraw dę nie wiem  tego.

R A F A E u
J a  rów nież nie wiem  jak im i dobrym i 

uczynkam i zdobyłem przyw iązanie tw oje, mój 
sk arb ie ; ale po co szukać p rzy esy n ?  Czyi 
nie znając ich, je s t  się m niej szczęśliw ym ?

DONNA BEATRICE.
Pow iedziałeś to  w łaśnie. Jestem  có rką 

P la tona  i chętn ie szukam  początku  rzeczy 
w iekuistych.

RAFAEL.
K w iaty  w a rta ją  więcej od zalążka, owoc 

więcej od kw iatu .

DONNA BEATRICE.
Jesteśc ie  człow iekiem  tego  co dojrzałe, 

tego  eo m ożna widzieć, kosztow ać, ezem

m ożna się po \ć. Nie trudzicie się rozłożeniem  
liry, ab j d o k ład n ie  w yszunać w je j b>*ziniąeein 
w nę trzu  m iej»re, gdzie się tw orzy  ton...

RAFAEL.
To praw da. N iebiosa nie w yznaczyły mi 

tego  zadania. Mimo to  nie o skarżajc ie  m nie
0 pogardę d la najgłębszych przyczyn rzeczy. 
Tam  gdzie ta  w iedza przyczynia uię do ro z ­
w inięcia sam ego życia, to  cenię ją  ta k  Jak  
pow inienem . A lę przecież nie sk łan iam  się 
zbytnio  do tych  ciem nych nauk , badających 
tąjem nice, k tó ry ch  o sta teczn e  zropum ienie 
nie je s t  zaw sze bardzo pożyteczne. W istocie, 
lubię to , czego św iatło  słoneczne dosięga
1 o k ra sza ; re sz ta  m a dla m nie podrzędne 
znaczenie.

DONNA BEATRICE.
T ak, w tąj uw ielbianej głowie panuje 

św iatło  w szędzie i całem* fa lam i Nie tru d n o  
tam  spostrzedz praw dę, a błąd niem a t* «  
m iejsca dla sw ych ciemności.

RAFAEL.
Mylisz się. N igdy sam odzielnie, z siebie 

sam ego nie poznałem  co trzeb a  było znałeś*. 
Zaw sze m  k to i w sk a z /w a  aro g ę  i jeay n ie  
w tenczas, kiedy obca rę k a  u sunęła  x obrazów , 
k tó re  m iałem  oglądać, su k n ie  zak ryw ające 
mi je  — w tenczas w idziałem  i ed tej ehwiłi 
widzę je  z pew nością dobrze.

DONNA BEATRICE.
Co cncecie pow iedzieć?

RAFAEL.

Gdybym pew nego dnia nie opuścił był 
zaw sze pracow ni P erug ina, to  przez całe m oje 
życie nie byłbym  więcej zrozum iał ponadto , 
co on mi p o k a ia f Kiedy byłem  we F lo ren c ji, 
w idok M asaccia objaw ił mi to , czege nie 
byłbym nigdy odgadł bez tego  m istrza , ale te  
jeszcze nie byio niczem . Z dziecinnych pieluch 
wyszedłem  w  istocie dopiero w tenczas, k iedy 
znalazłem  się w pracow ni Baccia d‘A gnolo, 
żyjąe *c dzienni* z w ielkim i a r ty s tam i ja k
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francuz o Szopenie.
i.

Dwa tw órcza narody F raneya  i P o lska  
dzielą się w spólną chlubą* wydały F ry d e ry ca  
Szopena, k tó ry  się urodził w Żelazowej W o­
li pod W arszaw ą 1-go M arca 1809 *) roku. 
Ojciec a rty s ty , M ikołaj Szopen, pochodził z 
Nancy. Poddany dobrego k ró la  S tanisław a, 
Mikołaj Szopen, em igrow ał do Polski, gdzie 
był nauczycielem  języ k a  francuskiego . Ożenił 
się z Polką . I oto w  duszy ich sy n a  cnoty 
L o taryńczyka zlały się z tę sk n ą  puezyą Sło­
w ian i w ydały czysty  i dźw ięczny ak o rd  — 
geniusz muzyczny.

P ierw sze la ta  dzieciństw a spędził F ryde­
ry k  Szopen w w iejskim  dom u ojcowskim . 
W esoły i żywy s n a tu ry , lubiący k a ry k a tu ry  
i farsy, zjednyw a sobie wszędzie przyjaciół.

W k ra in ie  pozbawionej wolności, 'a często 
i w arunków  życia, francusk i hum or Szopena 
je s t  m ile widziany. R azu jednego  d y re k to r 
ghnuazyum , gdzie u c z /ł  się m ały F ry d ery k  
i gazie ojciec jego  daw ał lekcye języka fran ­
cuskiego, skonfiskow ał album  z k a ry k a tu ra ­
mi różnych profesorów . Między niem i znaj- 
dew ała się rów nież nie zupełnie pochlebna 
ay iw e tsa  d y rek to ra . O bejrzaw szy albnm  dy­
re k to r  eddał go F ryderykow i, m ówiąc jed y ­
nie »Dobrze narysow ane*.

W rażliw e i naiw ne dziecko daje się w szyst­
kim  kochać. M uzyka czaru je  go i aż do łez 
rczr*ew nia. Mając zaledw ie k ilk a  la t grw na 
publicznym  koncercie, ub rany  przez m atkę 
w s wspaniały ko łn ierz haftow any.

P e tLończouym  koncercie pani Szopen 
•kce się dowiedzieć, co m u się najlepiej udało ? 
Ce też publiczność najhuczniej ok lask iw ała?

— M ateczko — odpow iada F ryderyk , — 
w szyscy najbardziej podziwiali mój piękny 
kołnierz.

P ro feso r harm onii i kom pozycji, E lsner 
je s t in te lig en tn y  i pobłażliwy dla ucznia. Od- 
•auw a g łęboką indyw idualność arty sty .

— Z ostaw cie to  dzieoke w spokeju  — 
mówi do pedantów , profesorów  K onserw ato- 
ryura w arszaw sk iego  — en nie może naśla­
dować innych, gdyż sam  ebdarzony nadzw y­
czajnym  taleutfoUS.

Z chwilą gay tw orzyć poczyna, u jaw nia 
się w nim  pusta. A poezye jego  bogate w 
sk arb y  n iep o ró w n an e : piusenki, tań ce  i le­
gendy ludowe.

Spędzając w akacye na  wsi polskiej, no­
tu je  m elodye zasłyszane gdzieś w polu m ię­
dzy żn iw iarzam i; lub ato jąc ped okienkiem  
Wieśniaczej chatk i, chw yta p iosnkę prządki 
lub m atk i nad ko łyską d z ieck a; to  znów  w słu ­
chuje się w  tony podróżnego skrzypka-żo- 
breka.

Z biera m elodye sw ojskie, rzew ne i da­
wne, tań ce  d z ia rsk ie : m arsze  w ojenne i m a­
tu ry  skoczne, gdzie się przebija cała dusza 
narodu  żyw ego, nam iętnego i nieco dzikiego, 
gotow ego do przelow ania k rw i i m iłosnycb 
pocałunków

Studya m uzyczne pod kierunkiem  E lsne­
ra  dały u tw orom  Szopena w ykończenie; w ro ­
dzona w ykw in tna e leg an cja  uczyniła go p ier­
w szorzędnym  w irtuozem ; lecz podstaw ą, cha­
ra k te rem , is te tą  jeg o  arcydziwł je s t  i będzie 
aaw sze dusza czy sto-polska, tk liw a, nam iętna  
i eryg lna lna.

Uznanie i pow adzenie zdobyw a Szopen 
wcześnie. W r. 1825 cesarz A lok6auder f. oo- 
darza  go pierścieniem  dyam entow ym .

Szlachetna pom oc jego  profesorów  i przy­
jaciół o tw iera  m u drogę za granicę. Odbywa, 
pedróż do Berlina, W iednia i Drożna. W szę-

*) Świeco Keni. Hosick w „Czasie1 prz/pooiniał 
i udowodnił, Chopin przyszedł na swlat nie 1 marca 
18oW r., leee — 39 luteg. 1810 roku, ża zatam setna 
roaznica urodzin jego obchodzona być powinna dopiero 
w r. przyszłym.

A ndrea S onsorino , Filippiuo Lippi, B euedetto  
da Mttfano, Cronaca, F rancesco Granacci, słu­
chając tego  co każdy um iał, co, że ta k  powiem , 
odkryw ał każdej chwili w św iecie sw ych 
m arzeń  b^dąc cay to  rzeźbiarzem , m alarzem  
albo a rch itek tą  i k iedy  ta k  p rzygotow any 
n .zw iązałem  i zrzuciłem  opaski w czesnej 
młodości i m oje członki zostały  oswobodzone, 
w tenczas, m oja przyjaciółko, w tenczas dopiero 
m ogłem  zrozum ieć nauk i Jak ie w ielki Leonardo 
przekazał m nie, każdem u z uas, w szystk im  
wiekom  przyszłym . W idzisz, nie w yszedłem  
* siebie sam ego, nie urodziłem  się z siebie, 
i nie licząc staroży tnośc i, w iele Innych przy­
kładów  służyło za regu łę , d rogow skaz i źródło 
tem u, co nazyw asz moim geniuszem .

DONNA BEATR1CE.

Dobrze! Niech ta k  będzie! Nie je s ie ś  
Pallas A teną, k tó ra  w  pełnej zbroi zrodziła 
się z głow y boga. J e s te ś  te raz  m łodym  csło- 
w iekiem  zaledw ie; p iękność tw ego oblicza 
m a jeszcze w iele z tych  p raw ie kobiecych 
k o n tu ró w , kw ia tó w  m łodzieńczego w ieku. 
Nie pow inno to  dziwić nikogo, że m usiałeś 
najpierw  słuchać zdania tw ych  poprzedników  
1 patrzeć  i oceniać ich odkrycia. T eraz  jed n ak  
w iesz w szystko. A chilles nie po trzebow ał nau k  
C entaura, ani mój A leksander p rzestró g  filo­
zofa. To co ci dano do rą k  wydało o w o c; ty  
więcej um iesz niż P erugino , niż Masaccio, 
niż Leonardo, więcej niż wszyscy o Hi razem , 
a dopiero wchodzisz w życie. Cały św ia t będzie 
się uczył od ciebie, a ty  od nikogo uie na­
uczysz się ju ż  więcej.

RAFAEL.

1 znow u się mylisz. Będę się uczył ciągle 
i od w szystk ich . Chcesz, żebym ci w yrnał, 
w ezem uw ażam  się za szczęśliw szego m oże 
od m oich poprzedn ików ? O to w te rn : każdy  
z nich pozostaw ał zam kn ię ty  w  jednem  kole. 
Znał a r ty s tó w  sw ojego m iasta  a innych nie 
odwiedzał. M yślał tu k  ja k  ty , że w rodzony 
ta len t n iem a g ran ie  i wystarczy do osiągnięcia 
wzzystkteh wyników. Niem a nie błędniej sz eg o.

dzie doznaje gościnnego przyjęcia. W szędzie 
tow arzyszy  m u tryum f.

Nąj w iększym  w rogiem  m łodego F ry d ery ­
k a  to  polityka, k tó ra  go z k ra ju  wypędza. 
W yjeżuzając z W arszaw y w  1830 ro k u  m a 
przeczucie, że ją  opuszcza na  zawsze.

U kochany m istrz, E lsn er i liczni koledzy 
w ręczają m u r,a pożegnanie s reb rn y  kubek  
napełniony czarną ziem ią polską.

K onstancya G ładkow ska, najszczersza przy­
jac ió łka  a rty s ty , w kłada mu na palec d rogo­
cenny pierścień. Mają się spo tkać  we Wło­
szech, w ięc Szopen rzuca je j w y raz : »do w i­
dzenia*. Bo nie wie, że ani będzie w e W ło­
szech ani zobaczy p. tła d k o w sk ą . Młodzień­
cze m arzen ia uwozi pogrzebane w ziemi w ar­
szaw skiej, k tó ra  w ypełnia srebrny  kubek.

II.
Po W rocław iu, Dreźnie, P radze, W iedniu 

i M onachium zam ierzał a rty s ta  pow itać cie­
płe W łochy, lecz rew olucya 1830 roku  w W ar­
szaw ie zm ieniła jeg o  plany

Pojechał do Paryża.
W końcu w rześn ia lo31 i*. Szopen p rz y ­

byw a do F raacyi, k tó re j ju ż  do śm ierci nie 
opuszcza.

'fen  sam  obłęa, k tó ry  w yludniał Alzacyę 
i L otaryngię, w ypędzał z Polsk i najlepszych 
jej synów. To też  Szopen znalazł u nas licz­
ny cli rodaków .

Lesneur, nauczyciel Berlioza pow itał ży ­
czliwie ucznia E lsnera.

W spaniały wieczór u R othsohilda dał po­
znać a r ty s tę  salonom  parysk im , na k tó ry ch  
wKrótce zajaśniała w całym  sw ym  niepom ier­
nym  b lasku  gw iazda Szopena i zdała od kło­
potów inatoryalnej treści m ogła sią ro z ra ­
stać, potężnieć.

Kobiety szalały za młodym w irtuozem , 
mężczyźni obsypywali pocbiebiiemi k ry tykam i. 
Był w modzie.

A Szopen lubił tę  baczną a tm o sfe rę  ów ­
czesnych św iatow ych salonów. Miło mu nyło 
w śród uporfum ow anych kom plem entów  i po­
nętnych  uśm iechów  pięknych paryżanek .

Dow edem  najw yższego pow odzenia je s t  
fak t, iż był kocnankiem  G eerge Sand. Każąc 
uiu trochę  cierpieć, ta k  z resz tą  ja k  w szy st­
kim  jogo poprzednikom , za trzym ała  go je- 
dnuk dłużej niż innych. W oziła go z sobą na 
wyspy BalearMde. P rzyjm ow ała u siebie w 
Nohant.

Jednego  letn iego w ieczoru, widząc, iż 
Szopen je s t  w natchnieniu , George Sand k a­
zała pogasić w szystk ie  św iatła  w pełnym  go­
ści salonie. Zaczął im prow izować. G eorge 
Sand słuchała siedząc na  kanap ie  obok E u ­
geniusza Delacroix. Czar nadziem skiej poezji, 
słodka dusza m uzyka-poety  unosiły  się w cie­
mni i ciszy W tem  rozległo się w estchn ien ie  
D elacroix’a :

— Acn! Co za rozkosze! S łuchać Szopena 
przy pani Sand., w ciem ności!

Ili.
R om antyczny s to su n ek  Szopena z panią 

Sand trw a ł całe la t oóm.
Tym czasem  zapał i nam iętność, jak ie  w k ła­

dał a r ty s ta  w  sw e u tw ory , ten  liryzm  p a lą ­
cy, pi żytem  płacz i ję k i pochudzące z Polsk i- 
m ęczennicy, odgłosy nieszczęsnej w alki, łk a ­
nia rozpaczy, zaw iedzionych naJzie i — w y­
czerpyw ały jego  nerw y i siły fizyczne. Gasł 
powoli lecz widocznie.

Pow alony na śm ierte lne  łoże nie zaprze­
s taw a ł w pracy.

U w olniony przez panią Sand, k tó ra  »nie 
m iała czasu* s tan ąć  u w ezgłow ia u m iera ją ­
cego kochanka, grom adził arcydzieła.

Czując się blizkim śm ierci chciał aią na­
sycić na  w ieesną drogą pieśnią, k tó ra  mu 
ta k  do życia była niezbędną ja k  pow ietrze i 
pokarm .

Dnia 15-go P aździernika 1849 r  w yrzekł.
T eraz  zaczynam  konać.

J a  będę w ielkim , ja  tw ój Rafael, ponieważ 
uczę się w szędzie i od w szy stk ich ; nie za­
trzym uję  się nigdy w moich poszukiw aniach. 
Nie w iele nachodzi m nie grzebanie pod k o ­
rzeniam i d rzew a ,k tó re  należy do w szystkich; 
ale j a  chcę drzew a i chcę owoców i oto dla­
czego, ukochana m oja,Jestem  uem, c iem  jestem ..

DONNA BEATRICE.

Ty je s te ś  w dziękiem , je s te ś  czarem , je s te ś  
wnzystkiem...

RAFAEL.
N ie! pow tarzam  ci, nie je s tem  w szystkieni. 

Jes tem  może rozsądkiem , je s tem  u m iark o ­
waniem , je s tem  zdrow ym  sądem , jestem , 
jeśli chcesz, m ądrością i uśw iadom ionym  
sm akiem , ale nie jestbm  głębią a  nadew szystko  
nie je s ien i wzniosłością.

DONNA BEATRICE.
Któż je s t  jednem  i drugiem  ?

RAFAEL.
Michał-Anioł.

DONNA BEATRICE.
M ichał-Anioł ? Ta ponura , sm utna, ciasna, 

ciem na, n iespokojna dusza?... Czy io  po­
w ażnie mówicie, R afaelu? T akiego  człow ieka 
porów nyw ać z w a m i! On podobny ao  dem ona 
ciemności, podczas kiedy wy je s te śc ie  obrazem  
archanioła, k tó reg o  imię nosicie. Cóż za k ap ry s 
skrom ności ow ładnął wami w tej chw ili?

RAFAEL.

Gdybym się zagłębił w tę  posępną duszę, 
znalazłbym  tam  niejedną zadym ioną tajem nicę, 
z k tó re j po trafi on zrobić błyszczące złoto. 
W ulkan  był tak że  n iekszta łtnym  bogiem, 
po kry tym  sadzą, żyjącym pośród czerw ona­
wych żużli sw ych kuźni na Leinnos. Ale żaden 
z bogów przebiegąjąeych lazury nieba, ani 
słoneczny Febus, ani M erkury, grający na 
flesie, Bio s ła ł się ta k  w ielkim  a r ty s tą  Jak e t !

W ezw ano nrab inę D elfinę Potocką. P rosił 
aby śpiew ała.

W strzym ując łzy, gorąca ta  a r ty s tk a  w y­
konała  p ięknym  lubo d iżącym  ze w zruszenia 
głosem  hym n ze Stradelli.

Gdy skończyła, um ierający  prosił, aby go 
pow tórzyła. H rabina zaczęła p iękny psalm 
Marcella. W szyscy obecni poklękali.

Zaledwie ucichły o s ta tn ie  tony tej pieśni, 
w szedł k ap łan  z Olejami Św iętem  i.

T ak  więc na  ziemi francuskiej głos po l­
sk i odprow adził go w  św ia t pozagrobowy

Piśmiennictwo polskie
w r. 1908.

Ruch lite rack i w  ubiegłym  ro k u  w cale 
nia należał do szczęśliwych i pom yślnych. 
Był to  ty lko  dalszy ciąg zupełnie m iernych 
pod względem  sukcesu  wydawniczego s to ­
sunków  z ro k u  p rzedosta tn iego , obniżenie 
się podaży artystycznej K siążk5, zbyt w yda­
w nictw  poprzednio opublikow anych a n a to ­
m iast h iperprodukeya s tru n y  duchow ej lżej­
szej i niepom ierny w y tw ó r w n a jk u ltu ra l- 
niejszych naw et ogniskach  lite rack ich  po­
wieści p o p u l a r n e j ,  k tó ra  na pólkach  księ­
garsk ich  zajęła poczestne m iejsce, elim inując 
w ydaw nictw a nieraz pierw szorzędnej w arto ­
ści arty stycznej, au to ró w  znakom itej i w li- 
lo ra tu rze  pierw sze m iejsce zajm ującej m arki.

W s to su n k ach  też  księgarsk ich  zapano­
w ała ogrom na s tag n ac ja , spow odow ana nie- 
cnęcią, w ahaniem  się, pew nego rodzaju boja- 
źnią angażow ania się w w iększe akcyo w y­
dawnicze — nibrzadko też  zdarzały się w y­
padki, że księgarz  dobrze naw et m ateryaln ie  
sytuow any, tom  poezyi, noweli, czy pow ie­
ści, przyniesiony m u przez lite ra ta  bądźto 
w prost odrzucał, bądź jeżeli przyjął, zw lekał 
jaknajdłużoj z w ydaniem  go.

Duży tak że  w pływ na osłabienie ruebu  
wydawniczego m iały  s to su n k i w K rólestw ie, 
k tó re  dotychczas stanow iło  g ross odbiorców 
czytającej publiczności. D atuje się to zresz tą  
od znanych nam  ju ż  wypadKÓw rew olucyi 
rosy jsk ie j, k tó re  dom inujący rozum ie się w 
złbm znaczeniu, m iały w pływ  pod tym  względem

Mimo to jed n ak , p rodukeya lite racka ubie­
głego roku , aczkolw iek  znacznie obniżoną 
została  niż w la tach  poprzednich n. p. w  r. 
1902 lub 1905, m iała chw ile sporadyczne, kie­
dy się półki k s ięg arsk ie  dość licznie zapeł­
niały, k ieay  się ruch  potęgow ał i to  ilość 
znacznie, i k iedy lite rack ie  objawy p ro d u k ­
c j i  były dość ow ocne.

W każdym  je d n a k  razie, nie m ożna po­
wiedzieć, byśmy się w  lite ra tu rz e  cofali; ro ­
zm aite  »czasowe* tam y  i przeszkody, będące 
wypływ em  bądźto burz i zaw ichrzeń polity­
cznych, bądź też  pew nego rodzaju siłą ze­
w n ę trzn ą  lub gw ałtow nym  a zboczonym od­
ruchem  jak ieg o ś »milieu< społecznego, czy 
naw et narodu nie s tw o rzą  stałego, n eg a ty ­
w nego i szkodliw ego oddziaływ ania w kie­
ru n k u  ku rczen ia  się produkcyi lite rack ie j j 
są one »vis m aior*, chw ilowym  przym usem , 
jednodniow ym  prądem , lub zaciem nieniem  
się na pew ien czas ho ryzon tu  lite rack ieg o ; 
nigdy zaś nie m ogą być b rane na poczet 
um ysłow ego i duchow ego osłabienia społe­
czeństw a.

O graniczając się w  ram ach  niniejszego 
a r ty k u łu  dziennikarsk iego , będziem y m usieli 
w tym  przeglądzie streśc ić  jedyn ie  ty lko  li­
te rack ie  objaw y i zjaw iska produkcyi a r ty ­
stycznej w ubiegłym  roku, nadając mu bar­
w ę bibliograficznego, s ta ty sty czn eg o  ty lko  
SDrawozdania, czy przeglądu.

Zaczniem y od lite ra tu ry  pięknej.
W dziale p o e z y i ,  dziś po powieści ra j 

liczniej rep rezen tow anej w Polsce, m am y do

DONNA BEATRICE.
Nie! m ylicie się. N iem a nie w spólnego 

m iędzy tern D rzebogatem  życiem, k tó re  z całej 
waszej n a tu ry  w ylew a się pogodną, natchnioną 
siłą w w asze dzieła a b a rb arzy ń sk ą  dzikością 
tego, k tó rem u  zdajecie się zazdrościć.

RAFAEL.

Gdybym jak o  jego  uczeń, ju k o  jego  naj­
pilniejszy i najsk rom niejszy  uczeń, nie bvł 
kopiow ał jego  nieporów nanego k a n o n u  pi- 
zańskiego, gdyby wuj B ram  anto, pozw alając 
mi zajrzeć w tajem nicy do kaplicy sy kstyń - 
skiej, nie był mi dał tego  nieoszacow anego 
szczęścia p rzy jrzen ia  się dziełom tego  w szech­
potężnego człow ieka, nie byłbym tem  czera 
jestem , naw etbym  m arzyć nie m ógł o tem , 
co Jeszcze p o trafię  zrobić. Czemu pochylasz 
głow ę ? D okonam  v ięk szy ch , szlachetniejszych 
rzeczy od niego, chociaż on je s t  w iększym  
w ynalazcą niż ja. On znajduje i um ie znąj* 
dywać, ale nie danen, m u je s t  oddzielać 
sreb ro  od ołowiu ani tysiącznych plam sadzy 
od czystości Jego myśli. Co do mnie- m oja 
przyjaciółko, to  nie je s tem  m oże ta k  ja k  op 
.Jehową ś w ia ta ; czerpałem  ze w szystkich  s tro n  
i z każdych r ą k ;  to  co należy do mnie, na­
leżało do innych. Ale cóż s tąd ; j a  w szystko  
rozszerzyłem , w szystKo podniosłem , w szystko 
ośw ieciłem ! Jestem  tym, k tó ry  porządku je! 
Nie zabawiałem się — kopiując jednego, o k ra ­
dając drugiego, nędznie przystosowują,* strzępy  
tajem nic zapożyczonych u każdego, o k tó re  
wszyscy m ieliby praw o upom inać się później. 
N ie! j a  w szystko  razem  stopiłem  i z tych  
nierów nych żywiołów stw orzyłem  sobie siłę 
jednym  rzu tem . Z silnego i mojego, napraw dę 
m ojego m atery a łu  zabieram  się odtąd do tw o­
rzen ia m oich dzieł, ciągle coś do nich dorzu­
cając; m ate ry a ł ten  zm ieszrny je s t  ta k  ja k  
chcę, zabarw iony ta k  ja k  mi to  wypada, 
tw ard y  do tak iego  stopnia ja k  mi się podoba 
i w ten  to  sposób w zniosę pom niki, na k tó ­
rych  w yryję m oją pieczęć — a k tó re j n ik t mi 
nie w ydrze! W idziss, że sam  sibbie chwalę, 
aby «ię peeieszyś i przypodobać się tobie.

zano tow ania k ilk a  p ierw czy r a r  w  szrank i
lite rack ie  w chodzących nazw isk. Nie m ówim y 
tu  o au to rach  m ających dużo dobrej woli... 
jeszcze więcej ambicyi a ju ż  najm niej ta len ­
tu , lecz o indyw idualnościach, z k tó ry ch  
u tw o ró w  bije ja k a ś  św ieżość, k tó rzy  mieli i 
m ają dużo do pow iedzenia, z k tó ry m i więc 
jeszcze k iedyś spotkać się m ożna.

1 ta k  w yszły to m ik i: »Pow rót< Z. Lady, 
»Psalm y dnia dzisiejszego* K. R oztw orow - 
skiego, »Żródło« .J L ipińskiej, »Chrzest« T. 
N alepińskiego, »Poezye« Savitzi, »Poezye< 
E. Ligockiego, »Bez ty tu łu*  K. M alew skiego 
i piękne, pełne ognia i siły »Poozye« zm ar­
łego niedaw no a bardzo u ta len to w an eg o  Mie­
czysław a Kudelki. Ponadto w yszły : K aspro­
wicza >Ballada o słoneczniku*, d rug ie  w y­
danie >I)nia duszy* L. S taffa i tegoż prze­
pyszny tom  w ierszy  p. t. »Gałąź kw itnąca* ,
»Ballady ta trzań sk ie*  i »Powieść ta jen  na* 
\Y. W olskiego, >Na przyźbie* K. L askow ­
skiego (Ella), »Serdeczna skarga* Z. R óży­
ckiego, »I mówi do m nie w ieś- K. Króliń- 
skiego, »Z zapatrzeń*  K. W roczyńskiego, 
bardzo arty sty czn ie  i um iejętn ie  dokonany 
przez R. Zrębow icza, »W ybór poecyi* C. N or 
witla, u tw ory  W ojczyńskiego, T atarów nej, 
Łęczyca i G. baum feld?. W spom nieć tu  ta k ż e  
należy o w ydań.u dalszych rapsodów  »Sobie- 
skiego pod W iedniem* zm arłej sędziwej po­
e tk i D eotym y, o d ruku jącym  się w -Biblio­
tece w arszaw skiej*  dalszym  ciągu »Pana 
BalzeTa w Brazyli* M. K onopnickiej i nako- 
niec o pięknem  a po trzebnem  w ydaw nictw ie 
»Autologii w spółczesnych poetów  polskich*.

Pew nego rodzaju now ością w dziale po ­
ezyi je s t  w ydanie św ietlnych i doskonałycn  
w ierszy  satyrycznych  B orja »Plosenki i fra ­
szki Zielonego Balonika* i » Igraszki k ab a ­
retow e*. ora? E. Leszczyńskiego »K abarel 
szalony*.

Z w ybitnych i wielkich, p arnasistów  z w y­
ją tk iem  dwóch, na  początku wymienionych, 
żaden nie zabrał głosu

N asza wiecznie szczupła i n ieobfita lite­
ra tu ra  d ram atyczna tak że  nieuioże za uD,e- 
gły ro k  poszczycić się liczn3rm plonem  Na­
groda k o n k u rso w a W ydziału krajow ego  nie 
przypadła n ikom u, żadnej też  z nadesłanych 
sz tu k  n a  uen k o n k u rs  nie dano odznaczenia.

Tu zaczniem y od W yspiańskiego »Da- 
niela*. Z apo lska w ydała dalszy ciąg  »Moral- 
ności*: »Pauią D ulską przed sądem *, W. Or­
kan  »F ra n k a  R akoczego*, A. N ow aczyński 
»Oara Sam ozw ańca* i »Smocze gniazdo*, B. 
G orczyński »Parodye m iłości*, Ż. K aw ecki 
głośną sw ą »Szkołę*, Vr. G rubiński >Pija- 
nych* i T K onczyński >Biało pawie*. Z po­
czątkujących  na tem  polu w ystąpili z mniej 
lub w iększym  su k cesem : S. O brzud »Słone- 
czn a  pieśń*, A. W ołow ski »Na progu życia*, 
Ad. D obrow olski » Jak  sm utna ballada*, A 
S todor »Kapłani sztuki* , M. Zielew iczów na 
-N ędzarze*. F. Ł ubierzyński łP zw o n n ik * , A. 
K alias »W esoła pani* 1 J. R aczkow ski w w y­
daw nictw ie »T eatrów  i chórów  w łościań­
skich* z doskonałym  swym  »Wozem D rzy­
mały*.

N iwa więc ja k  w idzim y n ieupraw na i o- 
dłogiem  leżąca.

P rzechodząc do po rząd k u  dziennego nad 
rozm aitem i mniej lub więcej au ten tycznem i 
tłum aczeniam i sen saey jn y .b  u tw o ro w  M. Le- 
blauca, Conan Doylego, L ercuxa, H uncego i 
rozm aitych  G artarów -N icków , i Buffaio-billow, 
k tó re  ta k ą  fa ta ln ą  urządziły  konku ren cy ę  
lite ra tu rz e  a r ty s ty czn e j, zaznaczyć należy na 
pocieszenie, że ju ż  m inęła p ierw sza  gorączka, 
za in teresow anie  słabn ie. Sherlock  Holm es 
p rzesta ł czynić sensacyę, a w raz z tem  »bi- 
buła* k ry m in a ln a  zw ija sw oje b azary  z ry n ­
ków  k sięgarsk ich , by w niedługim  ezasie 
ogłosić g en e ra ln e  ban k ru ctw o .

Te p rzek łady  z l i te ra tu ry  p ięknej, jak ie  
w m inionym  ro k u  w yszły, aczko lw iek  je s t

Lecz umysł mój pokazu ję  ci tak im , ja k im  go 
niebiosa stw orzyły , a nie tak im  jak im  go 
bezm ierne uczucie błędnie sobie p rzedstaw ia. 
Nie wynoszę się, ale nie czynię siebie m niej­
szym i ponad M ichała-Anioła i w ielu innych 
m am  zaletę, o k tó re j mi nie mówisz, a k tó ra  
sam a w sobie więcej w a rta  ja k  w szystko  to, 
co oni posiadają.

DONNA BEATRICE.
J a  ją  znam... ja  ją  widzę, i... n ią oddycham !

RAFAEL.
1 jak aż  to , p roszę cię? J e s t  że ona tu k  

w ideczną?
DONNA BEATRICE.

Och ! Jck  bardr.o l JaK że ona płonie w tw oim  
w zroku, jak że  ją  poznać w tw ej postaw ie, 
w tym  boskim  w dzięku, k tó ry  najm niejszem u 
tw em u ruchowi użycza m iary ! T w oją zaletą, 
R aiaelu, je s t  być szczęśliw ym ! Ty je s te ś  
szczęśliwy ł Szczęście rozpostarło  sw ą różow ą 
zasłonę ponad m acierzyńskiem  łożem  w  chwili 
tw ych urodzin. Kochano cię od pierw szych 
tw ych k roków , od pierw szego tw ego  u śm ie­
chu. Zdawałoby się, że la ta , k tó re  w iążąc się 
z sobą, sk ładają  s ię  na tw ój w iek, m iały sam e 
ty lko  w iosny Myślałeś, zgłębiałeś, p racow ałeś, 
pracujesz zawsze, ale zaw sze to , co je s t  dla 
innych trudem , dla ciebie p rzeistaczało  się 
w swobodną rozryw kę. Nie * ia s z  n iew dzię­
czne; pracy.K ochano c ię— pow iedzia łam ? Ko­
chany je s te ś !  Możni, Książęta, papisże, naj­
więcej pow ażane kob ie ty  uw ielb iają R afaelą; 
s tarsze, kochają  go ja k  najbardziej upragn io ­
nego syna. a jeśli są w  kw iecie  m łodości, tc  
czynią to, co ja  czyn ię ., u b ó stw ia ją  go! Nie 
dziwię się, w idząc ja k  dobrze odaąjess 
szczerość, cnotę, n iew inność, wdzięk... Zło nie 
m iało p rzystępu  do ciebie a w idząc i znając 
ty lko  miłość., ja k ż e  m ógłbyś być innym  niż 
je s te ś ?  Bądź zdrów... b ą d i zdrów  mój przy­
jac ie lu ; bądź zdrów  k o chanku  mój.., Bądź 
zdrów, m oje bóstw o!

KAFASL.
idziesz ju ż ?

ich ilość szczupła, są  je d n a k  doskonałem i i 
obejm uję p isarzy  najznakom itszych  w li te ra ­
tu rze  św iatow ej.

I ta? .. K asprow icz przełożył, ta k  ja k  on 
ty lko  um ie M arlow ego -D zieje F au sta* ,Ilau p t- 
m anna »Biednego H e n ry k a * , SheiIey’ego 
»F,dypa T y ra n a * ; u  M orikowicza w yszły dal­
sze ciągi tłum aczeń N ietschego, dokonane 
przez B erenta, S tafla  i D rzew ieckiego, A. Sy- 
g ie ty ń sk i p rzełożył ma in ó t »Pod»*óź po Wło­
szech*, B. B utrynsow icz i E. Cięglewiea A ry- 
stofanesa, J . P ie trsy ck i Liryki A n a k ie o n ta  
i Safony, ponadto  Szukiew icz Grawesu >Bio­
grafię szatana* , G ostkow ski M ereżkow skiego 
»P io tra  W ielkiego* i rAutycbrj-Y a* K. F.rzh- 
sow ski dał »W ybór w spółczesnych poeio ,, 
francuskich*. Dużo pow odzenie miaiy słum a- 
czenia, dokonane w  tym  czasie W ildego, S in­
c l a i r a ,  Lausona, S. LagerlOff, Arcybaazewa, 
A ndrojew a, DostojewsKtego, R ovetty  i Hebbla.

Przechodzim y te ra z  do p o w i e ś e i .  Tu 
bardzo słusznie zauw ażył jed en  z w arszaw ­
skich  k ry ty k ó w , że niewiadom o, z jak ię j ra- 
cyi usta liło  się w Polsce p rzekonan ie , że w e 
współczesnej powieści polskiej p an u je  s ta ­
nowcze przeładow anie. Kiedy ta k  nie Je s t w  
rzeczyw istości. Co praw da, to  przy znać m u­
sim y, że Już od szeregu  lat, przy słabo re ­
p rezen tow anej tw órczości literack ie j w in­
nych gałęziach piśm ie .in ietw r, pow ieść pol­
sk a  zaw sze dość bogato  św ieżem i płodam i 
je s t  zasilaną, że zaw sze wchodzić poczynają 
po jej szczeblach do li te ra tu ry  now e, obie­
cujące ta len ty , że zaw sze zo sta ją  nam  Od­
słon ięte  nowe praw dy, now e źródła w ska­
zania, ideały i w idnokręgi. Lecz eyfra  s ta ty ­
styczna dobrych u tw orów  pow ieściow ych 
p raw ie  w cale nie idzie w  »crescendo«. Bo Je­
śli w yelim inuje się cały szereg  au to ró w  nie 
m ająeych nic w spólnego z artyzm em , dalej, 
jeżeli w strzy m am y  s ię  z daniem  stanow eząj 
opinii ou tw orach  p ierw szy  ra r  czystych, a  poi 
tym  lub ow ym  w zględem  słabych, to  pozo­
stan ie  nam in a te ry a ł m e silny  i ta k  bogaty , 
iżby zaspokoił w zupełności po trzeby  ro d z in ­
nego czytelnictw a.

Z resztą je s tto  ju ż  od p aru  la t  w iadom ą 
rzeczą, co znaczy zdobycie pow ieści do fe lie­
to n u  szanującego się pisnia i ta k ż e  ciekaw y 
je s t  objaw, iż au to r co dopiero nanisanej po- 
w .eś. i z cał<j łatw ością d ru k u je  ją  n ieraz w 
3 i 4 od ra ru  dziennikach.

A to  chyba nie świadczy o zbytniej po­
wieściowej h iperp rodukcy il

N aczelne m iejsce zajm uje Jak w pierw  tak  
i w  r. 1908 Sienkiewicz. Z nakom ity  p isarz, 
k tó ry  ukończył obecnie św ieżą powieść »Po- 
nad życiem* w ydał w bieżącym i > iu  p ra ­
wdziwe perły  i cacka lite rack ie  p. t. 
łąki*, O rzeszkow a »Iskry* , Z ap o h k a  »Córh 
Tuśkl*, >Seionow ą miłość* i św ieżą powieść 
»Szaleńatwo«, T e tm a je r >Xróln Andrzeja* 1 
zbiór n iw  J  »Z w ielkiego dom u*, S ieroszew ­
ski >Małżeństwo<, Ż erom ski »D<ieje g rze ­
chu* i prześliczną »Dumę o hetm anie* , Pe- 
rzyńsk i »Sławnogo człow ieka* i »Pamk.- r!.v 
wisielca* R eym ont *Baizę<, Rodzie?!
»Byli i będą* i *Rupiecie«, D aniłow ski 
żenle w ięzienne*, B elm ont >Nowelle i 
ry«, Gawalewicz »W icherek* 1 *Bes ceiu*, 
K osiakiew icz »Z pow rotem *, G ruszecki »Bo- 
Jow nlków *, »Na w ulkanie*  1 łK o lo ja rs j*  
(rzeczy tendencyjne, niedosć a rty s ty m n e).

Z m łodych a  u ta len to w an y ch  belletrystów , 
k tó ry ch  Indyw idualność rozwfjs się  co iaz  to  
szerzej i pogłębia z ro k u  na ro k , w ysrży 
p race: H. Z bierzchow skiego »G rający  las* i 
»L itera t* , N iedźw iedzkiego »Boa dusiciel*, 
>Nowe ero tyk i*  i »Czarna pan tera*  B art­
k iew icza nSłabe serca*, Żm udzkiego >B4r<, 
S tru g a  (Niem ojewskibgo) »Ludzie podziem ni* 
i >Jutri>«, B rzozow skiego »PłomienIe«, B®- 
h ow ityna »Czs*."nemi czcionkam i*, B. Hab- 
ekiej >O statni S tu a rt* , Konczyfiskiego >Głód 
szczęścia*, M. S rokow skiego  »Ieh U jem niea*,

DONNA BEATRICE.
Już?... T ak  to, Już... to  zaw eześm eL . 

A przecież je s tem  tu  od ra n a  a słońce za­
chodzi i złoto jego  prom ieni zdaje s ię ra s z a ś  
w lśniącej pu rpu rze  oBiatnich blasków . 
Z resz tą  słyszę głosy na  końcu ogrodu. To 
przyjaciele tw oi idą. Nie chce. żeby mnie 
spo kall.

RAF AEL.
Z ostań  chwilę, m oja najdroższe ; puwiem  

im, żeby w dom u poczekali na mnie. Nie 
odchudź Jeszcze, błagani cię!... Karałaś mi 
.now ić o w szystk iem , ale eó i sobie powie­
dzieliśm y o n as  sam ych ?

DONNA BEATRICE.
Och! jeśli o to  ebodziło... o tem  wiem y 

dość. W idzę B ianchinęl Daje ml znak. Moja 
le k ty k a  oddaw na czeka j u f  na ulicy. Ja*fce 
nieostrożn i je s te śm y !

RAFAEL.
Jak że  nieczułą jesteśc ie !

DONNA BEATRICE •
N iew dzięczny!

RAFAEL.
Do ju tra , n lew aw daź ? T u . :*>bie?...

na moście n a  T y c z e ? . .  Gdu. r-

DONNA BEATRICE
Nie!.. J u t r o ?  J a k to  zrobić?... A więc 

niechaj będzie! zdajm y się na lost Przyj*^ 
o dziesiątej rano  do S. S. A posto li; pójdę tan i 
w ysłuchać m szy św. i będę w  kościele ty lko  
z B ianebiną Bądź zdrów !

RAFAKu.
Bądź zdrow a, ubóstw iam  Cię!

(Bearict odchodzi).
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Jaro szy ń sk ieg o  »W naw iasach życia*, Scla- 
v u sa  (G ąsiorow skiego) »Księżna ŁowTcka*, 
OrkaDa »Miłość p aste rsk a* , K rzyżanow sk ie­
go »Wobec sum ienia*, Schiffm ana’»Paukraey  
A u g u st I«, W eyssenhoffa »Dni polityczne* i 
K onara  »W syrenim  grodzie*.

Duże pow odzenie m iały i dobrze napisa­
ne są  powieści M oraw skiego, M utterm ilcha, 
Z grzyta , O strow skiego , W iniarskiego, Kle- 
vego, D zeteo, M imara, b  W ysoczańskiego, 
T. Zubrzyckiego, G arlikow skiej, Kulikow skiej 
i Zabojeckiej.

O grom ny, świeży, zupełnie oryginalny ta­
len t bye z u tw o ró w  powieściowych trzech  
poraź p ierw szy  w tym  k ie ru n k u  piszących 
au to rów , a to  z C hrzanow skiego W incentego 
»Ułuda«, »H enryka Flisa* -  S tan isław a Mue- 
llera, i z now eli K ornela M akuszyńskiego pt. 
»Rzeczy w esołe*.

Z innych  gałęzi piśm iennictw a najobficiej 
rep rezen to w an e  były l i t e r a t u r a  w r a z  
z e s t e t y k ą  i h i s t o r y a .

W pierw szym  dziale zanotow ać należy 
prócz ukazan ia  się dalszych »Kozpraw  Akad. 
Um iejętności* i dalszego ciągu ś. p. P ila ia  
„H istoryi lite ra tu ry  polskiej*1, k ilk a  pom ni­
kow ych prac, niosłyciianie ciekaw ych, w a­
żnych i dosk .m a’6 opracow anych. W pierw ­
szym  rzędzie należy tu  „M onsalw at" A. Gór­
sk iego  (U wyd.) „Michał A nioł" W. Kozi­
ckiego w cenneiu w ydaw nictw ie To w. naucz, 
szkó ł wyższych „N auka i s z tu k a 1, K. W ró­
b lew skiego „Legenda** W yspiańskiego, ko m ­
p le tn e  w ydanie Słow ackiego z okazyi roku  
pam iątkow ego, O lszow skiego „Rozwój pol­
sk iego  m alarstw a*1, R ydla „F eren ik e  i Pejsi- 
•loroe". p rzepyszne s tudyum  W itkiewicza o 
e M atejce i H oesicka „Jan K ochanow ski". 
Z w ielkiem  za in teresow aniem  oczekiw ać na­
leży u k azan ia  się nowego dzieła K Chłędow- 
ak iago  „Rzym  — łudzit Odrodzenia", k tó re  
już j e s t  odaanem  pod prasę.

Nie m ożna przejść dalej nad tym  działem 
aiew ym ieniw szy sfudyow  M. Szyjkow skiego 
„G śnie du C hristian isine a prądy  um ysłow e 
w  Polsce porozbiorow oj", F lacha „B yrona" i 
,,W yspiańskiego", Baum feida „R om anow skie­
go", G rabow skiego „L ite ra tu rę  a ry ań sk ą  w 
Polsce", P in ińskR go  „P rzechadzki po m uze­
ach", Wł. M ickiewicza „Pow stan ie listopado­
w e w  d ram atacn  W yspiańsm ego".

Ze studyum  G rabow skiego „VVspółczesna 
G horw acya" przechodzim y do h i s t o r y i .  
Z deieł w  tym  k ie ru n k u  w ydanych widzim y 
jasno , iż w spółcześni polscy h isto ry cy  z w iel­
k iem  nam iłew aniem  sondują  k ry ty czn ie  prze­
szłość narodow ą, w ydobyw ąjąc z zam ierz- 
cWłyeh' k a r t  dziejowych nowe praw dy  i nie­
znane m&teryały.

P ierw sze m iejsce zajm ują tu  znakom ite 
p race Łozińskiego „Życie polskie w daw nych 
w iekach", R óm era „L itw a", Sm olki „P o lityka 
Ł abęckiego",“^B u jaka „G alicya", JaDłonow- 
sk ieg c  „P o lska XVI w ieku" J. M oszyńskiego 
^S praw a zgody -Polski z R osyą“ i Rollego 
„Z m inionych stuleci".

J. K, K ochanow ski w ydał „Szkice i d ro ­
biazgi h isto ryczne", Sokołow ski napisał rzecz 
o pow stan iu  listopadow em , Z akrzew sk i „Za­
g adn ien ia  h isto ryczne", Sobieski W. „H en­
ry k  IV w obec P o lsk i"  i P ro ch ask a  „Król 
W ładysław  Jag iełło".

W  dziale e k o n o m i c z n o - s p o ł e c z n y m  
zaznaczyć należy ukazan ie się znakom itej 
p racy  R ^D m ow skiego  „Niemcy, R osya i k w e­
sty*  pelska", A nonim a Myśli P o lak a  sta re j 
d a ty " ; nad to  w yszły K ulczyckiego „Rew olu- 
cya ro sy jsk a" , Sujkow skiego  .G eografia eko ­
nom iczna", C ara „Nowe drogi", B iedronia 
„Z ielony sz tan d a r" , K ranza „M titeryalizm  eko- 
nem iczny", K urnatow sk iego  „O solidaryzm ie", 
Św idersk iego  „Z za p ługa", i g ło śna na k il­
k a  języków  europejsk ich  tłum aczona, a k tu ­
a lna  broszura  S. G órskiego „Niemcy w K ró­
lestw ie polskiem ".

Z f i l o z o f i c z n y c h  dzieł ukazały  się

S ie rlinga  „Badania psychologiczne", S traszew - 
ekiego „W dążeniu  Jo  syntezy". M ajew skie­
go „P ro legom ena i podstaw y do filozofii dzie­
jów  i socyologii", p raca  R ubczyńskiego i t łu ­
m aczenie Bclazego „Miłość w przyrodzie".

Aby zam knąć feljeton, w sporaniem y o za­
łożonych vf Polsce w r. 1908 now yeh w y ­
daw nictw ach peryodycznych, duży k o n ta k t 
m ających z ruchem  piśm ienniczym . Należą 
tu  w a rszaw sk ie : „K siążnica po lska", Nowo­
ści lite rack ie", „Nowości lite rack ie" , ćw ietny 
„Sfinks", „A teneum ", „W iteź", „W olne sło­
w o", „Scena i S z tuka", „Młoda m uzyka", 
„Głos polski", i znow iona „B iesiada". W K ra­
kow ie „św ia t w  obrazach", „Łan m łodz 'eży“, 
„ S w it" ; we Lwowie „A teneum  polskie" z 
„Przeglądem  narodow ym ", „Przez lądy i m o­
rza", „Lam us" i zaw ieszony, poa redakcyą 
T. P aw likew sk iege daw niej w ychodzący „Nasz 
kraj*.

Lwów. Adam DobrmcoteM.

Pojęcie piękna u Japończyków.
Szkic.

Z am iast w stępu, niechaj posłuży następ u ­
jący  wielce ch a rak tery sty czn y  rys, w yjęty  z 
życia środow iska japońskiego.

Pew nego w ieczoru byłem z m oim prze­
w odnikiem  In u -su k a  w  te a trz e  ludow ym  w 
Kioto. J;:ż  w tedy (r. 1?92) posiadało K:oto 
scenę r u c h o m ą ,  obracającą się w  płaszczy­
źnie poziomej, ja k ą  dopiero później m ogłem  
zauw ażyć w  n iek tó rych  tea trach  P aryża i 
Berlina. Rzecz wielce w ygodna i p rak tyczna, 
bu za obrotom  sceny o pewien łu k  koła, 
scena p rzedstaw ia  gotow e, przedtem  ju ż  p izy- 
sposobione w n ę trze  sceniczne dla następnej 
odsłony, przez co wiele zysku je  się na  cza­
sie. Tem  p rak tyczn ie jszą  je s t  tego  rodzaju 
scena dla ludow ych tea tró w  japońsk ich , gdzie 
na w ieczór stcładają się przew ażnie jed n o a­
k tó w k i i to w liczbie 10— 12, bo tam  każdy 
za sw oje pieniądze chce mieć w szystk iego  do 
syta.

Jed n o ak tó w k i p rzedstaw iano  na przem ian: 
najp ierw  zaw sze coś sm utnego , po tem  coś 
wesołego. A więc najp ierw  ja k ą ś  bladą parę 
k ró lew ską, biadSjąccj„nad sw ym  synem , k tó ­
ry  niewiadom o gdzie zn ik ł; w ierny  p rzy ja ­
ciel domu, niem niej gorzko  rozpaczający, w y­
b iera  się wobec tego  w d ro g ę , by syna od­
szukać. N astępuje pow tó rna scena rozpaczy 
s tro sk an y ch  rodziców, gdy w tem  pow raca 
ów  przyjaciel z koszykiem  w  ręk u , k tó ry  
m u ja k iś  przechodzień w ręczył n a  znak  po­
zdrow ienia od drogiego syna bolejącej pary  
kró lew skie j W obecności drżących z radości 
rodziców o tw iera  przyjaciel kosz, z k tó reg o  
w yglądają ucięte ręce i ugo tow ana głow a 
drogiego syna, przybrane w liście k apusty , 
w szystko  to  przerażająco  w iernie o d tw o rzo ­
ne. N a tu ra ln ie  m a tk a  w iesza się, ojca tra fia  
apopleksya, a przyjaciel energicznym  ruchem  
rę k i robi sobie »harakiri«...

K ilka c z a r n y c h  p o s t a c i ,  k tó re  przez 
cały przeciąg  sz tu k i uw ijało się  w  tyle, w y­
sk ak u je  naprzód i w praw ia w ruch  scenę. — 
Inny  obraz, dla odm iany wesoły: W herba­
ciarni. Dwie gejsze nadobne w  k ró tk iem , prze- 
źroczystem  kim ono tańczą przed czcigodny ja ­
k ąś  m atroną .W tem  zjaw ia się dum ny sam uraj ; 
gejsze, chichocząc, znikają . Żyw a rozm ow a 
m iędzy m a tro n ą  i sam u ra jem , w yw ołuje raz 
poraź w esołe śm iechy w śród  widzów. Inu- 
su k a  objaśnia mię, iż sam ura j je s t  zako­
chany, ty lk o  nie w ie w  kim, — i p rzed sta­
w ia swój s tro sk an y  stan  czcigodnej rnatro- 
nie, K tóra znów usiłu je go pocieszyć.

N araz w yskaku je znow u jed n a  z owych 
czarnych postaci, czychających w ty le  i wpu­
szcza na scenę ja k ą ś  la lkow atą , g ro tesk o w ą

po stać  kobiecą. We w idow ni h u rag an  śm ie­
chu. Tym czasem  dziw na ta  piękność, oglą­
dana przez sam u ra ja  na  w szystk ie  boki, o- 
św iadczą, iż um ie śpiew ać p iękne piosnki 
i w y d ą jt zarazom  niem ożliw e do słuchania 
pienia, riam uraj słan ia  się bolejąco, — ty m ­
czasem  zjaw ia się druga, trzecia i więcej co­
raz w iększych k a ry k a tu r  niew ieścich — a 
w śró d  tego  ciągle uw ija ją  się ow e czarne 
postacie, za ję te  n tjgo rliw ie j bez w szelkiej 
żenady w puszczaniem  tych  osób na scenę.

Pytam  się In u -su k a : — »Co to  za czarni 
iudN e?* — »Czarni ludzie?* — p y ta  się i 
spogląda zdziwiony. — »Ja nic nie widzę*. — 
Pokazuję m u zatem , że tu  za sam urajem  
stoi jeden, tam  przy  ścianie dw óch, a tam  
czw arty  w puszcza ::nów ja k ą ś  p09tać k o ­
biecą. — »Ach to* — m ówi Inu-suka , nie­
jak o  zaskoczony, »to są  robo tn icy  tea ­
traln i, a l e  t y c h  s i ę  n i e  w i d z i . . .

Nie przypom ina to  czasów szeksp irow ­
skich, w  k tó ry ch  publiczność zam iast boga­
ty ch  kulisów  i dekoracyi, zadaw alała się n a ­
pisam i „las" »sala tyćerslca*, a p rzy  tem  
prym ityw nem  urządzeniu  um iała sobie wiele 
piękniejszych rzeczy w yobrazić niżby to  dziś 
najefek tow niejszy  art.-m alarz  dekoracyjny 
zdołat p rzedstaw ić?

Japończyk  nie widzi ty^h czarnych pom o­
cników, poniew aż n i e  p o w i n i e n  ich w i­
dzieć. Tradycyjny, czarny k o sty u m  czyni te  
sk ro m n e postacie  nfewidzialnem i dla jogo o- 
ka , co m u bynajm niej nie p rzeszkadza w je ­
go in tonsyw nem  zachw ycaniu  się sztuką.

.1 tkżAż sie to  jed n ak  zgadza ona n i e ­
ś w i a d o m a  chęć niew idzenia przedm iotów , 
psujących Europejczykow i w rażenie z tym  
ta k  zresz tą  bystrym  darem  w rażliw ości J a ­
pończyka, z jeg o  znakom itym  w zrokiem , z 
w ysoko rozw inię tem  poczuciem  piękna, k tó ­
re  posiada c a ł y  naród , — i to  w o w iele 
w iększym  stopniu, niż k u ltu ra ln i E urope j­
czycy?

W ytłóm aczenie tego fak tu  znajdziem y na 
następnym  przykładnie. Oto przypatrzm y 
się tem u  praw dziw em u natchnien iu , tem u  
u roczystem u  nastro jow i, k tó ry  ogarn ia cały 
lud podczas kw itn ięcia  wiśni. G rom adnie cią  ̂
gną w teay  przed kw itn ące  drzew a, siadają 
p rzed  niem i i g o d z i n a m i  podziw iają b ia ­
ły, lśn iący przepych ponad icb głow am i. U ła­
m aną gałązkę podają sobie ja k  drogocenno 
d z i e ł o  s z t u k i ,  z ręk i do ręk i, oglądają na 
w szystk ie  s tro n y  i om aw iają w najd robn ie j­
szych szczegółach: „Tu tk w ią  dw a kw iecia
tu ż  przy  sobie, tam  trzy , — tu  w górze stoi 
w śród tego  różany  pączek , a ta ra  puszczają 
m ałe jasnozie lone lis tk i z ciem nobrązow ej 
kory; — a ta  m ała odnoga gałązki je s t  cał­
kiem  goła i sm u tn ie  i ponuro  odstaje, od 
swej sąsiadki, k tó ra  znów  przepełn iona je s t  
kw ieciem ; w  zam ian za to  atoli gaiązira ta  
je s t  k sz ta łtn ie jsza  i pełniejsza, ujaw niając 
d e lik a tn ą  linię swrego ugałęzienia w najczy­
stszej postaci".

P rzed  i w każdym  domu widzioć m ożna 
potem  k w itn ące  gałązki w iśni ju ż to  w  pro­
stych  doniczkach glinianych, ju ż to  w zwy­
czajnych ru rk ach  bam busow ych, w iszących 
obok drzw i, ta k  u  najuboższego, ja k  i u naj­
bogatszego, lecz nie ja k  u  nas w  zbite pęki 
pow iązane, k w ia t na kw ieciu  śc iśn ię ty  — 
nie — lecz zaledw ie j e d n ę  gałązkę, najw y­
żej dwie, jed n ę  k ró tszą , a d ru g ą  dłuższą do­
dając do tego  k ilk a  źdźbeł traw y , albo k a ­
w ałek  suchej gałązki punii, ty le  ty lko, aby 
kon trak tem  tym  spotęgow ać piękno barw  
kwiecia.

Nic nie ujdzie przed icii b y s tiem  okiem. 
W obrazach icii m ala izy , w  przedstaw ieniu  
zw ierzą t i ludzi podczas ruchu  widzim y, ja k  
dobrze obserw ują, z jak a  pew nością fo to g ra ­
fii błyskaw icznej um ieją pochwycić lot p taka, 
sk o k  małpy, bieg k o n ia  itp.

A przy tem  w szystk iem  widzimy u  J a ­
pończyka zupełno niezw racanie uw agi, w ido­

czne ignorow anie w ielkich, u c h w y t n y c h  
przedm iotów  tam , gdzie zwyczaj i obyczaj 
tego wym aga.

J a k  zrozum ieć ten  k o n tra s t?  Możnaby 
uspraw iedliw ić to  tem , iż należałoby uw ażać 
fa k t ten  za w ł a ś c i w y  Japończykom  p r o ­
d u k t  k u l t u r y ,  k tó ry  sk o ro  ty lk o  istnieje, 
jak o  pozostałość przez czas i trauyoyę u św ię ­
cony, — istn ie je  nadal u  narodu bez zdaw a­
nia sobie najzupełniej z tego  spraw y, co je s t  
w łaściw ą tegoż przyczyną. I fak tycznie łiy- 
po teza  ta  m a bardzo wiele praw dopodobień­
stw a, lecz rzeczy sam oj nie w yjaśnia, dopó­
k i nie u  przypom nim y sobie p i e r w o t n y c h  
elem entów , z k tó ry ch  pow stał naród  japoński.

Tymi p ierw iastkam . są : A i r  os i ,  — dzie­
cię n a tu ry , i M o n g o ł o w i e ,  naród  w pery- 
odzie zlania się z tam tym i ju ż  w ysoko roz­
w inięty, w ielce sz tuce  oddany, a w ięc pełen 
k u ltu ry , -  bo k u ltu ry  chińskiej Poniew aż 
dziś uw ażam y stanow czo Japończyka  pod 
w zględem  antropologicznym  za zlanie się 
M ongoła z Ainosem, — nic więc dziwnego, 
że i zalety  ducha jean eg o  i drugiego  tkw ią  
w nim n i e p o d z i e l n i e .

Bez sięgania zatem  zbyt głęboko w nie­
bezpieczną i pełną hypotez zazwyczaj psy­
chologię ludów , je s te śm y  jed n ak  w stan ie  
wyłowić z tej w ielkiej całości Aino-M ongo- 
łów  najw ażniejsze m om enty  w łaściw ości ducha.

Japończyka, jak o  d z i e c i ę  n a t u r y ,  cha­
rak te ry zu je  ow a w ew nętrzna, pełna zam iło­
wania, zasadnicza znajom ość linii i k sz ta łtó w  
przyrody, w k tó re j ten  lud ży je; bez zrozu­
m ienia organicznego zw iązku, posiada b ystry  
w zrok spostrzegaw czy  w szelkiego, choćby 
najm niejszego uzew nętrzn ian ia się jak ieg o ­
kolw iek zjaw iska przyrody. A obok tego  po­
siada naiw ny podziw  i szacunek  dia każde­
go choćby naw et ta k  p rym ityw nego  w ytw o­
ru  sz tuk i, k tó ry  np. w  fetyszyzm ie ta k  ude­
rzająco  ̂  w ystępuje.

N atom iast Japończyk  jak o  n a r  ó d ' . k u l ­
t u r y  przyniósł go tow ą, w ysoko sto jącą  i 
w łaśnie pod w zględem  sz tu k i nadzw yczajnie 
skończoną  cyw ilizacyę, k tó ra  sk ie łkow ała  w 
chińskiem  środow isku  ku ltu ralnem .

W nowem  w ięc otoczeniu rozwija* się 
n a  g runcie daw nych tradycy i sam oistny  kie" 
ru n ek  w sz tu ce , sam odzielna obserw acya 
sz tuk i, z czego w yciągnąw szy kensekw eneye, 
m ożam y iatw o  wytłom aczyć, dlaczego n. p. 
w™ Japonii wyżej rozw inął się a r ty s ty ­
czny i pełen praw dy d a r p rzedstaw ian ia  zwie­
rz ą t i roślin. Oto zdziałał to  w p ł y w  p o j ę ć  
i o b s e r w a c y i  m ł o d z i e ń c z e g o  l u d u  
n a t u r y  n a  z m u r s z a ł e  f o r m y  s z t u k i  
o h i r s k i  ej.

Celny strzelec.
(W spomnienia z Sahary).

D wa lata temu podróżowałem  dyliżansem  
przez Saharę wielkim traktem  karaw an, który 
zaczyna się w Beni Mora, a kończy się, jak 
pow iadają, w Tim buktu. Jechaliśm y po czter­
naście godzin dziennie, a co w ieczór o dzie­
w iątej zatrzym ywaliśm y się w tak zwanem  
„bordż", czyli oberży; tam pospiesznie zjadłszy 
w ieczerzę, rzucaliśm y się na nasze puszyste 
arabskie kobierce i zasypialiśm y snem tw ardym  
aż do świtu, wycieńczeni zmęczeniem i sil- 
nem powietrzem  pustyni. W podwieczornej 
godzinie trzeciego dnia naszej podróży, zasko 
czyła nas burza piaszczysta. Z erw ał się wi­
cher, m iotający piaskiem , w irow ał dokoła dy­
liżansu i szam oczących się koni i zasłonił wi­
dok pustyni tak całkowicie, jak mgła londyń­
ska zasłania w idok ulic w dzień listopadowy. 
Zapanow ało dojm ujące zimno; zacząłem wzdy­
chać do najbliższego przystanku.

Gdzie dzisiaj nocujem y? — krzyknąłem 
do ucha francuskiem u woźnicy, który w żół­

tej czapeczce ściągniętej na uszy, zachęcał 
głosem  sw oje koniki.

— Sidi Hamdan odpowiedział, nie od­
w racając głowy - w gospodzie, którą trzyma 
„Celny strzelec".

W  trzy godziny później zajechaliśm y przed 
niski budynek, z okien którego błyskaio miłe 
św iatło; wysiadłem  z dyliżansu cały zeszty­
w niały i spiesznie woiegłem  pod dach u p ra ­
gniony.

W  drzwiach stał mężczyzna, krótki, silnie 
zbudow any, w średnim  wieku Francuz, rysy 
tw arzy miał wybitne, siw ą krótką bródkę, gę­
ste brwi i ciemne, w ypukłe oczy o ognisiem , 
błyszczącem  spojrzeniu.

„Bon soir m’sieu “ — przemówił.
— „Bon soir" — odpowiedziałem .
Był tu mój gospodarz, w łaściciel oberży, któ­

rego ncj w oźnica nazw ał „Celnym sfze lcem ".
Dow iedziałem  się później, że n i- tylko był 

gospodarzem  tej pustynnej oberży, ale zarazem 
kuchaizem , garsonem ; jednem  słowem  całym 
jej personalem  w jednej osobie. 2 y ł tu taj abso­
lutnie sam otny i jedynym był Europejczykiem  
w tej arabskiej osadzie, rzuconej, w głąb pustek 
Sahary. Tę w iadom ość wyc.ągnąłem  z niego 
podczas gdy mi posługiw ał do obiadu, który 
spożywałem  w zupełnej sam otności. T ow a­
rzysze moi z dyliżansu oyli to Arabi, Którzy 
rozpłynęli się gdzieś, jak  cienie, z chwilą, gdy 
dyliżans zatrzym ał się na brukow anem  po­
dwórzu, w obrębie tego jednopiętrow ego bu­
dynku

Skończy wszy obiad, zapaliłem  cygaro. By­
łem teraz sam zupełnie w pustej jadalni. Bu­
rza dosięgła sw ego szczytu; piasek jak grad, 
tłukł w  drew niane okiennice i zrooiło mi się 
bardzo przykro. Francuski woźnica z pew nością 
w tej chwili i ajadał w ieczerzę w kuchni  z go­
spodarzem , może tam siedzą przy ogniu. Za­
pragnąłem  tow arzystw a, ciepła i postanow iłem  
przyłączyć się do nich. To itż  otworzyłem  drzwi 
i wyjrzałem na korytaiz. G łosów  nie było siy- 
chać, ale dojrzałem św iatło w niewielkiej od­
ległości; poszedłem  w tym kierunku i znala­
złem się w małej kuchence, gdzie gospodarz, 
siedząc nad ogniskiem  w pośrodku swoich 
garnków  i rondli, palił cienkie czarne cygaro 
i odczytywał brudny num er algierskiego pisma 
Journal Anłi-Juif W idząc mnie wchodzącego, 
grzecznie złożył pismo.

— Pan tu taj sam  — zacząłem.
— Tak, m’sieu. W oźnica poszedi do koni.
Ofiarowałem  mu jedno z m jch  cygar ha-

w ańskich; przyjął je chętnie i zaraz zapalił 
od ognia.

— D aw no już pan tu m ieszka?
— Od dw udziestu lat, m’sleu.
— D w adzieścia lat sam  jeden  na taKieni 

odludziu!
'* D ziew iętnaście lat sam, m’sieu. P rzed­

tem miałem przy sobie moją m ałą Marie.
— M arie?
— Moje dziecko, m’sieu. Pochow ana jest 

w piaskach, za gospodą
Przyjrzałem  mu się w milczeniu. Brunatna, 

zm arszczona tw arz jego była spokojną, ale 
w w ypukłych oczach gorzał ten sam  blask 
i og,eń, co daw niej.

— Tam  się zaczynają palm y — dorzucił. — 
Z roku na rok oszczędzałem , ile mogłem, a te­
raz już zakupiłem  wszystkie drzew a palm owe 
w pobliżu miejsca, gdzie ona leży

Zaciągnął się dymem cygara.
— Pan pochodzi z F ran c /i ? — zapytałem.
— Z Południa. Urodziłem się w Casis, 

blisko Marsylii.
— I nie zam ierza pan tam z czasem  w rócić?
— Nigdy, m’sieu. Czyżbyś pan chciał, że­

bym ja moje dziecko opuścił?
* Ależ -  napom knąłem  łagodnie wszak- 

ie ż  ona nie żyje!
T ak; ale ja  jej obiecałem , że jej ojc.ec 

leżeć przy niej będzie, by n ie była tak samą 
zupełnie. Sam ą ją tu .aj m iałbym zostawić, 
sam ą z Arabami!...

C O N A N  D O Y L E .

Przygoda samotnej cyklistki.
3 (Tłumaczył z angielskiego M. G.)*

Poniew aż dowiedzieliśm y się  od panny 
Violet, że m a pow racać w  poniedziałek po­
ciągiem, odchodzącym  ze 9tacyi W atterioo
0 9*50, w ybrałem  się więc wcześnie. Na stacy i 
w  F arnhum  ła tw o  się dowiedziałem  , gdzie 
leży C harling ton  Heath. Nie m ogłem  om ylić 
się do właściwego m iejsca w ypadku  młodej 
Jam y, poniew aż d roga  biegnie w tem  miejscu 
m iędzy»otw artem  polem, p o k ry tem  w rzosem , 
a  s ta ry m , cisowym  żyw opłotem , otaczającym  
p a rk , za ro sły  w8paniałem i drzew am i. Do 
p a rk u  p row adziła  b ram a kam ienna, p o k ry ta  
m chem , o sm ukłych  filarach, na  k tó ry ch  
można było jeszcze dostrzedz zm urszałe w  pa­
ty n ie  daw nej przeszłości h e rb y ; ale oprócz 
tego głów nego w p z d u  zauw ażyłem  k ilk a  
przerw  w  żywopłocie, przez k tó re  prow adziły  
ścieżki do w n ę trza  ogrodu. Jak k o lw iek  dom u 
■le m ożna było w idzieć z gościńca, to  jed n ak  
całe otoczenie św iadczyło o jeg o  posępności
1 przygnębiającym  n astro ju .

Pole p o k ry te ’ złotym i p ła tk am i kw itnącego 
jask ru , błyszczało w jasnych  prom ieniach 
wiosennego słońca. Za jednym  z w spom nia­
nych krzew ów  ząjąłem  stan o w isk o  w  ten  
sposób, że m ogłem  obserw ow ać i wjazd do 
H all i obydw ie s tro n y  dość w ielkiego k a­
w ałka drogi. Gościniec był całkiem  pusty, 
k ied y  schodziłem  z niego, a te raz  ze sw ego 
ukrycia zauw ażyłem  cyklistę, pędzącego w k ie ­
ru n k u  przeciw nym  tem u, skąd  sam  pizybyłem . 
W idziałem jeg o  czarne  ubranie i ciem ną brodę. 
D ojechaw szy do k o ń ca  g ru n tó w  C harlington, 
n ieznajom y zeskoczył z m aszyny i poprow a­
dził ją  przez jed n ą  z p rze rw  w żywopłocie, 
u k n ą c  m i z oczu.

K w adrans później u k az a ł się d rug  cyklista. 
Tym  razem  była to  m łoda kob ieta , jad ąca  ze 
stacyi. ‘ W idziałem, ja k  og lądała się naokoło, 
k iedy  zbliżyła się do żyw opłotu C harlington.

Chwilę późniąj nieznajom y w ynużył się 
z m iejsca sw ego ukryeia , a w skoczyw szy na 
row er, podążył za nią. W całej szerokiej 
p rzestrzen i były ty lko  dw ie poruszające się 
postacie : pełna wdzięku dziew czyna, p rosto  
trzy m a jąca  się n a  sw ej m aszynie, a za nią 
pochylony m ężczyzna. K obieta spojrzała  w  jego  
s tro n ę  i zw olniła b ie g u ; on uczynił to  sam o. 
Z atrzym ała  się, on rów nież zeskoczył z ro ­
w eru, trzym ając  się w odległości 200 yardów  
za nią. N astępne jej poruszenie było zarów no 
n ieoczekiw ane ja k  i śm iałe, a m ianow icie 
zatoczyła ona nagle koło i w  szybkiem  pędzie 
podążyła naprzeciw nieznajom ego, k tó ry  jed n ak  
rów nie szybko w skoczył na row er, szukając 
ra tu n k u  w rozpaczliw ej ucieczce. W kró tce  
więc zaw róciła z dum nie podniesioną głową, 
nie zw racając ju ż  uw agi na sw ego tow arzysza, 
k tó ry  znow u postępow ał za n ią w pewnej 
odległości, w reszcie znikli z moich oczu 
w sk u tek  z a k rę tu  drogi.

Dobrze, że pozostałem  jeszcze chwilę w m o- 
jem  ukryciu , poniew aż w k ró tce  u k aza ł cię n ie­
znajom y, jad ąc  powoli z pow rotem . Zw rócił 
się do bram y, prow adzącej do Hall, i zesko­
czył z m aszyny. P rzez k ilk a  m in u t widziałem 
go sto jącego  w śród drzew . Zdaw ało mi się, 
że podniósł ręce do góry  i popraw iał sobie 
k ra w a tk ę ; w siadł n a  ro w er i odjechał w  s tro  
nę Hall. W praw dzie pobiegłem  za nim  przez 
pole, u jrzałem  je d n ak  ty lk e  zarysy  starego , 
szarego budynku  ze sterczącym i kom inam i 
z czasów  Tuderów , ale nie m ogłem  dostrzedz 
cyklisty , poniew aż d roga prow adziła w śród  
gęstych  zarośli.

P rzekonany  o tem , że doskonale  w yw ią 
załem  się ze sw ego zadania, w ielce zadow o­
lony pow racałem  do F arnham . M iejscowy a- 
jen f, zajm ujący się w ynajm ow aniem  domów, 
nie m ógł mi dać żadnych w yjaśn ień  co do 
lo k a to ró w  C harling ton  Hall, ty lk o  polecił mi 
udać się w tym  w zględzie de dobrze znanej firm y 
w P all Mail. U słuchałem  jeg o  rady  i w stąp i­
łem  tam  po drodze; zastępca firm y przyjął 
m ię grzecznie, ale ośw iadczył mi, że nie będę 
m ógł w ynająć na  lato  C harling ton  Hall, po ­
nieważ m iesiąc ten  zajął gc n iejak i W iliiam -

s o n , godny szacu n k u , s ta rszy  gentlem an. 
Grzeczny a jen t nie m ógł nic więcej pow ie­
dzieć o lo k a to rze  z Hall.

S herlok  H olm es z uw agą słuchał mojego 
długiego sp raw ozdan ia , k tó re  złożyłem  m u 
w ieczorem  tego sam ego dnia, ale nie zdobył 
s ię  ani n a  jedno  słowo pochw ały, na  k tó rą , 
ja k  spodziew ałem  się , zupełnie zasłużyłem . 
N aw et przeciw nie, jeg o  tw arz  surow a przy­
b ra ła  daleko ostrze jszy  w y raz , niż w tedy, 
k iedy  rozbierał k ry ty czn ie  dokonane lub nie­
dokonane przezem nie czyny.

„Zupełnie fałszyw ie w ybrałeś m iejsce u- 
krycia , drogi W atsonie. Pow inieneś był u k ry ć  
się za żyw opłotem , a w tedy  zobaczyłbyś zbli- 
sk a  tę  in te re su jącą  osobę. Poniew aż zaś by­
łeś od niego oddalony od k ilk a se t jardów , 
m ożesz mi więc o nim  powiedzieć m niej, niż 
panna Sm ith. P an n a  Sm ith je s t  w błędnem  
m niem aniu , że nie zna sw ego mężczyzny, ale 
j a  jestem  przekonany , że je s t to  je j znajom y, 
Czyż, gdyby rzecz się m iała inaczej, pow inien 
ta k  obawiać aby jeg o  rysów  zbliska nie 
zobaczyła? Mówiłeś mi, ze jechał za n ią ni­
sko  pochylony k u  rączkom  row eru . Znowu 
chęć m askow ania się, ja k  widzisz. Działałeś 
niezw ykle błędnie. Kiedy nieznajom y pow ra­
cał do domu, ty  chcąc dowiedzieć się, kim  
on jest, udajesz się do Londynu, do a jen ta  
zajm ującego się w ynajm ow aniem  domów.

— «óż więc pow inienem  był uczynić — 
w ybuchłem  z pew ną urazą.

-  Iść cło najbliższej gospody. Tam  m ie­
ści s ę cen tru m  p lo tek  z całej okolicy. W y- 
m ienionoby ci tam  bażde imię, od pana  »>ż 
do p roste j dziewki. W illiam son! To nązw isko 
nic mi nie przyw odzi n a  myśl. Jeżeli je s t  w 
podeszłym  w ieku m ężczyzną, to  nie m oże on 
być owym  nieznajom ym , k tó ry  zdołał um ­
k n ąć  przed pościgiem  atletyczn i"  zbudow anej 
kobiety. Co zyskaliśm y przez tw o ją  w ypra­
w ą ?  Pew ność, że opow iadanie dziew czyny 
było praw dziw e, o czem zresz tą  nigdy nie 
w ątpiłem . Dalej p rzekonaliśm y się, że pom ię­
dzy cy k lis tk ą  a Hall istn ieje ja k iś  sto sunek , 
czego ju ż  poprzednio byłem  pew ny, a  w resz­
cie, że lo k a to r, zam ieszkujący  Hall, nazyw a

s ę W illiam son. Dobrze, dobrze mój drogi, nie 
rób ta k  przygnębionej miny. M eżemy je sz ­
cze zrobić coś więcej aż do najbliższej sobo­
ty, a w m iędzyczasie zrobię na w łasną rę k ę  
jedno  lub dw a badania. N astępnego dnia r a ­
no o trzym aliśm y lis t ed  panny  Sm itb, za­
w iadam iający nas w zwięzły i szczegółowy 
sposób q w ypadkach, k tó ry ch  byłem św iad­
kiem , ale rdzeń listu  leżał w  przypisku

»Jestem  pew na, t e  pan uw zględni m oją 
śm iałość, panie Holmes, zw łaszcza, że m oje 
położenie znacznie się pogorszyło w obec fa k ­
tu  ośw iadczenia mi się przez pana  C arru thers. 
Jes tem  przekonana, że jtjgo uczucia są  n a j­
szczersze i najuczciwsze, ale mimo to  odm ó­
wiłam  m u swej ręk i, co on p rzy ją ł pow ażnie 
. bardzo spokojnie. Może pan jed n ak  łatw o 
zrozum ieć, że sy tu acy a  je s t  napięta .

— N asza rnłoaa przy jació łka zdaje się być 
w bardzo p rzykrej sy tuacy i — rzek ł zam y­
ślony Holmes, k iedy  ukończył czytać list.

— W ypadek jej m a bezw atp ien ia więcej 
in teresu jących  rysów , a zarazom  łatw iejszy  
do rozw iązania, niż początkow o przypusz­
czałem. Niezłą byłoby rzeczą udać sią na 
prow incyę i spędzić tam  cichy, spokojny  dzień 
celem zasiągnięcia inform acyi i po tw ierdze­
n ia praw dziw ości teory i, k tó rą  sobie w tej 
sp raw ie stw orzyłem . Jeszcze dzisiaj po po­
łudniu  udam się tam !

Osobliwie jed n ak  skeńczy ł się ów spo­
ko jny  dzień, spędzony przez Holm esa na  wsi; 
przyjaciel mój pow rócił późnym  w ieczorem  
n a  B ak er S tre e t z rozb itą  w arg ą  ż zaczer- 
w ienionem  czołem, a nad to  z tym  pospoli­
tym  w y rtzem  ro z ta rg n ien ia  n a  tw arzy , k tó ry  
m ógłby zrobić z niego w cale odpow iedni 
p rzedm io t obse^wacyi w Scotland  Y ard  (dom 
dla obłąkanych). Podniecony sw oim i przygo­
dam i śm iał się  serdecznie, opow iadając mi 
•  nicii.

— T ak  m ało oddaję się czynnym  ćw icze­
niom , że praw ie zaw sze są one dla m nie po­
żądaną lekcyą — rzek ł Holmes. — Wiesz, 
że posiadam  pew ną w p iaw ę w stary m , an ­
gielskim , p rak tycznym  sporcie boksow ania. 
N ieraz znajom ość jeg o  oddaje pow ażne usłu ­

gi. Dzisiaj, naprzykład , byłoby się ze m ną 
skończyło, gdybym  nie znał sz tu k i bekso- 
wania.

Prosiłem  go. aby mi opowiedział, uo mu 
się w y d arz /łe .

— W ynalazłem  ew ą gospedę, na  K tórą 
już  zw róciłem  tw ą  uw agę, i tam  rozpoczą­
łem m e o stro żn e  w ywiady. W stąpiłem  de 
szynkow ni, a gadatliw y gospodarz poinfor­
m ow ał m ię o tem  w szystkiem , co mi było 
potrzebne. W illiamson je s t  siw obrodym  m ęż­
czyzną i żyje z nieliczną służbą w Hall. Kcą- 
zy pogłoska, że je s t  albo był księdzem , ale 
k ilk a  wypadków , k tó re  w ydarzyły  się w  cza­
sie k ró tk ieg o  jeg o  pobytu  w Hal!, św iadczą 
ja k  się zdaje, przeciw  tem u. Z asiągnąłem  w 
tym  k ie ru n k u  w iadom ości w  agen-syi, zaj­
m ującej się spraw am i duchow nych, i dowie­
działem  się, że człow iek teg o  nazw iska o trz y ­
m ał św ięcenia, ale ze k a ry e ra  jeg o  była n ie­
zw ykle ciemna. Dalej pouczył m ię szynkarz, 
że z końcem  każdego tygodn ia  odiriedsąją  
Hall jacy ś  m ężczyźni, stczególn le  zaś jeden 
gentlem an z czerw onym  w ąsem , nazw iskiem  
W oodley T ak  daleko zaszliśm y w  swej ro ­
zmowie, k ied y  o to  w szedł do izby tensam  
g^ntlem am , o k tó ry m  w łaćnie m ów iliśm y; 
pił on w  sąsiednim  pokoju  piwo i podsłuchał 
całą naszą rozm ow ę. K to jes tem  ? Czego 
chcę? Co p ragnę osiągnąć przez m oje w y­
p y tyw ania ? — w ybuchnął W oodley, u p iększa­
jąc  sw ą m ow ę n iezw ykle energicznym i przy­
m iotnikam i. P o to k  w yrzu tów  zakończył u d e ­
rzeniem  pięści, k tó reg o , nie udało mi się w 
zupełności uniknąć. N astępne m inu ty  były 
w spaniałe. J a k  widzisz w yszedłem  z tej aw an­
tu ry  bez w iększego szw anku. Pe w alce pan 
W oodley odjechał do dom u powozem. T ak 
zakończyła się m oja w ycieczka na  wieś a 
m uszę ci wyznać, że dzień ten , spęazony ta k  
przyjem nie przezem nie na granicy  Sunrey. 
nie w iele więcej przyniósł korzyści ed  twej 
wyprawy.

We czw artek  otrzym ałem  znow u list oś 
naszej k lien tk i.

»Zapewne nie zdziwi pana w iadom ośś — 
»pisze ona — że porzucam  m oje z jąeie. Na
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— Nie lubisz pan Arabów?
Lubić tych brudnych psów! Czy nikt 

panu o mnie nic nie mówił, trisieu?
— Tyle tylko mi mówiono, że nazywasz 

się pan „Celny strzelec".
— Prawda, tak mnie tu nazywają, tu na 

pustyni.
— Jesteś pan więc zapewne myśliwym? 

Znakomitym strzelcem? '
Rozśmiał się nagle, ale od tego jego śmie­

chu dreszcz po mnie przebiegł.
O, oni nie dla tego zwią mnie „Celnym 

strzelcem", że umiem ubijać gazelle i znosić 
je do domu na obiad. Nie! nie! Czy mam panu 
powiedzieć, dla czego mnie tak nazywają?

Spojrzał na mnie niby nieufnie, niby trochę 
smutno.

Tylko, że jeżeli opowiem to panu, to 
może żołądek pański nie zniesie pożywienia, 
które gotowały te ręce — dodał nagle, wy­
ciągając ręce swoje ku mnie. — Pan jesteś 
Anglikiem, trisieu?

Tak jest.
W takim razie na pewno pan mnie nie 

zrozumiesz.
A ja myślę owszem, że zrozumiem 

pana odpowiedziałem, patrząc mu prosto 
w oczy.

Pociągnął mnie ku niemu sposób, w jaki 
o swojem dziecku wspominał. Cokolwiek uczy­
nił, czułem, że rycerskość i tkliwość mieszkały 
w duszy tego człowieka.

Wytłómacz mi pan, dlaczego tak cię 
nazw ano?

— Ludzie z Południa, trisieu, nie są po­
dobni do reszty Francuzów — zaczął przy­
najmniej tak wszyscy mówią. Lubimy się prze­
chwalać, być może, ale też za to lubimy ży­
cie pełne przygód, mamy pragnienie poznania 
świata i dokazania na świecie czegoś wiel­
kiego. Ludzie z południa są gadatliwi, to pan 
wie, więc lubią mówić o tern, co zrobili. Słu­
chałem ich często w Cassis, gdy byłem mło­
dym chłopcem, a raz widziałem żuawa przed 
balkonem oberży, do której ludzie schodzą się 
w dni świąteczne. Opowiadania, które słysza­
łem, obudziły we mnie pragnienie wędrówek, 
ale gdym ujrzał żuawa w tych szerokich czer­
wonych spodniach i w kurtce niebieskiej z czer- 
wonem, wtedy powiedziałem sobie: „Jak tylko 
odsłużę moje trzy lata wojskowości, pojadę do 
Afryki i tam zrobię majątek". Odsłużyłem moje 
trzy lata w Grenoble, trisieu, a po ukończe­
niu służby wykonałem mój zamiar. Pojechałem 
do Afryki, ale nie przybyłem tu sam.

Przez jakąś minutę milcząc, puszczał dym 
z cygara, a gorejący wyraz jego oczu wystą­
pił jeszcze dobitniej, jak płomień, podsycony 
wiatrem.

Zabrałeś pan ze sobą towarzysza?
Zabrałem ze sobą żonę, dziewczynę 

z Cassis. Dobra to wtedy była dziewczyna.
Przerwał znowu, a potem ciągnął dalej, 

nieco teraz głos podnosząc.
D obrą była, trisieu, ponieważ nic nie 

widziała. To tak często bywa. Ja to sam kła­
dłem jej w głowę, że są na świecie rzeczy 
do widzenia, ciekawsze niż skały, puste, z a ­
kurzone drogi i łodzie rybackie w zatoce. Czę­
sto później o tern myślałem później 
od czasu gdy mi dano tę nazwę „Celny strze­
lec". Na imię jej było Marya, a miała lat ośm- 
naście, gdyśmy stanęli przed księdzem. Naza­
jutrz udaliśmy się do Marsylii i wsiedliśmy na 
okręt idący do Algieru. Głowy nasze pełne 
były nie wiem czego. Zdawało nam się, żeśmy 
bardzo mądrzy i że damy sobie doskonale radę 
w takim kraju, jak Afryka. 1 tak też z po­
czątku było. Dostaliśmy się do jednego z ho­
teli w Algierze. Ona była pokojówką, a ja 
portyerem, a że cudzoziemcy przyjeżdżali i w y­
jeżdżali i goście wynagradzali nas za nasze 
staranne usługi, to też zarabialiśmy dość sporo 
pieniędzy i uskładaliśmy ich trochę. Bodaj 
było je raczej i wszystke wydać, aż do osta­
tniego sou!

Głos jego na chwilę zabrzmiał złorzeczącą 
skargą. Po chwili ciągnął dalej widocznie si­
ląc się na spokój.

— Pan rozumie, m’sieu, w Algierze nie

mieliśmy nic wspólnego z Arabami. Z oszczę­
dzonymi pieniędzmi opuściliśmy Algier i uda­
liśmy się na pustynię, by  wydzierżawić ka­
wiarnię blisko stacyi w Beni-Mora.

-  Właśnie stamtąd jadę.
- Ona się nazywa „Powrót z Sahary".

Pijałem tam kawę nieraz.
To właśnie myśmy ją prowadzili i tam 

uroaziła się mała Marya. W^owym czasie mało 
było cudzoziemców w Beni-Mora. Kolej do­
piero niedawno tam dotąd doprowadzili i dzikz 
to była miejscowość. Mało było cudzoziem­
ców, z wyjątkiem Arabów. No i ci bywali czę­
sto naszymi gośćmi. Nauczyliśmy się trochę 
mówić ich językiem, oni trochę naszym; a nie 
mając znajomych ani przyjaciół w tamtych 
stronach, weszliśmy w pewien rodzaj zaży­
łości z niektórymi z nich. Te brudne psy! te 
wielbłądy!

ociśniętą pięścią uderzył w stół. W miarę 
opowiadania zatracił świadomość mojej b a ­
dawczej uwagi.

— Ale oni umieją podobać się kobietom,
trisieu!

Bywają między nimi bardzo piękni męż­
czyźni — odpowiedziałem.

To nie tylko to, Oni, jak zwierz dziki, 
umieją przeszywać kobiety wzrokiem, a to 
właśnie kobiety lubią. Cc do mnie, ja nigdy 
nie uważałem ich prawie za mężczyzn — to 
jest w ten sposób, w stosunku do kobiety 
z Cassis, trisieu. Ale Marya...

Głos stanął mu w gardle, przeciął zębami 
resztkę cygara i gorejący odgryzek rozdeptał 
nogą.

— Ona im usługiwała, trisieu -  podjął 
znowu, odchrząknąwszy. - - A le ja  najczęściej 
byłem przy tein i nie wiem jakim sposobem.,, 
tylko że kobiety umieją zawsze znaleźć spo­
sób. Otóż jednego dnia poszła do „wróżącego 
z piasku", tak oni to tam nazywają. Nie ukry­
wała się z tern wcale. Powiedziała mi, że ma 
ocnotę pójść, a ja jej me broniłem. )z jej ni­
gdy nie broniłem niczego, jeżeli w czemś znaj­
dowała rozrywkę, albo przyjemność. Nie mo­
głem opuścić kawiarni, więc też poszła sama 
do mieszkania, które on zajmował obok ogrodu 
Gazelli, na końcu ulicy Tanecznej.

— Wiem — za placem, gdzie palą kif.
Skoro wróciła, zapytałem, co jej też

„wróżący" wywróżył. Nie odpowiedziała, ale 
poszła i siadła pod drzewem, naprzeciw miej­
sca, gdzie piorą bieliznę. Poszedłem za nią, 
bo wyglądała, jakby była chora.

Czy on dla ciebie czytał z piasku? 
zapytałem.

Tak odpowiedziała czytał.
— I cóż on tam wyczytał?
Obróciła się i spojrzała mi prosto w oczy.

Że mój los leży w piasku rzekła — 
i twój i jej.

I wskazała oczami na małą Maryę, która 
przed drzwiami bawiła się właśnie z naszym 
żółiytn kotkiem.

1 czegóż ty się obaw iasz? — mówię do 
niej. Czyż to nie przyszliśmy na pustynię 
po to, żeby los zrobić, a małoż to piasku jest 
na pustyni?

Tutaj go niewiele mówi
1 to prawda, trisieu. Grunt jest przeważnie 

twardy w Beni-Mora.
— Tak jest rzekłem — podając mu 

drugie cygaro.
Odmówił szybkim gestem.

Więcej już nigdy ani słowem nie chciała 
wspomnieć o tern, co jej len „wróżący z pia­
sku" powiedział, tylko od tego dnia była jak 
odmieniona. Niespokojną była jak zbłąkana 
łania, m'sieu i ja przy niej nie miałem spo­
koju, Czasami nie chciała mówić do naszej 
małej, gdy dziecko do niej podbiegało, to znów 
kiedyindziej brała ją na kolana i całowała ją... 
całowała, aż buzia maleńkiej robiła się czer­
wona, jak gdyby ją kto uderzył. Aż wreszcie 
jednego dnia, gdy wieczór zapadł, poszła sobie.

Poszła!
— Chorowałem na febrę i poszedłem spę­

dzić noc w łaźniach siarczanych; pan wie, 
trisieu, w Hammam-Salahin u stóp gór. O sa­
mym świcie powróciłem, by otworzyć kaw iar­

nię. Schodząc z muła przed drzwiami, posły­
szałem - tu tw arz jego skurczyła się konw ul- 
syjnie — posłyszałem  najokropniejszy w św ie ­
cie płacz dziecka. Ten płacz był taki okropny, 
że stałem  w miejscu, trzym ając uzdę muła, 
słuchałem  i lękałem się wejść. Ileż razy przed­
tem słyszałem  płacz dzieci... ale, Boże* nigay 
nie słyszałem takiego. Nareszcie puściłem  muła 
i wszedłem, chw iejąc się na nogach. Z asta­
łem m aleńką sam ą w domu i tak jakby osza­
lałą. Całą noc była sam a jedna.

T w arz jego stężała.
— A jej m atka w iedziała, że ja całą noc 

będę w Hammam.
Tak, to do tego przyjść musiało... To, że 

zastałem  moją m aleńką opuszczoną w ten 
sposób i w takiem  miejscu, to w łaśnie sp ra ­
wiło, że zarobiłem  sobie na moje nazw anie.

Z apadł nagle w chm urne milczenie. P rzer­
wałem je, pytając:

Czy to ten „wróżący z p iasku"?
Spojrzał na mnie bystro.
— Nie wiem.
— Nigdy się pan nie dow iedziałeś?

W Beni-M ora kobiety chodzą zaw oa- 
lo w a n e '- f  odpow iedział krótko.

Nagle uświadom iłem  sobie okropność sy- 
tuacyi: opuszczony mąż, żyjący dalej z dziec­
kiem swem w pośrodku obyczajowej, uregu­
lowanej, a ścisłej tajem niczości w Beni-M o­
ra, gdzie wiele kobiet w cale z doinu nie w y­
chodzi, a gdzie te, które wychodzą, o ile nie 
są tancerkam i publicznemi, tak są gęsto za- 
w oalow ane, że rysów ich rozeznać nie można.

1 cóż pan zrobiłeś?— pytałem dalej.
Szukałem , o tyle, o iie szukać można 

w arabskiem  mieście, ale nie udało mi się 
dociec niczego. Chciałem  zciągać zasłonę z 
każdej zaw oalow anej kobiety. Nareszcie w y­
dalono mnie z Beni-M ora.

— Kto pana wydalił?
— Francuskie władze, moi w łaśni roda­

cy, roześm iał się gorzko Chcieli mnie 
uchronić, bali się, iż skończy się na tern, że 
mnie zam ordują, m’sieu.

— I Zam ordow aliby pana z pew nością.
Czemuby nie! W tedy to przybyłem  tu ­

taj, trzym ać gospodę dla dyliżansu, który w o­
zi pocztę na południe; gdyż nie ehciałem  
opuszczać tego kraju,  dopóki...

Przerw ał
A „w różący" z piasku?
Zostaw iłem  go w Beni-Mora. Uśmie 

chnął się i dodał, że wie o nim tyle, c c i  ja; 
i może to praw da. Czy ja wiem?

Ale skąd pańska nazwa.
Aa! Św iatło w jego oczach rozża­

rzyło się, jak węgiel czerwony. Byłem tu 
od jedenastu miesięcy, gdy pewnego letniego 
południa przed samym zachodem słońca, po­
słyszałem w ielką w rzaw ę: bicie w bębny, 
pisk afrykańskich piszczałek i chrapanie 
w ielbłądów  na drodze, którą pan dzisiaj przy­
byłeś. Byłem w domu, tu, gdzie teraz siedzi­
my, a inała M arya baw iła się przy studni, 
tak, że mogłem widzieć ją  przez okno. Po 
tych dźw iękach poznałem, że nadciąga wiel­
ka karaw ana, idąca ku południowi. Oni zaw- 
zawsze poją w ielbłądy przy studni; stanąłem  
więc przy oknie, chcąc na nich popatrzeć. 
M ała M arya stała także, ocieniając oczy od 
słońca sw ą m alutką rączką. Bębny i pisz­
czałki staw ały się głośniejsze i z poza na­
rożnika gospody ukazała się tak w ielka ka­
raw ana, jakiej jeszcze nie w idziałem  nigdy: 
do stu w ielbłądów, ludzie na koniach, wolno 
prow adzone muły i osły, kabylskie psy i ko­
zy, a w szystko to z n ieustającą m uzyką i pod 
flagą kaida, pow iew ającą na przedzie. Za­
kręcili ku studni, jak się tego spodziewałem , 
a mała M arya stała wciąż, przyglądając się 
im ciekawie. ftTsieu, czworoboczne siodła 
były na niektórych z w ielbłądów , a na tych 
czworobocznych siodłach siedziały zaw oalo- 
w ane kobiety.

Popatrzył na mnie bystro.
— Zaw oalow ane k o b ie ty ?— powtórzyłem .

D ojechaw szy do studni, kazali w iel-
błąndom  przyklęknąć, żeby kobiety zsiąść mo­
gły; a jedna z tych kobiet, zsiadłszy, dostrze­

gła m ałą Maryę, stojącą tam i zasłaniającą 
rączyną oczy. T a kobieta w ydała głośny 
okrzyk poza sw ą zasłoną. Ja usłyszałem 
rrisieu, stojąc tu przy oknie, krzyk tej ko­
biety i ujrzałem, że ona biegnie ku mojej 
maleńkiej.

W stał z wolna ze sw ego siedzenia i s ta ­
nął obok drew nianej okiennicy, o k tó rą w iatr 
piaskiem  ciskał.

W takiem miejscu, jak tu, trisieu, 
człowiek ma zawsze rew olw er przy sobie.

W yciągnął ręką rew olw er z kieszeni i 
przyłożył go do okiennicy.

Gdym usłyszał krzyk tej kobiety, do­
byłem rewolwer. Gdym ujrzał ją  biegnącą ku 
dziecku, wypaliłem, a kula przebiła zasłonę.

Schow ał rew olw er do kieszeni i usiadł, 
spokojny już teraz.

I stąd  poszło, że nazyw ają mnie „Cel­
nym strzelcem ".

M ilczałem utkwiwszy w nim oczy.
— A gdy napojono wielbłądy, karaw ana 

poszła dalej.
Ale... ale Arabowie...
Kaid kazał ciało przytw ierdzić do osła 

- mówiono mi potem.
A pan na to nie patrzyłeś?
Nie. Zabrałem  dziecinę do domu. Roz­

krzyczała się i musiałem  ją  uspakajać. W ła­
śnie w dw a dni później, podczas goy ja by- 
łem na targu, skorpion ją  ukąsił. Umarła, 
zanim wróciłem. No i cóż trisieu, nie żałuje 
pan teraz, że jadł pan w ieczerzę?

Zanim zdążyłem zebrać się na odpowiedź, 
drzwi od podw órza uchyliły się i w padł w o­
źnica, a za nim chm ura w irującego piasku.

Nom cTun Mieu! — zaw ołał — dajcież 
mi na miłość boską kubek w ina „C elny 
strzelcze"! Mam gardło pełne piasku.

Ściągnął płaszcz, wywrócił go i jął w y­
trząsać p iasek z kieszeni, podczas gdy „Cel­
ny strzelec* poszedł do tego kąta w kucnni, 
gdzie rzędem oparte o ścianę, stały butelki.

Hym n try u m fu  gra;
P rzez zw alone śm ierci w ro ta  
Gwiazda życia wschodzi złota, 
P rom ieniam i drga...

C iężar ludzkich win 
Ludzkie bole łzy i tro sk i 
Na sw e barKi p rzy ją ł boskie
P rosty , cieśli S y r

O to ceną krw i,
Co czerw one grzechy leczy,
O tw arł Cichy Syn człowieczy 
Jasnych  ra jów  drzwi...

Artur PopiM.

»wet. w ysoka płaca nie m oże pojednać mię 
»z p rzykrością  sy tia cy i. W sobotę w racam  
»do m iasta  na  stałe. Pan C arru th e rs  nabył 
»powóz, a ta k  niebezpieczeństw o odludnej 
»drogi, jeżeli k iedyko lw iek  jak ie  istn iało , ju ż  
>te raz  minęło.

»Przy«zyną m ego opuszczenia posady nie 
>jest ty lko  napięta  sy tuacya z panem  Carru- 
» thsrs , ale tak że  po w ró t tego  w strę tn eg o  
»człow ieka, W oodley’a. Był on zaw sze okro- 
»pny, ale te raz  w ygląda Jeszcze straszn ie j niż 
> kiedykolw iek, ponieważ, ja k  ini sią zdaje, 
»w ydarzył en u się ja k iś  w ypadek, z powodu 
> k tó re g o je s t mocno skonsternow any . W idzia­
ł a m  go przez o k n s ; jestem  bardzo zadow o­
lo n a ,  że się z nim nie spotkałam . Rozm awiał 
»długo z panem  C arru th ers, k tó ry  później 
* wydał ini się w ielce wzburBOuym. W oodley 
?m usi m ieszkać gdzieś w sąsiedztw ie, ponie- 
»waż nie spał tu ta j, a je d n a k  dzisiaj rano 
»widziałam go, czołgającego się w śród zaro- 
»śli. W olałabym  zobaczyć dzikie zw ierzę niż 
>jego. B rzydzę się nim i obaw iam  się go wię- 
>cej, niż m ogą to  wysłowić. J a k  m oże pan 
> C arru thers znosić ta k ą  is to tą ?  W każdym  
>razie w szyztkie m oje tro sk i zakończą sią 
»w sobotę.

— I ja  tego  się spodziew am , W at sonie — 
rzek ł Holm es poważnie.

— D ostrzegam  w tej spraw ie ciem ną in­
try g ą , naszym  wiąc obow iązkiem  je s t  p osta­
rać  się o to , aby panna Sm ith  w  osta tn ie j 
swej podróży nie doznała żadnej przykrości. 
Sądzę wiąc, W atsonie, że m usim y udać sią 
tam  w  sobotę rano  i upew nić się, iż to  cie­
kaw e a bezsku teczne śledzenie nie przyjm ie 
jak ieg o ś  nieoczekiw anego zakończenia.

P rzyznam  się, że dotychczas nie brałem  
tego  w ypadku na seryo, k tó ry  mi się w y­
daw ał raczej hum orystycznym  i dziw acznym  
niż niebezpiecznym . W szak to  je s t  zupełnie 
zw yczajną rzeczą, że m ężczyzna postępuje za 
p iękną k o b ie tą : a jeżeli ów Don Ju an  tak  
mało posiadał odwagi, że nie ty lko  nie 
ośm ielił sią zbliżyć do panny Sm ith ale nau-et

G O L G O T A .
Płonie niebo — jęczy ziemia,
Hen... na  skale... wzwyż,
Myśl p rzy tłacza — w zrok oniem ia 
W ielki czarny krzyż!..

Słońce gaśnie, m ro k  zapada,
Z hukiem  p ąk a  grób....
Z iem ia w szm aty  sią rezpada,
Z mogił w sta je  t r u p . .

Od tej skaty , od tej góry 
W ieje św iąty  stracb ,
Upadaią s ta re  m ury  
Drzy św iątyni gm acn

A na górze, w  m ajestacie  
Purpurow ych  chm ur 
K rzyż rozp ię ty  n a  szkarłacie  
W śród anielskich  p ió r;

Na tej skale  — w śród  zam ątu 
K ona s ta ry  świat...
K rew  now ego T estam en tu  
Nowy s tw arza  ład...

G rzm oty toczą sią rozgłośnie 
P ąk a  bram y spiż...
...Na Golgocie w bezm iar re śn ie  
...Gorejący k rzy ż!!

„ R e s u r re ii t  s icu t d ix it“
J a k  te  dzw ony brzmią...
Ile w głosach ich potągi 
Lecą ponad św ia ta  k ręg i 
Huczą... głoszą drżą...

Oto z g robu  wstał..
N iepojętą sw oją  m ocą 
Po zw ycięstw ie ponad nocą 
W śród trzę s ien ia  skał...

Hej wiosno!
Hej wiosno, pow róciłaś, czarow na królew no, 
Ale ty  ju ż  nie ta k a  ja k  byłaś przed laty... 
Nie m ówisz mi do duszy ta k  an ie lsk o —śpiew ne, 
Nie ta k  wonne czarow ne łudzące tw e kwiaty...

Hej w iosno! bej królew no ja sn a  zło to-kosa, 
Dziś na tw o je  zielono-kw ieciste kobierce 
Z moich oczu sią sączy łez milczącyeh rosr... 
Tw oja rozkosz dla innych... nie dla clą m e serce...

tlej wiosno, ty ś  ju ż  nie ta  co byłaś przed laty... 
Ju ż  nie ta  w  tobie cudność, nie ta  m iłość w tobie 
Kiedy j eszcze raz  przyjdziesz, m oże tw oje kw iaty  
O kw iecąm nie, ok ry ją  darn ią  w  ciem nym  grobie.

Hej wiosno, nie u jrzę  ja  w tedy  tw ego słonka, 
Ani śpiew u sk o w ro n k a  tw ego nie usłyszą. 
Ale gdy się M agdusia na mój grób zabłąka 
Usłyszę ja  je j k rok i, w sagrobow ą ciszą.

Jartid' z Bngtęm.

Hej fujarko ma wierzbowa!
Hej fu jarko  m a w lerzoow a,
Moim tchnien iem  grąj,
Moiyg sercem , m oją duszą.
W mój ojczysty k ra j.

Hej fu jarko  m a w ierzbowa,
Moim B raciom  graj,
Gdy w  niedoli, serce boli...
Łzą współczucia łkaj.

Hej fu jarko  m a wierzbowa,
Twój m iłosny śpiew 
Niechaj łączy b ra tn ie  serca  
Co rozłączył gniew...

Hej fujarko m a wierzbowa 
Niechąj hejnał twój 
Budz< moich sennych braci 
Na ten w ie la i dój...

Hej fu jarko , piosenkam i 
Ojczyźnie ta k  służ,
Że aż echem  ci odpowie,
Cała w szerz i wzdłuż...

JmnUtk e Bagttj«.

zm ykał przed nią, to  tem  mniej n a leż a ło : 
sią go obawiać. Inaczej m iała sią rzecz z dzi-1 
kim  W oodley‘em, lecz ten, oprócz jednego  
w ypadku, nie naprzykrzał sią przecież naszej 
k lientce, a te raz  odwiedził C arruthei'sa, nie 
s ta ra jąc  się w cale zobaczyć z nią. N ieznajom y 
cyk lista  był bez w ątp ien ia jednym  z odw ie­
dzających Hall przy końcu  każdego tygodnia,
0 k tó ry ch  H olm esow i m ówił szynkarz, lecz 
kim  on był albo czego chciał, było ta k  sam o 
niejasnem  ja k  i poprzednio. S urow a pow aga 
Holm esa i fak t, że przed wyjściem  z dom u 
w sunął rew olw er do kieszeni, nasunął mi 
myśl, że poza tym  ciekaw ym  szeregiem  w y­
padków  m oże się k ry ć  tragedya.

Po dżdżystej nocy nastąp ił w spaniały po­
ranek; p o lap o k ry tep lam am i lśniącem i k w itn ą ­
cego ja sk ru , wydaw ały się cudnem i oczom, 
znużonym  widokiem  ciem nobrunatnego, pło­
wego i szarego  Londynu. J a  i Holm es k ro ­
czyliśmy szeroką, p iasze iy stą  drogą, wdy­
chając św ieże pow ietrze p o ran n e  i ciesząc 
się śpiew em  p tac tw a  i orzeźw iającem  tch n ie­
niem  wiosny. Z pagórka, w znoszącego się na 
drodze w pobliżu C roksburg  Hill, dostrzegliśm y 
ponury  Hall, otoczony p rasta ry m i dębami, 
k tó re  jed n ak  mimo sw ego sędziw ego w ieku 
nie dorów nyw ały latam i sam em u budynkow i. 
Holmes zw rócił m oją uw agą na drogą, k tó ra  
podobna do czerw ono-żółtej w stęgi, w iła się 
w śród ciem nych, pokry tych  w rzosem  pól
1 zieleniejących gajów. W oddali m ożna było 
dostrzedz w ehikuł, w yglądający ja k  czarna 
k ropka , psruszający  się w  naszą stroną. 
Holm es w ydał o k rzyk  zniecierpliw ienia.

Przyszliśm y tu ta j o pół godziny wcześniej 
-~ rzek ł Sherlock. A jed n ak  jeżeli to  je s t  jej 
powóz, to  m usiała wybrać się do w cześniej­
szego pociągu. Wobec tego  obaw iam  sią, 
W atson ie ,żem in ieC harling ton , zanim  będziemy 
mogli spotkać się z nią.

Z chwilą, kiedy opuściliśm y pagórek , s tra ­
ciliśmy z oczu w e h ik u ł; biegliśm y ta k  szybko, 
że ja , nieprzyzw yczajony do podobnych ćw i­
czeń, w k ró tce  zadyszany p rzystanąłem  w tyle

za Holmesem, pędzącym  szybko naprzód i nie 
zw alniającym  ani n a  chw ilę k r o k u ; przyjaciel 
mój posiadał n iew yczerpany zasób energii 
nerw ow ej, k tó ra  go i w tym  w ypadku pod­
trzym yw ała. Nagle, w odległości jak ich  100 
yardów  przedem ną, za trzym ał sią, załam ując 
ręce z wyrazem  boleści i rozpaczy. W tej 
sam ej chwili ukazał sią n a  zakręc ie  drogi 
.szybko k łusu jący  koń, ciągnący za  sobą pusty  
powóz i porzucone lejce.

— Za późno, W atsonie; za późno — za 
wołał Holmes, kiedy zadyszany stanąłem  
przy jego  boku. — Głupio postąpiłem , nie 
licząc sią z m ożliwością w ybran ia  przez nią 
w sześniejszego pociągu. To je s t  uprow adze­
nie. W atsonie! M orderstw o! Bóg z resz tą  wie, 
co to  jes t.

— Z ata rasu j drogę! Zatrzym ąj kom a! 
Dobrze. Teraz w siądźm y do powozu i prze 
konajm y się, czy inożna jeszcze napraw ić 
mój błąd.

W yskoczyliśm y na wóz, a Holmes, na­
w róciwszy konia, podciął go m ocno; kiedy 
m inęliśm y zak ręt, rozposta rła  sią przed na­
mi w całej swej rozciągłości d ro g ą  pomiędzy 
Hall a o tw artem  polom. Schwyciłem  Holm e­
sa  za ram ią.

— ( ’zv widzisz tego m ężczyzną! — sze­
pnąłem .

Sam otny  cyklista  pędził k u  nam. Z po­
chyloną głową, z zaokrąglonein i ram ionam i 
zdaw ał się w ydobyw ać w szystk ich  sił, pę­
dząc ja k  oszalały. Nagle podniósł sw ą bro­
d a tą  tw arz, a przyglądnąw szy  sią nam bacz­
nie, za trzym ał sią, zesk ak u jąc  z m aszyny. 
Jego  czarna ja k  węgiel broda dziw nie odbijała 
od bladości tw arzy, a oczy jeg o  świeciły się 
jak im ś gorączkow ym  blaskiem . Wlepił swój 
w zrok  w nas z odcieniom pew nego zdum ie­
nia na  tw arzy .

— Hola! Zatrzym ajcie się! w ykrzyknął, 
zagradzając nam  row erem  drogą. — W j a ­
k i sposób weszliście w posiadauie tego po 
w ozu? Z atrzym ajcie się ! — zawołał, wycią­
gając rew olw er z kieszeni. S tanijcie, m ówię

wam, albo, k ln ę  sią na  św. G rzegorza, w pa­
k u ją  ku lą  w w aszego kon ia!

Holm es rzucił mi lejce, a san? zeskoczył 
z wozu.

— W łaśnie pan je s le ś  człow iekiem , z k tó ­
rym  pragniem y pomówić. Gdzie je s t  panna 
Violet Sm ith ? — rzek ł w szybki i ja sn y  sposób.

— Tego sam ego p ragnę  się ed panów  do­
wiedzieć, k tó rzy  jak o  znajdujący się w je j 
powozie, pow inni w iedzieć o tem .

Pow óz p.inby Violet. spo tkaliśm y na 
drodze, ale zupełnie próżny. P rzybyliśm y tu ­
taj, aby ra tow ać m łodą kobietą.

— Boże w ielki! co m am  ro b ić?  jęk n ą ł 
obcy z rozpaczą. Dostali wiąc ją  wr sw e rące, 
ten  pies W oodley i szubraw iec proboszcz. 
Chodźcie, panow ie, chodźcie, jeżeli rzeczyw iście 
jesteście  jej przyjaciółm i. S tan ijc ie  obok mnie 
a ocalimy ją ,  choćbym sam  m iał śm ierć po­
nieść w C harlinghton Wood.

Z pisto letem  w  rę k u  pobiegł po w ary aek u  
w s iro n ę  jednej z p rze rw  w żywopłocie. J a  
i Holmes podążyliśm y za nim, pozostaw iając 
konia, pasącego sią obok drogi.

- O ts je s t  droga, k tó rą  przeszli — rzekł, 
w skazując na ślady licznych stóp  na b łotni­
stej ścieżce. — H ola! Z atrzym ajcie  sią na 
chwilą! Kto tu  zna jdu je sią w  zaroślach?

Był to sied em n asto le tn i m łodzieniec; leżał 
na w znak, z ko lanam i w zniesionem i ku  gó­
rze, i ze s tra sz n ą  ra n ą  na głowie. Był bez- 
p rzy tom ny, ale żyw7y. P ierw szy  rz u t oka na 
jego  raną, p rzekonało  mię, że uderzenie nie 
przełam ało kości.

— To je s t  P io tr , chłopak stajenny, k tó ry  
ją  odwoził n a  stacyę — zawołał obcy. — Te 
bestye ściągnęły  go z wozu i ogłuszyły u d e ­
rzeniem . P ozostaw cie go ; n ie  jes teśm y  w sta ­
nie w niczem  mu pom ódl, a m ożem y ocalić 
ją  od najgo rszego  losu, jak i może przypaść 
w udziale kobiecie.

Pobiegliśm y w szalonym pędzie ścieżką, 
wijącą sią w śród drzew. O siągnęliśm y już 
zarośla, k tó re  otaczały dom, kiedy nagle H ol­
m es cofnął sią.

D. SZCZURKOWSKI
——  KRAKÓW, ORODZKA 2.

poleca 
w wielkim wyborze

Paski i Torebki, najmodniejsze Woalki,
Rękawiczki, Pończochy, Wstążki, itć.

— Oni nie poszli do domu. T utąj na lew® 
są ich ślady, tu ta j, obok w aw rzynow ych krze­
wów! A, nie powiedziałem I

W te j chwili, k iedy  mówił, rozległ sią z g ę ­
stej, zielonej g rupy  krzew ów , znajdujących się 
przed nami, przeraźliw y, kobiecy k rzy k  — 
krzy k , w  k tó ry m  drgał szalony p rzestrach . 
K rzyk  ten  zakończył sią n a raz  w  swej naj­
wyższej nucie łkan iem  pew nego rodzaju.

— Tą drogą! T ą drogą! Oni znajdują się 
w alei k rąg ie ln ianej — zawołał obcy, p rz e  
azierając sią przez zarośla. — O podłe psy! 
Postępujcie  za m ną, gentlem enow ie! Za pó­
źno! za późno! Żeby to  piorun trząsł!

Nagle w ydostaliśm y się na  p iękną, zieloną 
polankę, otoczoną odwiecznemi drzew am i, n a  
k tó re j w  oddali pod cieniem potężnego dębu, 
dostrzegliśm y grupą, złożoną z trzech  osób. 
Jed n ą  z nich była kobieta, n asza  k lien tka, 
słaniająca sią i m dlejąca, z ch u steczk ą  do nosa 
przy tw arzy. Naprzeciw  niej s ta ł b ru ta lny , 
o ordynarnej tw arzy  i czerw onym  w ąsie młody 
mężczyzna, k tó ry  rozstaw iw szy  szeroko  nogi, 
podparł się jed n ą  rą k ą  pod bok, a d rugą ma- 
cnał szp icru tą  z try u m fu jącą  m iną. Pomiędzy 
nimi znajdow ał się s ta rszy , o szpakow atej 
brodzie m ężczyzna, noszący na sobie k ró tk ą  
komżet na jasn em  ubraniu , k tó ry  widocznie 
co dopiero połączył węzłem  m ałżeńskim  dwie
osoby, poniew aż w tej chwili, k  >za
liśiny się, w kładał k siążką do nn> .... c
swej kieszeni, a nie9zczęsnenu. ńcowi
sk ładał g ra tu lacye, uderzając go leicko po 
plecach.

— Ju ż  m ałżeństw o  dokonane — szepno- 
łem.

— ChOdicie naprzód — k rz y k n ą ł nas 
przew odnik. — N aprzód! Pobiegł przez po­
lankę, a Holm es i j a  postępow aliśm y ta ż  za 
nim. Na nasz w idok m łoda k o b ie ta  zachw iała 
sią i oparła sią o pień drzew a, aby nie upaść. 
W illiam son, były ksiądz, uk łonił nam  sią 
z udaną grzecznością, a zuchw ały W oodley w y­
buchnął b ru ta ln y m , tryum fu jącym  śm iechem

(Ciąg dalszy nastąpi)

CENY NISKIE-  
□ Towar doborowy. □ 

R Meli i śnięta nnkaifłc.
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Dolegliwości
reumatyczne, nerwowe powsUłe

skutkiem przeziębienia, pr/Łdągow,
feDryczne przypadłości usuwa nam 
niezawodni i fluid Hellera z marką 
_Elsa-Fluid“. Próbny tuz. o koron fr. 
iLmawiac u t .  V. Feilera w pitu- 
bicy, Elsaplatz Nr. 50. (Krcauen).

i\3*« •

Zakład aitystycanc- FX
kamieni a-s. i budo ®>i

Moczenie w  łóżku
Natychmiastowe wyleczenie z a p e w n io n e .  
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. 
Świetne pisma dzienkczynue. Środek pole­

cany przez lekarzy. 1180 50— 4
I N S T Y  . U T  łTS A N 1T A S “

VELBUkG P. 46 BAWARYA

Czeladnika kowalskiego
zdolnego, młodego kawalera poszukule Fe­
liks Gramatyka, majster kowalski w Zako- 
panam. Porozumienie wzajemne listownie.

—

'i

ai

t
Jdzcfa KULISZ’: r4

w-  .
ia- LN
:r:C?

Porter
żywiecki

z A roy książęcego  b ro w aru , m e m a 
jący  k o n k u ren cy i.

S ie w n y  sk ia d : Ludwiic Lazar, Kraków, 
św. Anny 3. 424 o

naprzeciw cmentarza 
w K»ako,vie posiada 
wielki wybór goto-  ̂
wych pomników z pia­
skowca, granitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów 
w miejscu i na pro- 
wincyi. Telefon 759r _

© i . r.
8700 (joszfcl d a n j^ ic i
nabytez k o n k u r s u  1 icy t acy jn  ego. z naj­
lepszego szyfonu, z szwajcarskim haftem i 
Ajourern rozsyła za sztukę po K. l -85 za po­

braniem. Następnie

790 pokryć aa łfiika
z najlepszej weby, szyte w zakładki wszel­
kiej wielkości i najsolidniej wykończone; 
cały garnitur, składający się z 2 prześciera­

deł i 6 poszewek za K. 14-30.
Okazyjny Dom Towarowy
Emanuel Rotholz
WIEDEŃ VII., NEUSTIFTGAS&E Nr. 77.

Korespondencja we wszystkich językach.
Zamówienia mnsz$ być naj­
później we środę w  Wiedniu.

Wideóski B a Ą Związkowy, filia w Krakowie
Kraków, Rynek główny Linia A -B , 4 4 .

Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor.
Przyjmuje U Pkładkl w rachunku bieżącym i na książeczki UPKiadkOID£- 
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, waiut i dewiz.
Udziela pożyczek na zastaw papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupony i wylosowane efekta.
Wykonuje wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku.

T R U S K A W 1E C
Stacya kolei DralfObyCZ.

Świeżo wprow adzone

K ą p i e l e  g a z o w e  n a t u r a l n e
W ziew alnia systemu W assm utha.

SEZON od 15 maja. W 1 i 3 sezonie 30 proc. taniej.
Lekarze zakładowi:

Radca ces dr. E. Krzyżanowski (Buczacz), dr. T Prasch]T(nwód?).
Lekatze woino-praktykujący:

Dr. Pelczar i Di Mindes. Dentysta Dr. Friedliinder.

Położenie: 405 m. nad  poziom m orza w śród  zr.lesionych grzbietów górskich. 

Klimat: podgórski, łagodny, suchy, bez  wiatrów.

Mieszkania: wzorowy n i  wzór zagranicznych z pościelą.
so lankow e, s łnno-siarozane, z kw asem  w ęglowym,

^  borow ino^ o-żelaziste.

Wody do picia: słone, słono gorzkie i m oczopędna  „Naftusia".
(W ’ro b y ^ @ 2 ]  pęcherza , astm a, rozedm a płuc, ischi is,

W  o ł i a A a l l l a t  reum atyzm , gicht, o tyłość, hem oro id^ ,  s v f | i s .  c ie r ­
pienia kobiece, kiszkowe, żołądkowe, kam yki żółciowe, n e rk o w e  i pi»sek w moczu. 

O bsze rną  broszurę  o T ru sk aw cu  wysyła na żądanie ZHHŻI|Dfe

rS kKo r o n k i  tiulowe i niciane do komż, alb i obrusów. k
A d a m a s z k i lyońskie jedwabne ! wełniane.

F rę z le  i Kwsasty pozłacane szychowe i jedwabne, g 
G a lo n y  złote pozłacane i jedwabne.

K o lu m n y  haftowane do ornatów i kap. u
S tu ły  i S u k ie n k i gotowe i zaczęte. k

K o m ie  tiulowe, odpasowane i gotowe H

polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach ^

Porębski 4 Zimie?
Krakom, Rynek 8 . 487 a k

?R 3 ^g s3 S ^3 R ag aK 3 R ac^^S łg E < 3 R ai
a  j-

Zm iana tem peratury t powietrza
sp row adza  k-.szt-l., ch ry p k ę  i katary . D o b ro czy n n e  d z ia ła n ie , f rzez 

lekarzy z a le c a n e g o  środka

TH Y M O M E L  S C IL L A E
u śm ierza  i usuwa lakowe.

P R O S Z Ę  Z A P Y T A Ć  S I Ę  S W E G O  L E K A R Z A .
I fluzka K . 3*80  Pocztą opłatnie za nadesłaniem z góry K .  2*1*0. 3 flaszki

z» nadesłaniem z góry l i .  7*— 10 flaszek za nadesłaniem z góry K . 2 0  —

i skład  g łó w n y  APTEKA B. FRAGNERA
c. k  D ostaw cy D w oru PRAGA-III., Nr. 203.

Do nabycia w  lep- U waga na nazw ę p rep ara tu ,
szych ap tekach . fab ry k an ta  i m a rk ę  ochronną

Generalna Reprezentacya
Browaru Mieszczańskiego marki B. B. w Pilznie

Kraków, u l. Jagiellońska 1. 7.
Telefon Nr. 968.

Poleca cieszące się sławą światową

Piuio PilzneAskie
tak w beczkach jak i w butelkach.

Cesarsko i Królew

Dostawca Dworu

a sezon!
Płaszcze, ubrania, uniformy, płaszcze deszczowe, 
i suknie damskie wszelkich rodzajów, w całości, 
wraz z podszewką i watowaniem farbuje się, jak 
nowe lub czyści chemicznie i dostarcza prasowane 

zupełnie gotowe do noszenia.

System Fluss! S P E C Y A L N O Ś Ć : odnawia wszystko!
Farbiarnia sukien jedwabnych i piór strusich 

we wszystkich kolorach.
Szybka dostaw?; k e s  Znakomite wykonanie! n k i  Niskie eon?!

Zygmunt Fluss
Nadworna sztuczna farbiarnia I chemiczna pralnia.

Wlaens składy fabryczne: w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża I. 7. 
Fabryka: Berno Zeile 38. Telefon 576.

Prosyę uważać na moją firmę z powodu nadużyć.
Zamówienia z prowincyi jak najszybciej.

ZAŁOŻONY W ROKU 1372.

z n n u n  
n nm T .-tnH iE H inH sm  M 

BRACI TBSfflHECHICH
« M owie, ifotowlilia 1. 1.
(dom własny). Telefon 462. Ćł

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno- 

ści grobowców i pomników tak  w 
miejscu, jak  na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru i granitu. 1491

U l ło d z ie n f e c
inteligentny, o wzorowem życiu z wyższ :in 
wykształceniem rolniczo-ogrodniczem lat 25, 

posiada;ącv gotówki 20 tysięcy koron,
p o s z u k u j e  t o n y ,

panny jub bezdzietnej wdowy, do lat 28. Od­
powiedni posag wymagany w gotówce lub 
ziemski od 60 mórg. i więcej (zależnie od 
klasy), vr bliskości większego miasia lub 
stacyi kolejowej (w zach. Galicyi). Reflek- 
tantki z łagodnem usposobieniem raczą nad­
syłać swu|e zgłoszenia do Admiuistracyi 

.,Głosu Naiudu“ pod literą Ł. Sz. 14

1780 tnzinńw ręcznlHAw
z licytacji konkursowej, z czystego lnu, po­
dwójnie adamaszkowych, w najlepszym, jaki 
sobie można wj-obrazić gatunku, 53 cm. 
szerokie, 112 cm. długie w/sjdu się za po­

braniem, tuzin po K. 8  9 0 ;  dalej

3700 łut. fartuchów kuchennych
w najlepszym gatunku, 70 cm. szerokie. 70 

cm. długie, tuzin K. 3  7 5  ; ora*

6800 tuzinów chn;hczcl{
w **jlepszym gatunku i z najpiękniej*aym 

deseniem za tuzin K. 3 .5 0 .
Okazyjny Dom Towarowy

Emanuel Rotholz
WIEDEŃ VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77.
Kerespondencya we wszystkich językach.
Zamówienia muszą być najpóźniej we 

środę w Wiedniu.

SINGERAMASZYNY do SZYCIA
DO RÓŻNYCH C E LÓ W

a zatem nietylko do użytku przemysłowego, lecz 
także do wszelkich robót wchodzących w  zakres 
szycia dom owego, jedynie u nas nabyć można.

Przy kupni e  zwlzdl 
‘ " , aby ma­

szyna nabytą zosta ła  
w  naszych składach.

N u s z b s k ł a d y  po­
znać można po u- 

bocznym znaku. w

li
Singer Co. Tow. Akc. maszyn do szycia
K r f f k ó u p ,  n i ,  S z p i t a l i k  I .  4 0 ,  naprzeciw  tea tru  miejskiego. 

Filie we wszystkich większych miejscowościach.
Wszelkie maszyny, sprzedawane pod nazwą „Singera“ w innych składach, są wy­
rabiane na ~posól> jednego z naszych dawnych sj’stemów. Nie dorównują one a- 
toli ani pod względem konstrukcji, jak niemniej trwałości naszemu najnowszemu 

sj’stemowi maszyn do użytku domowego.
Ig sa& ja  a s

Reumatyzm
Cierpiącym na

i gościec
udzielam bezpłatnie i chętaie listownych 
objaśnień w jaki sposób zostałem wyle- 
•zony z moich męczących, uporczywych 

dolegliwości.
Monachium, Kurfurstenstr. 40 a.

K a r o l B a d e r

Poszukuje się do li- 
wy dzierżawienia,
Awer* ralni* do kupna domku o kilku ubi- 
kiry*cl z kilkom- morgami pola i budyn­
kami gospodarrzemi w zdrowej okolicy w Ga- 
li*yl zachodniej — niedaleko od traktu ko­

lejowego. 512 5
Sgłoeztnia p ra jjnn je  I. S. w Krakowie, ul.
Krupnicza 10, II. piętro, drzwi na prawo, ścignione

Pawłowski
Kiaków, Rynek l. 18

poleca swe znakomite prze 
ktuoiarnie i pracownie kra­
wieckie wypróbowane ma- 
szyi y do szycia i do haf­
tu którym żadne inne do­
równać nie mogą. Niezró­
wnani  w szycu  i niedo- 

w hafcie. Ządamie celników.

Bardzo korzy r - a  
sposobność kupna.

Mam z pewnej fabryki, z powodu katastrofj 
elementarnej do sprzedania cały skład wspa­

niałych
r f ę l k i c h  k a p  f l a n e l o w y c h ,
z najmodniejszymi, nadzwj-czaj pięknymi wzo­
rami, obszytych jedwabiem, z bardzo niezua- 
cznymi z a l e d w i e  w i d z l a 'n y m i  . l a ­
d a m i  w o d y  i wysyłam po 3 sztuki zn 

9 kor. za pobraniem. 503 5 
Nieoblamo,vane jedwabiem 4 sztuKi K. 10. 
Kapy nadają się dla każdego lepszego donn) 
je,ko nakryć.a łóżek, oraz do przykrywania 
stę i są doskonałe, ciepłe i mocne. Deki na 
konie prawie bezbłędne 4 sztuki tylko K. 8.50.

R. Cekera w Solnicach (Solnitz).

§1 WRBĄDZOHA WZDŁUG NAJNOW- 5| 
N SZYCH WYMAGAŃ S

0  F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M ASARSKICH |

i  Jozefa Bialiba j
H  w Krakowie, ul. F loryańska 1. 50. N 
&  F ilia: P lac M aryacki 1. 2. &
^  poleca w zakres masarstwa wchodzą- u  
3  M wyroby w jak  najlepszym gatunku «  
S  i o wybornym smaku. m
U PRZESYŁKI odwrotną pocztą za po- M 
K hraniem.

Hdjunkt lasou ij
kawaler lat 28, z dłuższą praktyką, z do­
brem osobistem poleceniem, przyjmie zaraz 
posadę odpowiednią tak adjunkta, jaka taż 
i leśniczego, pod skromnymi warankami. 
Zgłoszenia przyjmuje administracja ńłosr 

Narodu. 510 4

Rada nadzorcza
Towarzystwa Oszczędności i Fożyczek

w Kalwaryi Zebrzydowskiej
Zarejestrow anego z ograniczoną poręką

Zaw;adamia P. T. Członków, że odbędzie się zwyczajne

Walne Zgromadzenie
w dniu 22 Kwietnia 1909 r. o godzinie 2-giej po południu z następującym

porządkiem dziennym:
1. Odczytanią*protokółu z ostatniego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków *a rok 1908.
3. Sprawozdanie Rady Ńadzorczej, Komisyi kontrolującej i rewizyjnej z wnioskiem 

o udzielenie absoiutoryum.
4. Wniosek Rady Nadzorczej w przedmiocie rozdziału zysku, 
b. Zatwierdzenie Członków Dyrekcyi i Zastępców.
6. Uzupełnienie Rady Nadzorczej.
7. Wybór komisji rew zyjnej po myśli § 53 statutu.
8. Wnioski członków.
Do prawomości uchwał Walnego Zgromadzenia wystarczy każda ilość zebranych 

azłonków! § 36 statutu.
Bilans i odnośna inwentarze są wyłożone w biurze Tow. członkom do przeglądnię­

cia w godzinach urzędowania.

Ul. AKSM ANN
v ; K ra k o w ie

31 F loryań sk a  31
Nr. Telefonu 949.

poleca 
r

Na Święta
Drób dobrze tuczony, indyki, kapłony, 
pulardy. Smaczne wina austryackie, 
węgierski* i francuskie. Nalewki 4e- 

mewe.
Geny najniższe.

Mas-0 stołowei codEiennie ś w i e ż e  
5 kg. paczka K. 10-7S.

Wyborry miód rów z własnej pa­
sieki 5 kg. blaszanka K. 8Tb wysyła za za­
liczką 1. M. Farba Podhajc* Nr. 77. «S8 9

Sekretarz:

Dr. D. Forster.
Przewodniczący:

Jan Fuchs.

W Krakowie ui. Kanoniczna I. 18. 
JEDYNA W KRAJW

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

Ignacego Wurma.

S703 Haic: otitfw ćasnsKicb
z licytacyi konkursowej, uszytych z najle­
pszego naturalnego szyfonn, z prawdziwym1 
haftami szwajcarskimi, wysyła się za pobra­
niem w cenie po K. 1’75 za sztukę. Dalej

7800 prześcieradeł
z najlepszej jaką można sobie wy*brazić we­
by, 155 cm. szerokie, 230 cm. długie, bec 

szwu, za sztukę K. 2 3 j.

Handel towarów okazyjnych
Emanuel Rothulz

WIEDEŃ VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77,
Korespondencja we wszystkich językach.

Zamówienia mnsza być naj­
później do środy w  Wiedniu.

najlepsza farba do podłńg

W y t r z y m a ła ! Elegancka! W y d a jn a !  W  użyciu najtańsza!
W pismach naukowych, z powodu swych hygieniiznych przymiotów z uana- 

niami wspominana. Na składzie utrzymują w Krakowie: Reim i Spółka, we Lwo­
wie: Alfred Reacock, w Oświęcimiu: Jakób Tobi&s, w Kołomyi: S. i M. Feldmann, 
w Tarnowie: Wt. Braeh, w Nowym Sączu: S. Licht.nann, w Przemyślu: Ignaey 
Wohlfeld, Jan Martynowicz, w Żywcu: A. Waniek, A. Paluszkiewici, w Dronoby- 
czu: H. Krauz, w CzortKOwie: Lud. Noss, Mościska: M. Kampf, Krzeszowic*: 
I. Edelmann, Limanowa: Zellner, Śniatyn: M. Auerbach, Stanisławów: H. W. 
Vogel, w Andrychowie: J. Sawiński, Ign, Langer, w Brodach: Herm, Scbarf, w Brze­
sko • Rofsteter, w Bochni: Jan Michnik, w Chrzanowie: M. Wasserberger, w Dę­
bicy: Bron. Jakliński, w Jarosławiu : E. Metzger, w Mielcu: Fr. Braudmann, St. 
Świerczyński, w Rzeszowie: S. A. 2-górek, w Stryju: Jud. Finger, w Tarnopolu: 
H. Skowroński, w Zakopanem: Spółka handlowa, w Żółkwi: Jul. Onki*r. 480 16

| M

- ^ f c J L E p $ / 4'

I APENTA” 1

Stancya w«i«a zaraz
dla młodszego ucznia u nauczyciela gimua- 
zyalnego. Bliższa wiadomość: Kraków-Szlak 
1. 18, I. p. drzwi na lewo. 524 5

Do sprzedania.
siedm parcel buoowlanych w Prądniku 
czerwonym przy ul. Morgensterna (r.» t. z w. 
Morgensternówce) po umiarkowanych c*- 
nach — względnie ca |u  realność składająca 
się z domu czynszowego jednopiętrowego z 
suterynami, stajnią i wozownią murowaną.

Bliższa wiadomość w kancelaryi adwokata 
D-ra Csesznóka Feliksa w Krakowie, ul. 
Floryańska 1. 3, H p. 464*

ORGANISTA
znający dobrze z nut grać, jakoteż 4-o gło­
sowy śpiew prowadzić, mający dobra świa­
dectwa, 38 lat, żonaty, bezdzietny, obcą* 
powrócić do Galicyi, szuka posady w mie­
ście, lub na wsi, przy większej parafii. A- 
dres: J. M K. Turocz-Ne czpal, Wyższe Wę­

gry, poste restante. 528

Agenci sumienni
mogą otrzymać zastępstwo ruenliwej i soli­
dnej fi-my polskiej, przynoszące im wielkie 
zyiki. Znajomości facbowyctTi kapitału się 
nie wymaga. Wszelkie szczegóły bezpłatnie. 
Z g - Io s z e n ia  p o d  I,. 526- Jo Aiuinistracyi.

Składy m ają  w K rakow i*: J. W *ntel, apteka . 
K onst. W iśniew ski i Józef Goldwasser.

Niebywała ,^-m
sposobnesć n a b y c i a ^ p ^ ^
tanio poniżej najniższych cen pojazdów  
na resorach , nowych powozików lekkich na 
jednego konia po kor. 450 i używanych po­
wozów gruntownie odrestaurowanych jak 
i szorów  (uprzężą) na parę koni lub poje­
dynki ma do sprzedania przez grzeczność

p. M arya Paryl
ul. PędzlchOw L 15, pa rte r, dom św. Ro­

dziny w Krakowie. 417 10

ZMIANA LOKALU
konces. Zakładu kupna i sprzedaży

Maryi Telesznickiej
w K r a k o w i e  na ul. św. Jana L. 2 I. p.

nad baudlem WP. Wołkowskiego. 
Poleca: Meble stylowe, antyczne, używane 
i nowe, zupełne urządzenia "alonów, poko­
jów jadalnych i sypialnych jakoteż dywany, 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy i fortepiany.

K a ż d a  k o b i e t a
znajdzie u mnie rentowny zarobek ubo­
czny przez ręczne roboty. Prac* powie­
rza się do każdej miejscowości. °rospe- 
kty z gotowemi wzorami po nadesłaniu 
30 h. w markach. 524

Em m a B ecky
Wien XX., B rig ittenaueriand  30.

Zastępców
poszukujemy na szereg okręgów. Warunki 
dla nich bardzo korzystne; prowizje nieomal 
całe wypłacamy zaraz. Praca nietrudna; za­
robić można do kilkadziesiąt koron dziennie, 
-akie pobocznie. Zgłoszenia (tylko od osóo 
sumiennych, trzeźwych i pilnycn) pod adre­
sem: Księgarnia Wydawnicza Polska, Poznań- 
Posen, W. Garbary 37 (Gr. GerbertL.) 525 6

Związek Katolickich krawców Lwów, Plac HaLcki 1. 7. Gdzie Cen­
tralna K aw.

p f e r w s z o r z e d n y  n i f a z y s  u  z t B o r i c e f i a .

Yluifcl ;!;U d m atcryałfw krajowych i aagwlsMA. 
© & © © Krój angielski. © © ©

07134920
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Fabryka organów i harmonium K. NEUSSER9« Neutitschein Morawy, , ,  „ „ ,«l! Mikołai Borvt t ' ir^SYfirzałożona r. 1827 dostarcza własnego wyrobn luitraincttly organowe z najUpszwt wząiztnttw pntftnałycz. oraz łtarmonlnttHlta sz tf ł 1 do nżyiHn iom ot.U -5 i i i , .»L S U  &

/ryzyersKi ponecal̂
przyjęty zostanie pod korzystnymi warua- 

kami zaraz lub w maju b. r.

Fabryha pieców haflowych i cegielnia parowa
* A  JADRYCY BAROCH“ w Łagiewnikach przy Podgórzu

polecają swoje doskonale PIECE KAFLOWE w różnych kolorach, skromne 
i ozdobne, kominki kaflowe, kuchnie kaflowe zwyczajne i wiedeńskie, 
CEGŁĘ ręczną, maszynową, podwójnie prasowaną do sllepień systemu 
inż. Ludwiga, ogniotrwałą normalną i klinową, formowaną według danych 
rysunków lub wzorów, DACHÓWKĘ falcowaną systemu „Constans* lekką 
i bardzo praktyczną do krycia dachów, dachówkę płaską tzw. karpiówkę.

Ma żą d a n ie  w y s y ła  s ię  c e n n ik i i w z o r y  o p ła tn ie . K o s z to r y s y  b e zp ła tn ie .
A d r e s  na listys B iu ro  c e n tra ln e  f ir m y  „ M .  B a ru e h “  w  P o d g ó rz u .

im z .' SOflESSa
R eum atyzm , Gościec, N ew raig ia  

i O dm rożen ia
powodują często nieznośne bole. Do szybkiego uspokoj.nia i uśmierzania tyohże, 
do sklęśnięcia obrzmień, przywrócenia ruchliwości członków i usunięoir świądu 

działa zadziwiająco skutecznie:

C O N T R H E U M A N
□ |  znak ochronny słowny dia (Mentholo I r n

^alic^^wego^ks^aktujcasz^mowatego^J I—J
Przy nacierauiu, masowaniu lub kompresach 1 tubi 1 korouę. 

Przy nadesłaniu z góry K. l -60 1 tuba ( o
n n u n ® ® J

„ 9-— 10 tub
W yrób i SKład głów ny:

Hpteka Fragnera Ł 1 *■ "“‘"g  Prł8‘ ni-
Baczność na nazwę p rep ara tu  1 nazwisko wytwórcy.

Najpopularniejsze tytonie
są: tak  zw ana „Siedemnastka* (Feine r  H erzegow  .la ilauch - 
tabak ) Faafcka S-ł hal«rz*> i tuk  zwana „Trzynastka* (M ittel- 

feiner ti irk ischer R aac h tab ak )  paczka  2ti hałorzy.

Te dwie odm iany tytoniu w rów nych  częściach  zmięsza- 
ae, da ją  d o sk o n a łą  m ieszań  tę . Bardzo sm aczną jest N

f c .

Bvj J ̂  I i  i *
w palen iu  nadaje  się znakom icie  do tu tek  cyga ie tow ych  

„Norie* oznaczonych literą

Rów nież  nadzw yczaj sm a c z n ą  je s t  w paleniu  ta m ieszanka  
w b ib u łk ach  cygarotowych

„ P O  B U D  K A “
W yrobu fabryki „NORIS“

Mra. W . Beldowskiego w Krakowie.

gen a :  „ P O U I I B K A *  w książeczkach 4 hal. w opakow an iu  
paten tow em  G hal.

Z w o len n ik ó w  k rę c  m ych  p a p ie ro só w  z w ra c a m  u w ag ę  *a  b i­
b u łk i „ P O B U D K A * ’.

Prze fctafic.ie jialić przźroczyste  bibułki.

Ml A

m m m m  ■;;

Polecenia godne
Słynne w  świeoie

Korczyńskie płótna
czysto lniane (maglowane lub też apre- 
towane) na koszule i prześcieradła bez 

szwu.
Równie! Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 
liszki, Chusteczki do nosa. Ręczniki, 
Ścierki, Szare płótna pół-bielone. Ta­
kże Płótna bawełniane, Płdcienka ko­
lorowe, Kamgarny, Szewioty, Caigi i t.p .

wyroby tkackie.
W szelkie m ożliwe próbk i z oceną na 

żądanie gratis!
T k a l n i a  p ł ó c i e n  i skład wysyłkowy 
Józefa Jórasza w Korczynie obok Krosna.

K U L E  i K R Ę G L E
z d«ew» uigmu. Shn.tum polecają ■ajśtmi.j

Reim  i S pó łka
K r a k ó w , R y n e k  37.

Specyalne cenniki na żądanie g ra tis  i franco.

Zakład pogrzebowy
o d z n a c z o n y  n ą j w y ń a z e m i  n a g r o d a m i

Jana WOLNEGO
przy ul. św. Tom asza 1. 4, tuż przy  pl Szczepańskim , 

F il ia :  u lica  K o p ern ik a  1. 6. — Telefon Nr. 331.
Zakład podejmuje sig Grządzeń pogrzebowych oraz sprowa­

dzania zw ljk wszysfiioh trrsjów aTropojskijIl 1339

S TR O P  Z E LA Z H O -B E TO N O W Y
p a ten tu  in ż y n in r a  K IE F E F A

Franciszek Znliani, Hraków-Zwierzyniec
T B Ł B f b N  N r .S 7 5 3 .  ’

Składa się z pustych płyt betonowych o wym. 30X100 cm. wzmocnio­
nych siatką drucianą, złączonych belkami źelazno-betonowemi, niewido­

mi,emi od spodu stropu-

Zalety tego system u:
1. W ykonalny dia w szaikich rozpiętości bez podciągów ,
2. W ielka w ytrzym ałość przy małej wysokości k o n stn k cy i,
3. Zupełnie ogniotrw ały i n ieprzepusiczający  głosu,
4. O szczędność na grubości i wysokości m urów  oraz rusztow aniu,
5. N ajtańszy i najłatw iejszy w w ykonaniu naw at w starych budynkach.

Posiadam  również na składzie w szelkie w yroby betonowe, jako 
to: rury i rynny w różnych rozm iarach, kręgi studzienne, posadzki ce­
m entow e nadzw yczaj trw ałe, w  bardzo pięknych deseniach zastępujące 
w zupełności płytki kam ionkow e, dyle betonow e, zastępujące dotychcza­
sow e dyle gipsow e, posadzki kam ienne Terazzo-granito , posadzki „Hol- 
ait“, schody terazzow e na podm urow aniu i w olnow iszące, ptyty cho­
dnikow e i w szelkie w zakres w yrobów  betonow ych w chodzące artykuły.

Katalog, opis w ykonania i kosatoryay na żądanie gratis.

Frantlszfck ZULIHN1, Krakóuj-Zisjkerzynlec.

P rz e ś c ie ra d ła  b e z s zw u
160 cm. szerokie, 200 cm. długie, pod gwarancyą z najlepszego lnu zrobione, z 
poręczeniem za trwałość — nadające się na najwykwintniejsze wyprawy, oferuję 
po K .  2  4 5  za sztukę; te same 150 cm. szerokie, 225 długie K .  2*70. Naj­
mniejsze zamówienie 6 sztuk za pobraniem. R n m b n r H k ie  w ełny czysto lnia­
ne, apretowane 82 do 84 cm. szerokie, w sztukach po 33 metr., a 54 h. za metr.

R u m b u rs k ie  r e s z t k i  ln ia n e
od 6 do 12 m. po 48 li. wybrane resztki od 12 m. do 18 metr. a 62 h. za 1 metr. 
Kęcze za towar bez skazy.-—Wysyłka w 5 kg. pakietach, około 45 m. za pobraniem.

Odsprzedającym udzielam 3 °/0 opustu.
U w a g a !  Za nieodpowiednie zwracam natychmiast pieniądze U w a g a !

L u d w ik  J. K o h n , N a c h o d  w C z e c h a c h
P r z ę d z a l n i a  I n n  ł  b a w e ł n y .

Loter-ya na s a n a ło ry u m  
n a u c zy c ie ls k ie .

Cel tak bardzo doniosły, jak zdrowie nauczycielstwa, poczucie wdzięczności dla wyehe- 
wawców młodego pokolenia, potrzeba społeczna, aby k a ż d y  nauczyciel mógł spełi i 
swe obowiązki, a wreszcie bardzo k o r z y s t n y  plan głównych i pobot-nycb wygranych, 
powinny zapewnić lotery? fantowej na budowę Ł. natoryum dla p i e r s io w o  c h o r y c h  

nauczycieli, bez różnicy narodowości i wyznania, jak  najwszechstronniejsze poparcie. 
Dochód z loteryi jest przeznaczony na sanatoryum nauczycielskie — a więc grosz itaźd; 
z lichwa odpłacony będzie, bo przyniesie zdrowie wielu jednostkom, zdolnym do pracy

kulturalnej i społecznej. 3 0 10
A sanatoryum nauczycielskie, to gwaraneya zdrowia nietylko nauczycieli ale i dziatwy

ich pieczy powierzonej.
De tego dodać należy, że plan grv daje każdemu nabywcy nadzieję trzech głównych wy­
granych: w kwocit 1 5 .0 0 0  koron, 9 .0 0 0  koron i 3 ,0 0 0  koron, i iaz A 5 .0 0 0  pobo­

cznych wygranych w postaci 5 0 0 0  f o n tó w  łącznej wartości 7 0 .0 0 0  koron.

Losy po fl kor. wszędzie do nabycia.

□ BAZAR KRAJOWy □
W  K R A K O W IE ,  R y N E K  2 0 .

Wielki wybór stołowizny, płócien, 
ręczników, z krajowych fabryk 

po niskich cenach.

f  \  e ł ^ 7 A y e  H  i  A  T Frzed zakupnem, zamówieniem, a w szcze- 
®  * 1  “ C f c w  U  1 V i  gólności przed odsprzedawaniem podrobię! 

bc-wartośeiowych surogatów i naśladot nictw moich jedynie prawdziwych, p raw  ie 
oi bronionych preparatów. Według prawa karnego §§ 23 i 2b, każdy, ktc zamawia, 
zakupuje, a w szczególności kto dalej odsprzedaje preparaty pochodzące nie z mojej 
fabryki, a więc inne, za moje oryginalne, z zielonym znakiem ochronnym ka&onnieą 
t. j. p, awnie oohuniony Ba l s a m  Th i e r r y ^ e g o ,  jak  równie* naśladownictwa me 
jej jedynie prawdziwej maści Dąbkowej, i innych moich preparatów, — naraża się na 
surowe, sądowo karne, bjewzględne dochodzenie i karę uo wysokości 4000 koror, 
ewentaalnie karę aresztu do jednego roku i grzywnę do 4000 kor. Również praes 
kupno lab sprzedaż w sposób natrętny i jarmarczny surogatów noszących inne na- 
swy, a przez władzę niedozwoloayeh, które służą tylko do wysyskiwania publiofliożei.

Aptekarza A. Thierry ego
Balsam

z n a n y  p o w s z e c h n ie  ifjw szę d zie  u z n a n y .
Najskuteczniejszy przy złem trawieniu, z jegó ubocznemi przypadłościami, j a r  .dtai- 
janie, zgaga, wzdęcie, zatwardzenie, tworzenie się kwaców, uczucie sytości k i r a i  
żołądka, breJt apetytu, katar i t. d. Działa uśmierzająco: kurcze, boleści i asłicś, 
rozpuszczająoo flegmę, czyszoząco. — Służy także w wielu przypadkach zewnętrznie, 
czyszcząc rany i uśmierzając ból. Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych lub 6 w iel­

kich flaszek K. 5. — 60 małych lub 30 dużych flaszek K. 18.
U?aia(i na wyłączną i jedynie prawnie upoważnioną do sprzedaży zieloną mork* 
ochroną Zakonnicę: „Ich Dien“ . A lieir echŁ — Naśladownictwo tego znaku, jak 
rówaież odsprzedawanie innych prawnie niedozwolonych balsamów będzie sądoi me

ścigane. £36 iO- -c.
Aptekarz Adolf Thierry, 8chutzengel-Apoth6ke ifr Prugrada Dei Rohltaołi- 
____________________   Sauerbrunn.______________________________

Aptekarza H. Thierry’ego
Prawdziwa le G zric za  naśf \iMm
najskuteczniejszy, domowy środek "-zy wrzodach, ranach, zranieniach i t. p. wgael-

kiego rodzaju.
Źi ódlo zamówień: A. T iiierry’s Schutzengei-A potheke in P reg rad a  bei Rohitsch- 
Sauerbrunn. — 2 słoiki K. 3.60. — Thierry’ego balsam żołądkowy znany powsze­
chnie, 12 flaszek K. 5. — Składy we wszystkich prawie aptekach i d ugueryaeh.

wg
d wszei- B M
in mnfn ™7 n n n i A n i n  każdego rodzaju powinny być starannie chronione przed 

m  a n i e n i a  kiem zanieczyszczeniem, albowiem najmniejsze zranienie może 
się przemienić w bardzo złośliwą, trudną do wyleczenia ranę.

Gd 40 lat znane jest ściągająca maść, zwana Praską maścią omową E*-ageir 
Haussalbe) jako skuteczny środek opatrunkowy. Maść ta utrzymuje ranę ezy- 
eto, ochrania ją, łagodzi zapalenie i ból. c ńała ocnładzająoo i przyspiesza za

bliźnienie

M T  W T b lŁ lL  POCZTĄ CODZIENNIE.
Oena 1 puszski 70 hal., — za nadesłaniem kor. 316 wysy- 
zyła się 4 puszki, kor. 7, 10 puszek, franko do wszvstkiok 

stacyj astryacko-węgierskiej monarchji.
Uwaga na nazw ę p rep era tu  I wytwórcy, cenę i znak 

ochronny Praw dziw a tylko 70 hal.
SKŁAI)  UŁ t WN Y

6. FRAGNER, c. ik. dostawcadwuru.
Apteka „Z u o i schw arzen A d le r* , Prana, M ała S tro na, rug u*. Neruda 2 0 3 . S kła dy 

aptekach A u stro -W ę g ie r. —  W  K ra k o w if «  zn acznie jszych  a p te k u h .

m m ,
M. Bogdanowicz

3edyny w Krakowie L&fl- 
daiy.fi i ortopedystB
z Pragi, poleca swój

Z A K Ł A D
Banaażo-orłhojiae- 

dyczny
w  K rakow ie

ul. Floryańaka L. 9,
własnego wyrobu

bandaże, 
pasy brzuszne
uznane dotąd za naj­

lepsze.

s

L

G Ł O W A C K I
JUBILER ■  MUROWIE

F1RA.A ISTNIEJĄCA 90 LAT.
Rynek g ównv 20, (róg ulicy 

Brackiej) poleca swój
Skład towarów złotych, sre­
brnych i różnych kosztownozel 
pc cenacu najumiarku» ań.zy jb

Skład ten zaopatrzony ta l ie  w 
wyroby z chińskiego srebra w 
najlepszym gatunku. — Przyj­
muje wszelkie zamówienia, za- 
mlanj i reperacye. 143i

B aczność!
Szanowne PanUe

na ten ręczny p r a l n i k  w a l c o w y ,  
który odda nieocenioną usługę wkaż- 

dem gospodarstwie domowem.
P o flle n a i szybko sIę u lu  

klerze.
Bielizna jest bielszą, wełniana miększą. 
Nie drze nąjuelikatniejszych koronek i 

haftów.
Niema się wygryzionych mb oparzonych 

rąk.
Bieliznę po chorych nie trzeba prać rękami. 
Znaczna oszczędność w materyale i cza­
sie, a koszta nabycia tego pralnihr juz 
przy pierwszych praniach się zwracają.
Cena pralniha walcowego 3 Korony.
Nabywać możaa prawie we wszyśtkii 
sklepach tego rodzaju, gdzie ZI U 
należy się zwrócić wnrost do bimn ów- 
nego składu praluików walcowych pod 

adresem

3i,n P u l ł  w M ow ie,
ul. Krowoderska ł. 47. 

Prospekia na żądanie darmo i opłatnie.

W ybone mydib (odpadki)
w 14 zapachach, jak fiołki, róże, siano i t. d. 
m, kllogi (12—14 sztuk) K. 1-80. Koszta 
. n e «yłki 90 W . 6 kilo brutto K 9-— za pobra- 
■ i e m l a a t z , W i e b I l  A la e ra tr fe g g e  6  

G . N .

TANIE OLESKIE
P I E R Z E !
5 kilo, świeżo dart- K 9‘00 

epsze K. la, białe, puchowo, darte, Ł  lll 
K. 24, śnieżńo-białe, puchowe, darte K. 80, 
K 36 Wysyłc opłatnie za pobraniem. Zwrot 
lub wymiana dozwolona za zwrotem porta, 
BENEDIKT hACHSEL LOBES, 284 bei PUsaa. 

Czechy.

Zeyarhl na spłaty
dla każdego.

Nr. 72, prawdziwy 14 karatowy zlo­
tem platerowany męski lub damski ze­
garek, najpięk. graw. dobry werk, 
z łożyskami z kamieni K. 20.— Tea- 
sam z podwójną kowertj|__1_ ;_^G_25.
Nr. 73. Prawdziwy srebrny damski lnb 
męski zegarek, z 3-ma bardzo silnemi 
ko jertami, bogato grawirowany, jak  
koń, jeleń, lub widok, dobry werk, do- 
kładn’e uregulowany . . .  K. 30.
Nr. 74. Ostatnia nowość: Srebrny mę­
ski remontoir kotwiczny, 8-dniowy, 
który za jednorazowem naciągnięciem 
idzie 8 dni nieprzerwanie, z .-ubinami, 
z werkiem widocznym przez eyfer- 
b l a t t .......................................  K. 35.
Nr. 75. Wspaniały remonteir metal, 
tulski damski lub męski z ii-ma kg- 
Dertami i pozłacaną koroną, pewny 
£ erk • K. 18.
Nr. 76. Niklowy dziecinny rgmontoir, 
otwarty, modny i pieknie irrawiro- 
w a n y ................................................K. 8.
Ceny rozumieją się na raty, za sztuko 
K. 2. miesięcznie; przy zamówienia na­
leży połowę nałeżyiosci przesłać na­
przód, lub zapłacić przy odbior** za- 

liczki. 131 O

Wiener Uhrenfabrik Heinrich Weiss,
Wien XIV. P illerg. 1/379.

2 RbfDHł m iesiącznic.

P I E R N I K I
jMaktmieio nadziewane odzn&pzone na 

stawach krajowych.
Pudełko 8 Korony.

A. HERN1CH W ĄSO W U

Julian KnrHfewicz Haly Rynek
p rz y in s ii  zan S w in tii os e b n z j  T itzn ic  artystycznie nalew ane dostarcza po (CflKk nisftcli n u f u ih i i a c  za 

w y lp flifli'. W f  KI w ybfr d i  n asiłi& stw a  r  nainzm aU szycn opn-w acl u  ^ l i i i  :n%  p u z ą w s n

m ki bil.



m j  18 OŁtot HAnmtotf z dnia 11 ia 18O8 hr. l t l

W pi*.,. i r j j i  dniach kwietnia r p  wyjdzie 
z druku trzecie popraw ne w ydanie dziełka 

p. t.:
R id n c h  nandeaia

o# i*  #h# wiązko w i grzechów, odnośnie de 
k tdd. jo  przyicazajia, z oznaczeniem clęż- 
keści różnych win dla ułi-twienia spowie­
dzi generalnej, zwłaszcza w  czasie jubileuszu, 
misyj, reaolekcyj, pierwszej komunii świętej 

przez 
Księdza Coiomb'a 

Kisyjonarza apostolskiego i t, d.
TMmaczi ni8 z francuskiego przejrzał 

Ks. b r . Czesław Afądolny 
Prałat Kap. Ki^ik.

Kto naacjzló w znaczkach pocztowych 
kwotę K. i-36 do 

Księgarni Katolickiej Dra Mhkowckiego 
w K rako„it (6 św. Jana. Telef. Nr. 708, 
ł.._yn:i azlei i .  tc onaw n : elegancko wpło- 
rao angieisKie, miękko, natychmiast po wyj­

ściu, franco.

I I B j i c z n o ś ć  c y k l iś c i ! !
Dla reklamy, oelem rozpowszechnienia firmy

mej w Oalicyi dostarczam:

k o r .
96 I

n o w e  r o w e r y  S ty ry js k ie
■ Spłaconą przesyłką do każdej stacyi kele- 
j#wej Pierwszoi zędny wyrób z 3 1. piśm. 
gwarancyą. Cżywan6 rowt.y męskie i dam­
skie po kor. 4G 5CV 60, i 70. świeże płasz- 
-*e trycohn „Continental" lub „Reith’offer|‘ 
pe kor. B, 6 1 7. Węże kor. 3, 3-60, 4 i 5 
WarfeUJo dodatki i części składowe po ce- 
• w h  hartownych. Riperacye, ei.idlloai.Rie i 
ałkloaanie w własnych wars atach sumiennie 
i tanio II Wysyłka za zaliczką. Na rowery 
zadatek koi 30. Sprzedaż na raty wyklu­

czona! 2o7 0
M aszyny do szyoia „Singera^
ad U .  43 pocaąwsz’, ! ni. „hanicy i odsprze- 
dftWcy ządsgoie ofertę i SKład fabryczny fir­

my poiJtiej
A* W c is b e rg , W ie d e ń  2/2

d a t  Oonaustr. 23/A.
(! Specjalny k an log  darmo !!

Samoczynne
zaopatrywanie 

się w wodę
z głęboko położonych źró­

deł buduje: 
Największy słowiański 

i akład

Ant. Kunz,
c. k. dostawca 

aworu
Urauioe.
JVf o r a w a.

Prospskta gratis i franco.

CHLEB DLA SWOICH.
W miejseu kąplelowem jest do wydzierża­
wienia zaraz doorze się rentująca piet, ,rnia. 
BUisjyeh wiadomości udziela Zarząd RMTts, 
rolniczego w Szczawnicy. 464

O z n a jm ie n ie .
W ina do Mszy św. dostać można u ks. 
P io tra Krawec^a, dziekana w Hanu- 

sowcach Szepes megyc. Węgry. 
Stołowe białe 40 h., 46 h., 50 b., 00 h., 

70 h., 80 1). za liter.
Tokajskie stołowa od 80 h., do 90 h. 

za liter.
Tokajskie 3nmorodny od 1 kor. 1 kor. 
30 h., 1 kor. 60 h., ? kor. 3 kor. za liter. 
Tokaj „assu“ liter: 5, 6 8 kor. w be­
czkach, a we flaszkach liter o 30 h..

drożej. 439

M E B L E
z  p ie rw s z e j rę k i

Ctcłj jadaine, Stoliki róż.iej jakości, Biuru, 
Biurka, Szafki salonowe, Komody. Wszystko 
z doborowego materyatu, dokładnie wyko­
nane i pc przystępnych cenach u stolarza 
w Póiwsm Zwierzynieckiem, ul Kościu­

szki 1. 33. 459 0

FARBY OLEJNE
do użycia gotowe szybka »chnąc«. do poma­
lowania werand, altan, ogrodzeń, sztachet, 
schodów, okien,''drzwi, podłóg, ścian, sufitów, 

wozów, bryczek, tarantasów i t. p.

Farby lakierowe de podłóg
G la z u ry  d o  p o d łó g  
Inasę francuską i woskową

o ra z  ,P a rk e t Rose‘ 
do Posadzek i Po­
dłóg —  Szczotk i.

EKCSI

R E I M  &  S P Ó Ł K A
R y r.ek 37. K ra k ó w , L ia ia  A>B.

______________p lecają po cenach najumiarkowańszych______________
Kije, Kulo, Kręgieiki i inne 
przybory do gry w bilard.

Lakiery, Krainy i Pasty
do odna w ia nia  i o d św ie ża n ia  żółtyeti 

po p ie la tych  i c za rn ych  b ucikó w .

Papier, lep i trzaski na muGhy. Malina  
Liście paczulome i kamfora przeciw mo­
lom T y n k tu ra  na p luskw y.

PŁASZCZE GUMOWE, PŁASZCZE NIEPRZE­
MAKALNE, PRZYBO RY i)0  RYBOŁÓW STW A, 
W  NAJW IĘKSZYM  W YBO RZE, BALONY I PIŁ­

KI GUMOWE. KULE I KREOLE.

H A M A K I
dla dorosłych i dzieci
„Dtabolu"

najnowsza gra fi zabawka.
Huśtawki ogrodowa.

Nowość! SOOMERANG do 
rzucania.

Lakiery na kapelusze
F a R B Y  do farbowania materyj. 

Farby do piór.

LAWN
T F . N N I S

R A K IE H
P I Ł K I !  •  w s t e ' f e t * # *  
inne p rzyb o ry  sp o rto w e  

T e k t u r y  s m o ł o w e  
do pokrywania dachów

FOOTBALL4
PIŁKI NOŻNE. 

KROKIET.

froizik na swady „Zasherlin" i „ilndaPa". [Farby du fasad. 
rrDłzekpeiiiii na»aię.RaipyUBZBdoprB-Jro r il ł l  no  H o n liu
siku. środki jirztciw myszom i tZGZurom. l r d i u j lid  U a C IiJ ■

Przyrządy gimnastyczne
toni udowe.

Carbolineum avenarius.
Smołowiec gazowy i drzewny.

Hajtepszem |est:
557

Gacao Bensdorpa
(laitańszem jest:

Cucao oszczędnościowe Bensdorpa
H y g i e n i c e n y  w ó z e x  d l a  d z i e c i ę

dobrze zaopiniowany na wydziale Prof. Uniw. i Dyrektora uniwer­
syteckiej kliniki dla dzieci przy szpitalu św. Anny p. radcy Dworu 
Uroi, Dra Teodor? Eschuricha, któryto wózek był wystawiony na 
wystawie hygienicznej Towarzystwa „Sauglingsscbutz" pod kierun­
kiem Dyrektora Prof. Teodora Eschericha — wyrabia się w słynnej 

fabryce wózków dla azieci p. firmą

Ł. Baiuoann w Biednie II., Pbgasse E.
Na żądanie opis i gustowny katalog bygienicznych i innych wózków 

dla dzieci darmo i opłatnie. 204 0

KAŻDY JEST ZADOWOLONYM
z naszych wyrobów webowych, znanych w całym świecie, — odznaczają się bowiem

znakomitym gatunkiem.

Z e c h c ie jc ie  za te m  z r o b ić  p ró b ę .
6 sztuk, bieloaych prześcieradeł bez szwu i a la , wielkości cm. K#r. 14 20,

wprost z przędzalni

BRACI KREJCAR, DOBRUSCHKA
Hr. 9113 (CZECHY).

Próbki najmodniejszych zefir#w, ^yrabów laianycliTmelizny stołowej i aa pościel 
i t. d. dairao i opłatnie. W ypT A U ły  ŚllIDtlE.

Beyer i Jpółlja
rakiw, J*r. 12-1*.

— K alesony D am skie  re fo rm o w a n e
Cioto w e » je d w a b n e  i try k o to w e .

WIELKI WYBÓR BLUZEK.
Od l-go  Kwietnia, w gruntownie odrestaurowanej i po­

większonej

P iw i& rn i i le s fa u r a c y i  Ż y w ie c k ie j
Kraków, św. Anny 3,

została otwarta kuchnia; poleca śniadania obiady i kolącye, 
po nader mskich cenach.

Obiad z trzech dań 80  bal. 499 4
Zm iana lo k a lu
Pracownia sukien damskich i „zkoiakroju p. f.

0  „FLO R A " 0
została przeniesioną z ul. P o d w a l #  I. 10. 

u!. S ł a w k o w s k ą  1. 11. II piętro fiont.

Pfi Eznhnje apdlniba
zdolnego i pracowitego w zawodzie s lo U i '-  
w k lm , z małym kapitałem, jako wadyum. 
Pracownia nowo założona z maszynami pę­
dzonymi siłą motorową- Interes stanowczo 
zapewniony ' »■ :a do Administii.cyi

G ■ Ni.ro !n. 470 6

Ch c .c iw  P a ń s tw #  tf# # k # - 
■ s ł # | s  r u n  ?

JJeśli tak, to może go sobie ka- 
,żdy sam i bez tru :u  w domu 
sp ^rządzić, a będzie lepszy i tań­
szy niż ze sklepn. — F lasz.a 1-a 

i osoncyi rumowej, wystarczające, 
aby spor. ądrić bez trądu 5 litr. 
n .jle r" #go rumu Jamajka t K 
20 h. Za flaszkę esancyi likie­
rowej, wystarczającej aa spu- 
-ządzenie 3 tlaszek najlepszego 
likieru, jak: Alasr ireio- Aifrra- 
ter, Cliartreuso, Mogador karl- 
sbacki gorzki, poncz Alpenkónig 
itd i K. zO h. H flaszki tylko 
3 K. Pojedyacza 'iss tk i wysyła 
si# tylRo zt nadesłaniem gotó­
wki (także w rankach ; czt.), 
3 flasz i t.kże za zaliczką, opla- 
mię do k.żdej si.cyi poezr. Do­
kładny przepis użycia w języku 
polskim dołącza się. H I T 8 C H  
M A N N A  1 't b r y k a  e sc # *  
c y l ,  H i  i u p ł l e t z  C z e c h j .  
Tysiące pism z aznanlem. 870

M  od 2 lat sprzedałem shlep mój Florjadska 3Ł
Prawdziwe zdrowotne wódki, nalewki owocowe, rumy, 
koniaki i t. d. nabyć można po nadzwyczaj tanich

cenach jedynie w sklepie przy
PAROWEJ FABRYCE WÓDEK

ROMANA 
MARCZYŃSKIEGO

Półiusie Zwierzyniec „Pałac” 25,
tuż za rogatką.

MAGAZYN MEBLI SZCZEPANA ŁOJKA
w  Krakowie* ulica S zpita lna  I 34, N r. te le f

<k
to
w
~L
a

w szelkie w g op le tnem  w yborze a rząd z e - 
na. pokoi syp ia lnych , jaaa in v ch , s*i - 
nów, i t. p. Sofy wszelkiego rodzaju rn - 
te race , poduszki. Kołdry, dywany, chodni­
ki. po rly ery , flianki, k a p y n a ż ó łk a . s e r ­

w ety ns stoży i t. p.


